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Po zakończeniu odbudowy i roz-
budowy Fromborka harcerze 
podjęl i nową wie lką akcję — 
„Operac ja Bieszczady 40". M a 
ona na celu pomoc mie jscowe-
mu społeczeństwu w zagospoda-
rowaniu terenu, zainteresowanie 
młodzieży z całego K r a j u B ie -
szczadami oraz stworzenie tam 
oryginalnego systemu baz tu-
r j stycznych. Ta harcerska akc ja 
rozpoczęła się w 30 rocznicę P R L 
i zakończona zostanie za 10 lat. 
W czasie każdych wakac j i mło -
dzież przebywa jąca w Bieszcza-
dach połączy pracę z ak tywnym 
wypoczynkiem i zajęciami ku l -
turalnymi. N a zdjęciu: harcerze 
z wo j . szczecińskiego oczyszcza-
ją z chwastów szkółkę leśną na 
terenie Leśnictwa Bukowiec 

Rozwó j hodowli bydła i trzody 
ch lewne j w K r a j u idzie w pa -
rze z szybko rozwi ja jącym się 
przemysłem przetwórstwa mięs-
nego. P racu ją już supernowo-
czesne zakłady mięsne w Ełku 
i Kole, buduje się nowe. N i e d a w -
no uruchomiono kolejne Zak łady 
Mięsne w Ostrołęce. Przy zatrud-
nieniu 2,5 tys. osób będą przera-
biały 60 tys. ton mięsa rocznie 

Przeworsk, miasto powiatowe w 
wo j . rzeszowskim, odniósł kole j -
ny sukces w konkursie o tytuł 
Mistrza Gospodarności; znalazł 
się w tym roku wśród zdobyw-
ców tytułu Mistrza Gospodarnoś-
ci XXX - l e c i a . Tytuł ten zawdzię -
cza miasto zaangażowaniu i of iar-
ności mieszkańców. N a zdjęciach: 
z l ewe j f ragment Przeworska, z 
p r a w e j — przedstawiciele miasta 
laureata: W ł a d y s ł a w Dziedzic, 
Jan Zawadzk i oraz Antoni P ie -
la oglądają otrzymany dyplom 

Wytwórn ię Konstrukcj i Stalo-
wych „Mostostal" w Chojnicach 
' (woj . bydgoskie) przekazano do 
eksploatacji w ubiegłym roku. 
Jest to druga po Słupcy f ab ryka 
nastawiona na produkcję typo-
wych hal przemysłowych oraz 
pawi lonów handlowych. Cho j -
nicka wytwórn ia intensywnie 
rozwi ja produkcję. W pierwszym 
roku istnienia wykonano tu 8 
tys. ton konstrukcji, tegoroczna 
zaś dostawa wyniesie 20 tys. ton 

W Instytucie Inżynierii Chemicz-
nej i Technik Pomiarowych Pol i -
techniki Gdańsk ie j zespół mło -
dych naukowców, absolwentów 
tej uczelni, wyspecja l izował się 
w ochronie przed korozją budow -
li i konstrukcji przemysłowych. 
Opiekuje się on m. in. obiekta-
mi Legnicko-Głogowskiego K o m -
binatu Górniczo-Hutniczego M ie -
dzi. Wie le opracowań obecnie się 
wdraża, a oszczędności z nich 
płynące szacowane są na dziesiąt-
ki mil ionów złotych. N a zdjęciu: 
mgr inż. Jerzy Komorowski i 
mgr inż. Tadeusz Szauer za po-
mocą potencjostatu bada ją od-
porność niskostopowych stali 

Dużą f rekwenc ją cieszy się ol-
sztyńskie planetarium. Przez jego 
sale przewi ja się dziennie ok. 
1500 osób. Turyści oglądają tu 
m. in. planetarium lotów kos-
micznych i prace artystów po-
święcone przestrzeni kosmicznej 
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TYCODNIK 
POLSKI 

W numerze 

Ponad 200 de l ega tów z os i em-
nastu k r a j ó w p r zyby ł o do K r a -
ju na „ F o r u m 1974" — p i e r w -
sze szerokie zgromadzen ie 
Po loni i , k tóre odby ło się 
w K r a k o w i e i W a r s z a w i e 

P r z ed 40 laty w Wars zaw i e 
odby ły się po raz p ie rwszy 
I g r zyska P o l a k ó w z Zagran i -
cy i W o l n e g o Miasta Gdań-
ska. W tym roku I g r zyska P o -
lon i jne można by ło oglądać na 
w i e lu krakowsk ich stadionach 8 

27 zespo łów z trzynastu k ra -
j ó w Europy i A m e r y k i uczest-
niczyło w I I I Ś w i a t o w y m F e -
st iwalu Po lon i jnych Zespo łów 
Ar tys tycznych w Rzeszow ie 12 

W A k w i t a n i i powsta ł oddział 
S towarzyszen ia „ F r a n c e - P o -
logne" . Do Bordeaux p r z y b y - - _ 
ła f r e ga t a „Dar P o m o r z a " L1 5 

Stałe pozyc j e : Prosto z P o l -
ski, L i s t y Józe fa Grzybka , 
Rady od serca pani A n n y , Jé-
rôme et Sy lv i e , powieść, sport, 
a także co tygodn iowy p ro -
gram rad i owy i t e l e w i z y j n y 

Nasza okładka 

Na jp i ękn i e j s z e i na jba rdz i e j bez -
troskie w a k a c j e są w pełni lata nad 
wodą i t y l ko w tedy , k i edy nie p rze -
kroczy ło się jeszcze p iątego roku 
życia... Fot . Z. L E W I C K I 

R E D A K C J A I A D M I N I S T R A C J A : 23, 
m e T a i t b o u t , 75009 P a r i s . T e l . : 824 76-44, 
*24 76-51. C .C .P . 92.20-76 P a r i s . 
N B E L G I I : M m e O l . K u c — 314, r u e 
W a r m o n c e a u , 60000-Ctiarlerol. C .C .P . 
000-0666 945-70 B e l g i q u e . 

P R É S I D E N T D I R E C T E U R G E N E R A L : 
D a n u t a J a g o s z e w s k i B l e n a l m é . 

C E N A P R E N U M E R A T Y : k w a r t a l n i e : 
12 F . — 100 F r . B . ; p ó ł r o c z n i e : 18 F . — 
160 F r . B . ; r o c z n i e : 30 F . — 280 F r . B . 

I M P R I M E R I E : z a k ł a d y G r a f i c z n e „ T a m -
k a " , Z a k ł . N r 1, V a r s o v i e T a m k a » . 
N r i n d e k s u 38063. 

I sekretarz Komitetu 
Centralnego PZPR w 
towarzystwie sekreta-
rza generalnego Towa-
rzystwa „Polonia" Wie-
sława Adamskiego (od 
lewej) wita w gmachu 
Sejmu m. in. przedsta-
wicieli Francji i Belgii. 
Na zdjęciu — od lewej: 
prof. Czesław Wielki z 
Belgii, inż. Wiesław Ka-
czmarkiewicz z Tuluzy, 
dalej — p. Stefania Ko-
zyrska ze wschodniej 
Francji i Jan Zarzecki 
— przemysłowiec z Pa-
ryża. Fot. CAF 

SPOTKANIE EDWARDA GIERKA 
Z PRZEDSTAWICIELAMI POLONII ZAGRANICZNEJ 
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r 
la kilkudziesięciu przedstawicieli Polonii z różnych krajów, którzy uczestniczyli 

w wielkim spotkaniujpolonijnym w Kraju — w „Forum «97 4", przyjęcie ich przez I sekretarza Komitetu 
Centralnego PZPR] Edwarda Gierka, było ogromnym przeżyciem. Pierwszy Obywatel Polski powitał 
ich serdecznie w gmachu Sejmu PRL i powiedział: 

— Cieszymy się, że udział w pracach „ F o r u m P o l o n i j -
nego " przyniós ł W a m satys fakc ję . M a m nadzie ję , że do-
świadczenia i wrażen ia , uzyskane w czasie Waszego po-
bytu w K r a j u pozwo lą jeszcze bardz ie j zacieśnić w i ę -
zy m iędzy Po lską i Po lonią . 

P o w o d e m naszej radości i dumy są rezul taty pracy 
narodu w ciągu ostatnich trzydziestu lat. K r a j nasz 
zmieni ł się w t y m okresie g runtown ie — i będz ie zm ie -
niać się w da lszym ciągu, t y lko jeszcze szybcie j . Bę -
dz i emy nadal r o z w i j a ć gospodarkę, aby zapewnić rea l i -
zac j ę ce l ów na miarę amb ic j i i moż l iwośc i narodu. Z a j -
m u j e m y obecnie dziesiąte mie j sce pod wzg l ędem pro -
dukc j i p r z emys ł owe j na świec ie i chcemy się jeszcze 
przesunąć do przodu. P l any r o z w o j u społeczno-gospodar-
czego Po lsk i są napięte i trudne, a le jesteśmy pewni , 
że zdo łamy j e zrea l i zować. 

Silną Po l skę t w o r z y m y w Po lsce — kontynuował 
m ó w c a — ale zachęcamy W a s do tego, abyście wnos i l i 
w j e j b u d o w ę także swó j wkład , nawe t na jmnie j s zy . 
T o wszystko, co w Po lsce rob imy , ma b o w i e m ogromne 
znaczenie nie t y lko dla przyszłości K r a j u i ludzi w nim 
zamieszkujących, a le także dla pozyc j i wszystk ich P o -
l a k ó w rozsianych po ca łym świecie. 

Chcemy — powiedz ia ł następnie E d w a r d G i e r ek — 
abyście by l i dob rymi A m e r y k a n a m i , Francuzami , Be l ga -
mi, Ho lendrami , ale żebyśc ie także w swo im sercu za-
chowal i maleńką cząstkę Polski . Chcemy, aby ludzie 
po lsk iego pochodzenia za granicą znaczy l i j ak n a j w i ę -
ce j w kra jach , w których mieszka ją i żeby mog l i dz ię-
ki t emu szerzyć dobre imię Po lsk i . 

R o z w i j a m y wspó łpracę gospodarczą przede wszys tk im 
W ramach k r a j ó w socja l istycznych, wspó łp racu j emy też 
z innymi k r a j a m i i będz i emy tę wspó łpracę rozszerzać. 
Po lska l iczy się w świecie , ma do zao f e rowan ia n ie 
ty lko p iękne t radyc j e , a le i nową technikę i technologię, 
nowoczesne zdobycze cyw i l i zac j i . 

Wasza pomoc dla K r a j u — podkreś l i ł następnie m ó w -
ca -— to przede wszys tk im szerzenie p r a w d y o nim, 
o j e go osiągnięciach gospodarczych, o j ego nauce i ku l -
turze. Za l e ż y nam na tym, aby świat w iedz ia ł w i e l e 
o Po lsce i w te j dz iedz in ie możec ie dla starego K r a j u 
zrobić w i e l e dobrego. 

E d w a r d G i e r ek przekazał na ręce uczestn ików spot-
kania na jserdeczn ie jsze pozdrowien ia od władz Po lsk i 
wszys tk im P o l a k o m z n a j d u j ą c y m się na świec ie . Z r o -
b i m y wszystko, budując K r a j coraz p ięknie jszy i za-
sobnie jszy — powiedz ia ł I sekretarz K C •—abyście m i e -
l i coraz w i ę c e j p o w o d ó w do radości i dumy z Po lsk i . 

Następnie p r zewodn iczący Ogó lnopo lsk iego Kom i t e tu 
Frontu Jedności Narodu prof . Janusz Groszkowsk i przed-

stawi ł i n f o rmac j ę o przeb iegu „ F o r u m Po l on i j n ego 1974", 
k tórego nicią przewodnią by ł wk ł ad Po lsk i , P o l a k ó w 
i Po lon i i w r o z w ó j nauki, kul tury i c yw i l i z a c j i świata. 

W ro zmowie , która się następnie toczyła, zabra ło głos 
w i e lu uczestników spotkania, a wśród nich przeds tawi -
ciele z F ranc j i : prezes Zw ią zku K u p c ó w i Rzemieś ln i -
k ó w Po lsk ich w e Franc j i — p. Józef Zyto , p rzemys ło -
w i e c -— p. Jan Zarzeck i , cz łonek komitetu depar tamen-
ta lnego Stowarzyszen ia „ F r a n c e - P o l o g n e " — p. Emi l 
W a ż n y ; z Belg i i — w y k ł a d o w c a Szkoły I n ż y n i e r y j n e j 
w Mons p. Jan Jarczyński oraz z Ho land i i — prezes 
R a d y Po lon i i p. Czes ław Lech. 

W wystąp ien iach goście podkreśla l i zadowo len ie ze 
swego spotkania w K r a j u , r o z m ó w z c zo ł owymi r epre -
zentantami życia Po lsk i , z moż l iwośc i p r zedyskutowa-
nia na „ F o r u m " w ie lu spraw, szczególnie in teresujących 
środowiska po loni jne . Akcen tu j ąc dumę Po lon i i z wszech-
stronnego r o z w o j u K r a j u , umacniania się j e go pozyc j i na 
arenie m iędzynarodowe j , goście podkreślal i , że ma to 
n i e zwyk l e istotne znaczenie dla Po loni i , j e j statusu spo-
łecznego oraz zawodowego , pozyc j i wśród społeczeństw, 
k tórych k r a j e zamieszkują , a także w y c h o w a n i a młode -
go pokolenia po l on i jnego w poczuciu dumy z po lsk iego 
rodowodu. 

Uczestnicy spotkania, s tw ie rdza jąc istotną rolę , jaką 
odegra ło „ F o r u m " w przedyskutowaniu w i e lu zagadnień 
interesujących stowarzyszenia i środowiska po loni jne , 
akcentowal i , że wniosk i z tego r eprezen ta tywnego spot-
kania służyć będą szerokiemu p r og ramow i umacniania 
w ięz i i r o z w o j u kon tak tów Po lon i i z K r a j e m . M ó w i l i 
także o działalności r eprezentowanych przez siebie sto-
warzyszeń , o życ iu środowisk po loni jnych, ich zapotrze-
bowan iu na polską książkę, muzykę , sztukę. Podkreś lano 
potrzebę r o z w o j u kontak tów reprezentantów po lsk iego 
życia naukowego i kul tura lnego z przedstawic ie lami od-
powiednich dziedzin życia k r a j ó w , w któ rych zamiesz-
kują. 

N i e m a l w każdym wystąp ien iu powraca ł m o t y w , k tó ry 
lap idarnie wy ra z i ł przedstawic ie l Po lon i i szwedzk ie j . P o -
w iedz ia ł on: „Se r c em i k rw ią j es tem Po lak i em. Cieszę 
się z każdego sukcesu Po lsk i i dz i ęku ję za nie" . 

N a zakończenie zabrał głos Edward Gierek , dz iękując 
uczestnikom spotkania za zgłoszone opinie i przekazu jąc 
całe j Po lon i i zagraniczne j serdeczne pozdrowien ia i ż y -
czenia. 

W spotkaniu w S e j m i e uczestniczyl i r ówn i e ż : m in i -
ster spraw zagranicznych Ste fan Olszowski i prezes " T o -
w a r z y s t w a „Po l on i a " — Wincen ty Kraśko . S e j m o w ą K o -
mis j ę S p r a w Zagran icznych reprezentował — Rysza rd 
Fre lek . 



SJuksesy 
Polski 
sukcesami 
Polonii 

Sk łada jąc mi l i onom rozs ianych po świec ie P o -
l a k ó w i ludzi po lsk iego pochodzenia serdeczne po-
zdrow ien ia z oka z j i X X X - l e c i a P R L , I sekretarz 
K C P Z P R — E d w a r d G ie rek oświadczy ł : „ W i e m , 
że pomyślność o j czys tego K r a j u to pragn ien ie i 
Wasze drodzy rodacy . W sercach swoich zachowa-
l iście miłość do rodz inne j z iemi, do z iemi swo ich 
p r z o d k ó w i da jec ie t ego dowody , wsp i e ra j ąc nas 
w dążeniach do umocnienia j e j autorytetu w św i e -
cie. Za to pragnę W a m wyra z i ć na jg łębszą naszą 
wdz ięczność" . W konk luz j i zaś p r z ywódca narodu 
po lsk iego podkreś l i ł : „Sukcesy Po lsk i są b o w i e m 
sukcesami wszys tk ich P o l a k ó w , zaś sukcesy P o l a -
ków , gdz i eko lw i ek b y się zna jdowa l i służą dobremu 
imieniu naszej o j c zy zny " . 

W t y m lap idarnym stwierdzen iu zawar ta jest 
istotna treść w z a j e m n y c h stosunków między spo-
ł eczeństwem polskim, gospodarzącym na p ias tow-

skie j z i emi p rao j c ów , a 12-mi l ionową rzeszą wspó ł -
r o d a k ó w i ich po tomków, k tó rzy z n o j n y m t rudem 
zdoby l i sobie p r awa wspó łgospodarzy w k ra j a ch 
n o w e g o zasiedlenia. Na t y m zasadza się sedno te j 
gorące j pa t r io tyczne j w i ę z i uczuc iowe j , jaka łączy 
serca P o l a k ó w i ludzi po lsk iego pochodzenia w kul -
t y w o w a n i u na rodowych t radyc j i i w służbie ogó l -
noludzkich idea łów postępu. 

Opuszcza jąc rodz inne strony, wszyscy wychodź -
cy polscy — nieza leżnie od tego czy k i e rowa ła ich 
na obczyznę szansa zb ro jne j wa lk i p r z ec iwko za-
bo rc zym c iemiężcom, czy też zmuszało ich do szu-
kania kawa łka chleba gospodarcze upośledzenie r o -
dz innego k ra ju — zachowa l i w g łębi duszy go -
rący sentyment do na rodowe j kul tury oraz po-
czucie wspó lno ty z losami rodz inne j z iemi. 

To też trud poko len ia budowniczych Po lsk i L u -
d o w e j w ostatnim X X X - l e c i u , osiągnięcia K r a j u 
w dz iedz in ie gospodarcze j , naukowo- techn iczne j i 
kul tura lne j , n ie mog ł y ujść uwadze skupisk po lo -
n i jnych poza gran icami Mac ie rzy . Ludz i e twa rde j 
pracy i n iez łomnego hartu, którzy budowa l i 
pods tawy cyw i l i zac j i w kopalniach Pensy lwan i i czy 
w dżunglach Brazy l i i , k tórzy two r z y l i z ręby po-
tęg i ekonomiczne j Zag łęb ia Ruhry , dźw iga l i z ru in 
miasta i f a b r y k i F ranc j i czy Belg i i , k tórzy zosta-
w i l i imponu jące e f ek t y swe j pracowi tośc i w d w u -
dziestu innych kra jach , pot ra f i l i b y s t r y m ok i em 
dostrzec t rud wspó ł z i omków na o j c zys t ym zago-
nie. T a k zrodzi ła się nowa w i ę ź między Po lon ią za-
graniczną a Mac ierzą po I I w o j n i e św ia towe j . W i ę ź 
oparta na g łębokim, serdecznym uczuciu wspó lnoty 
h istorycznych korzeni i zna jdu jąca ujście w so-
l idarnych działaniach na rzecz ugruntowania pod-
s taw sp raw i ed l iwego r o z w o j u o j c zy zny przodków. 

Na tura lne stosunki n o w e g o typu między M a c i e -
rzą i Po lon ią zagraniczną zak łada ją pełną r ó w n o -
ważność par tnerów. Społeczeństwo polskie w k ra ju 
mac i e r zys t ym w pełni uzna j e za p raw id łowość hi -
storyczną to z j aw isko , iż skupiska po lon i jne w 
sposób t r w a ł y zw iąza ł y swą egzys tenc ję z k r a j am i 
n o w e g o zasiedlenia, że p ie lęgnują ducha absolut-
nej lo ja lnośc i z innymi grupami swych wspó łoby -
wa t e l i w U S A , Kanadz ie , Franc j i , Be lg i i i innych 
państwach. Z tego wzg l ędu płaszczyzna w z a j e m -
nych stosunków między Po lon ią a Mac i e r zą oparta 
jest w poglądach społeczeństwa starego K r a j u na 
pe łnym poszanowaniu lo ja lnośc i skupisk po l on i j -
nych wobec każde j p r z yb rane j o j czyzny . N i emn i e j 
j ednak kontynuowan ie swe j tożsamości przez każ-
de odgałęz ienie Po lon i i zagran iczne j zasadza się 
na p i e l ęgnowan iu w a l o r ó w ku l turowych odz iedz i -
czonych po przodkach. P i e l ę gnowan i e poczucia 
łączności na t e j podstawie s twarza płaszczyznę 
w z a j e m n y c h kontaktów. 

Po lska L u d o w a zdolna jest dziś zaprezentować 
całemu światu, a w i ę c t y m bardz ie j rzeszom P o -
lonii zagraniczne j , swó j imponujący dorobek w 
•dziedzinie ekonomiki , oświaty , nauki, różnych ga-
łęzi sztuki. P i ękn i e to określ i ł p rzewodniczący R a -
dy Pańs twa P R L prof . H e n r y k Jabłoński, wskazu-
jąc na I V Z j e ź d z i e T o w a r z y s t w a Łącznośc i z P o -
lonią zagraniczną w Warszaw ie , że dzisie jsza P o l -
ska jest w w i e l u dz iedz inach zupełnie różna od 
te j o j c zyzny , którą przed la ty musiała opuścić em i -
grac ja po l i tyczna i zarobkowa. „Rośn ie stale j e j siła 
gospodarcza i kulturalna, rośnie j e j znaczenie na 
arenie m i ę d z y n a r o d o w e j — m ó w i ł prof . H. Ja-
błoński. — Naród nasz udowodni ł w sposób bu-
dzący podz iw u p r zy j ac i ó ł i w r o g ó w , że po t ra f i 
dokonać rzeczy wie lk ich , na miarę swych na j l ep -
szych pos tępowych t radyc j i wówczas , gdy jest pra -
w d z i w i e wo lny , gdy w ładzę w odrodzonym pań-
stwie po lsk im ob j ę l i na jb l i żs i bracia tych, co za 
chlebem wy rus z y ć musiel i w da lek ie krainy. Wspó ł -
czesna ludowa Po lska da j e p r a w o do sprawied l i -
w e j dumy na rodowe j wszys tk im Po l akom i wszys t -
k im ludz iom polsk iego pochodzenia, n ieza leżnie od 
szerokości geogra f i c zne j , mie jsca ich stałego po -
bytu. T o j edna strona pods tawowego prob l emu 
łączności z Po lon ią zagraniczną, a le jest i druga, 
także ważna i n iezbędna — to upowszechnianie 
w i ed z y tu u nas w k ra ju o wspania łych t r ady -
c jach Po lon i i , o j e j wk ładz i e w w a l k ę o na jszczy t -
nie jsze ludzk ie ideały, o j e j wk ładz i e pracy w r o z -
w ó j innych k r a j ó w i narodów, o tych wartośc iach, 
j ak i e dała świa tu" . 

S tw ie rdzen ia polskich m ę ż ó w stanu doby wspó ł -
czesnej odzw ie rc i ed la ją stanowisko szerokich k r ę -
g ó w opini i publ icznej . Społeczeństwo polskie dum-
ne jest n i e t y lko ze swych osiągnięć w k ra ju m a -
c ierzystym, a le dumne jest r ówn i e ż z bogatych 
p lonów, j ak i e na obce j g leb ie przyn ios ły z iarna 
polskie j kul tury i twórczości . Stąd też rodacy w 
K r a j u chętnie prezentują skupiskom po l on i j nym 
e f ek t y w łasne j pracy w m in i onym X X X - l e c i u , a le 
także z w i e l k i m za in te resowaniem chłoną w i edzę 
o dorobku po lon i jnych skupisk i o ich rosnące j 
pozyc j i w k ra jach n o w e g o zasiedlenia. 

P i e l ę gnu jąc i r o z w i j a j ą c w tak im duchu w i ę z y 
t rwa ł e j łączności m iędzy Mac i e r zą a Po lon ią za-
graniczną, gospodarze k ra ju nad Wis łą i Odrą 
świadomi są, że pe rspek tywa r o z w o j o w a ludzkości 
p rowadz i ć musi ku umocnieniu idei braterstwa na-
r o d ó w i p o k o j o w e j koegzys tenc j i wszystk ich państw. 
•Fakt, że te same uczucia i pog lądy podz ie la ją w 
przy t łacza jące j masie wszys tk ie skupiska Po lon i i 
zagraniczne j , wyznacza t rwa ł e pods tawy wspó łdz ia -
łania Po lon i i z Mac ierzą . 

S T A N I S Ł A W BINIEK 

ŚWIĘTO 
NARODOWE 
FRANCJI 

W WARSZAWIE 

T o w a r z y s t w o P r z y j a ź n i Po l sko -F ran -
cuskie j o rgan i zu j e w W a r s z a w i e uro-
czysty w i e c zó r i co roku wzrasta l i c z -
ba gości — cz łonków T o w a r z y s t w a 
b iorących udział w t y m m i ł y m spotka-
niu. T y m ra z em wieczór odby ł się w 
p i ękne j sceneri i P o m a r a ń c z a m i w Ł a -
z ienkach i choć mie jsca tam nie bra -
kuje , sala l e d w o mogła pomieścić 
wszystk ich zaproszonych. Na uroczys-
tość p r zyby l i : ambasador Franc j i p. 
Lou is Dauge z małżonką, przewodni -
cząca T o w a r z y s t w a — wicemarsza łek 
S e j m u pani Hal ina Skibniewska i in-
ne osobistości. P r z e m ó w i e n i e okol icz-
nośc iowe wyg łos i l i : pani w icemarsza-
łek Ha l ina Sk ibn iewska i ambasador 
p. Lou is Dauge. 

Następnie goście wys łuchal i k o n c e r - , 
tu, na k tó ry składały się dzieła Debus-
sy 'ego i Lutos ławsk iego , w y k o n a n e 
przez S m y c z k o w y K w a r t e t W a r s z a w -
ski, znany w Po lsce i za granicą. 

P o koncerc ie odbyła się t r adycy jna 
lampka w ina w Pa lm ia rn i i obecni 
mie l i możność obe j r zen ia wspan ia ł e j 
ko l ekc j i r zeźb w salach Pomarańcza r -

T o już t radyc ja , t radyc ja t y m p ięk-
niejsza, że stale i coraz częście j wsp ie -
rana konkre tnymi dowodami sympat i i 
i w i ę z i ł ączącymi d w a bl iskie sobie 
narody : polski i f rancuski . Co roku, 
z okaz j i Świę ta N a r o d o w e g o F ranc j i 

Prof. St. Lorentz, wicemarszałek Sejmu H. Skibniewska i ambasador L. Dauge 

Z d j ę c i a : R. D U T K I E W I C Z 
Widok sali. W pierwszym rzędzie od lewej ambasador Dauge z małżonką 

Występował Smyczkowy Kwartet Warszawski słynny w Polsce i za granicą 



Przemówienie wygłasza przewodniczący Rady 
Państwa PRL, profesor Henryk Jabłoński 

Inauguracyjne posiedzenie „Forum Polonijnego 1974" odbyło się na Zamku Wawelskim w Krakowie. Prowa-
dził je przewodniczący Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Jedności Narodu profesor Janusz Groszkowski 

By służyć 
dobremu imieniu 
Polski i Polaków 

• F O R U M P O L O N I J N E 1 9 7 4 « 

Uczestnicy „Forum" na tle krakowskich Su-
kiennic, gdzie odbywała się I Sesja plenarna 

Uczestnicy spotkania regionalnego — Polonii 
z krajów Europy — opuszczają gościnny gmach 
Akademii Górniczo-Hutniczej w Krakowie 

wschodniej Francj i , p. Władys ław Ginter — wie lo-
letni nauczyciel polskiej szkoły w Normandii , p. Emil 
Ważny — członek Komitetu departamentalnego Sto-
warzyszenia „France-Po logne" w północnej Francji , 
p. Józef Żyto — prezes Związku Kupców i Rzemieśl-
ników, p. Jerzy Orlik — działacz kulturalny i orga-
nizacji kombatanckiej w północnej Francj i , p. inż. 
Michał Hłasko z Paryża, p. Pawe ł Poziemski — pre-
zes Związku b. Uczestników Polskiego Ruchu Oporu 
we Francj i , p. Wies ław Kaczmarkiewicz — prezes 
Polskiego Stowarzyszenia Kulturalnego w Tuluzie, 
p. Jan Zarzecki — przemysłowiec, wiceprzewodni-
czący Francuskiego Komitetu Odbudowy Zamku K r ó -
lewskiego w Warszawie, p. Julian Kró l ikowski — 
działacz Francuskiego Komitetu Odbudowy Zamku, 
p. Jan Pomiet larz — prezes K Z M S oraz znana spi-
kerka i realizatorka francuskiej T V — p. Krystyna 
Rabiega, dr Marcel Stefański — lekarz, młody pra-
cownik naukowy Uniwersytetu w L i l l e — p. Michał 
Krzak, studentka medycyny w L i l l e — p. Mary la 
Zielińska i inni. Belgię reprezentowali na „Fo rum" 
między innymi: p. Jan Szala — przewodniczący Cen-
tralnej Rady Narodowe j Po laków w Belgi i , inż. Ste-
fan Bronder — sekretarz generalny Towarzystwa 
Kulturalnego Flamandzko-Polskiego w Aalst, p. Bro-
nisław Piechota — długoletni działacz polonijny, p. 
Elżbieta Śl iwa — przewodnicząca Komitetu Rodzic ie l -
skiego w Mons, prof. Czesław Wie lk i — kierownik 
katedry na Uniwersytecie w Louvain, p. Stanisław 
Ciołek — członek Okręgowe j Rady w Limburgi i , p. 

onad dwustu delegatów z osiem-
nastu k ra j ów świata przybyło na „Forum 1974" — 
pierwsze tak szerokie i reprezentatywne zgromadze-
nie Polonii w Kra ju . Ludzi tych, reprezentujących 
różne stowarzyszenia, organizacje czy grupy poloni j -
ne, niezależnie od tego, jakie miel i poglądy i prze-
konania, łączyło jedno: serdeczna więź ze swą starą 
ojczyzną •— Polską. Liczna przybyła też na „Fo rum" 
grupa reprezentująca Polonię francuską, a wśród nich 
tak znani działacze, jak: p. Stefania Kozyrska — nie-
strudzona organizatorka życia kulturalnego we 



Kazimiera Brenneisem — pracownik naukowy w 
Liège, p. Jan Jarczyński •— wykładowca Szkoły Inży-
n ie ry jne j w Mons, inż. Jerzy Czerwiec z Genk, p. 
Wi lhe lm Proszowski z Mons i p. Franciszek Noworyta . 

Wzruszenie ogarnęło wszystkich zebranych, gdy pod-
czas inauguracji „ Fo rum" zasiedli w historycznej Sali 
Senatorskiej na Zamku Wawelsk im w Krakowie , pa-
mięta jące j doniosłe wydarzenia i uroczystości w cią-
gu setek lat dz ie jów Polski. Ważną rolę i wysoką 
rangę nadał K r a j temu wie lk iemu poloni jnemu spot-
waniu, jeśli w jednym z najcenniejszych zabytków 
polskich zapoczątkował te obrady polonijne i przy-
byli na nie: przewodniczący Rady Państwa P R L prof. 
Henryk Jabłoński, minister spraw zagranicznych P R L 
Stefan Olszowski, prezes Towarzystwa Łączności z 
Polonią Zagraniczną „Po lon ia" Wincenty Kraśko i in-
ne osobistości, a obradom przewodniczył prof. Janusz 
Groszkowski. Podczas inauguracji „Forum 1974" re-
ferat na temat wkładu Polaków, Polski i Polonii w 
rozwó j nauki, kultury i cywi l izac j i światowej wyg ł o -
sił prof. Bogdan Suchodolski. Uczestnicy wysłuchali 
go z w ie lk im zainteresowaniem i jego stwierdzenie, 
że „bogata historia Polski nie jest- kartą zamkniętą... 
a nowa rzeczywistość staje się żywotnym źródłem 
roli Polski w świecie i nowych powiązań między Po -
lonią macierzystą a Polonią zagraniczną" — było m y -
ślą przewodnią dalszych obrad i dyskusji. 

P iękne przemówienie wygłosi ł też przewodniczący 
Rady Państwa prof. Henryk Jabłoński. „ Im bardziej 
rośnie gospodarcza i kulturalna pozycja Polski, im 
mocniejsze stanowi ogniwo sił pokoju i postępu, im 
donośniej rozchodzi się j e j głos na arenie międzyna-
rodowe j — powiedział m. in. prof. Henryk Jabłoń-
ski — tym większe też musi być j e j poczucie związku 
z tymi wszystkimi, którzy ze wspólnego z nami pnia 
wyrośl i i mogą stanowić pomost porozumienia między' 
naszym a innymi narodami. I nie chcemy od naszych 
braci z Polonii zagranicznej niczego, co mogłoby być 
sprzeczne z naj lep ie j rozumianym interesem narodów, 
w których ży ją, lub których dziś czują się członka-
mi..." 

P ierwsza Sesja plenarna „Forum 1974" odbyła się 
w Sali Hołdu Pruskiego Muzeum Narodowego w K r a -
kowskich Sukiennicach i przewodniczył j e j działacz 
poloni jny z USA , dyrektor amerykańskiego Export-
Import Bank Mitchel l T. Kobeliński. Sekretarz gene-
ralny Towarzystwa „Po lon ia " Wies ław Adamski w y -
głosił na niej re ferat na temat roli i więz i Polonii 
z K ra j em , działalności Towarzystwa „Polonia" , wza-
jemnych kontaktów i współpracy. Na zakończenie w 
imieniu władz Towarzystwa serdecznie podziękował 
uczestnikom „Fo rum" i całej Polonii, za trud dla 
Polski, za sławienie polskiego imienia na całym świe-
cie. Po tak serdecznym zakończeniu referatu, na sali 
długo nie milkły burzl iwe oklaski. 

Już na I Sesji plenarnej wśród dyskutantów zna-
leźli się przedstawiciele Polonii belg i jskie j — p. Jan 
Szala, który mówi ł o pracy poloni jnej na terenie Be l -
gii oraz p. inż. Stefan Bronder, który stwierdził, że 
. ł a tw ie j ż y j e się dziś Po lakowi na obczyźnie, gdyż 
słowo Polska wymawiane jest z coraz większym 
szacunkiem i sympatią". Z Francj i głos zabrał p. Je-
rzy Orlik, który mówi ł o przemianach zachodzących 
w Polonii i podkreślił również, że dziś Polonia jest 
dumna ze swej o jczyzny — Polski. 

Dalsze dyskusje odbyły się już w zespołach proble-
mowych, które obradowały w Krakow ie i Warszawie. 
Omawiano oddzielnie problemy ekonomiczne — i te j 
dyskusji przewodniczył p. Józef Żyto z Francj i , a bar-
dzo interesujący koreferat na temat dalszych możl i -
wości rozwoju współpracy ekonomicznej wygłosi ł p. 
Jan Zarzecki z Paryża ; oddzielnie sprawy kultury i 
oświaty poloni jnej , zagadnienia organizacyjne i tury-
styki oraz środków masowego przekazu i w y d a w -
nictw. Te dyskusje w zespołach problemowych, jak 
również obrady regionalne, uczestnicy „Fo rum" uznali 
za bardzo c iekawe i owocne. 

W e wszystkich grupach regionalnych, zespołach pro-
blemowych i na sesjach plenarnych ogółem zabrało 
głos ponad 150 osób! Były to re feraty i głosy w dy-
skusji, poszukujące możl iwie najlepszych form sku-
teczniejszej i owocniejszej współpracy i więz i z K ra -
jem. „Dobro Polski — prawem na jwyższym" — tak 
można by ogólnie wyraz ić myśl przewodnią wszyst-
kich wystąpień na „Forum" . Wie l e miejsca w dy-
skusji poświęcono sprawom młodzieży, nauki języka 
polskiego, opracowania lepszych podręczników, cie-
kawszych fo rm wydawnic tw i sytuacji prasy, rozsze-
rzenia wymiany i współpracy kulturalnej, potrzeby 
rozwoju turystyki do Kra ju , a przede wszystkim na-
wo ływano do jednoczenia się i wspólnego działania, 
by było ono lepsze i owocniej sze. 

Na końcowym posiedzeniu „Forum 1974" re ferat na 
temat rozwoju gospodarczego Polski wygłosi ł prof. 
Kaz imierz Secomski. Przewodniczący Towarzystwa 
„Polonia" , Wincenty Kraśko, w pięknym przemówie-
niu tak zwróci ł się m. in. do uczestników „Forum 
1974": „Na j l ep i e j służy ojczyźnie ten, kto pracuje dla 
niej. Wasz patriotyzm potrzebny jest Polsce i Wam. 
Żebyśmy mogl i dzięki W a m lepie j współpracować z 
krajami, w których ży jec ie" . Na posiedzeniu tym uch-
walono również Ape l Forum 1974 do Polonii na ca-
łym świecie (tekst Ape lu publ ikujemy w całości od-
dzielnie). 

Bardzo owocne i cenne były obrady „Forum Po lo-
ni jnego 1974". Interesująca i dla Polonii, i dla Kra ju , 
była wymiana myśli i doświadczeń, konfrontacja róż-
nych poglądów. Dla uczestników „Forum", ich pobyt 
w Krakowie i Warszawie był okazją do zobaczenia w 
roku jubileuszu Polski Ludowe j j e j nowych osiągnięć, 
nowego oblicza, do spotkań z władzami ziemi kra-
kowskie j i miasta Warszawy, do odniesienia nieza-
pomnianych wrażeń ze starego Krakowa i poznania na 
nowo młodej, zmieniającej się z każdym dniem War -
szawy. To tutaj, w Warszawie, z w ie lk im wzruszeniem 
uczestniczyli w oddaniu do użytku bryły Zamku K r ó -
lewskiego i usłyszeli, gdy po raz pierwszy od 1939 ro-
ku z Wieży Zygmuntowskie j rozległy się kuranty zam-
kowego zegara. Tutaj , w Warszawie, wraz z całym na-
rodem polskim uczestniczyli w l ipcowym święcie. 

„Forum 1974" zakończyło swe obrady. Wzbogaci ło 
ono wszystkich uczestników o nowe doświadczenia i 
możliwości dalszego rozwoju pracy poloni jnej , pracy 
dla Kra ju , gdzie urodzili się oni sami, ich o jcowie 
czy dziadkowie. Dało im poczucie bliskiej i serdecznej 
więzi z ojczyzną. Zapewnial i więc, że uczynią wszyst-
ko, aby służyć jak naj lep ie j dobremu imieniu Polski 
i Po laków. 

U R S Z U L A K O Z I E R O W S K A 

Grupa Polonii francuskiej złożyła kwiaty na 
płycie Grobu Nieznanego Żołnierza w Warszawie 

Również przedstawiciele Polonii belgijskiej zło-
żyli wiązankę biało-czerwonych goździków 

MIGAWKI 

konsul generalny PRL, w Lil-
le — Józef Klasa, pełniący o-
becnie funkcję 1 sekretarza 
Komitetu Wojewódzkiego Par-
tii w Krakowie. 

Jeśli chodzi o dyskusję w ze-
społach problemowych, rekord 
pobili dziennikarze, pisarze, 
wydawcy i działacze, polonij-
ni w zespole omawiającym 
zagadnienia środków masowe-
go przekazu i wydawnictw. 
Nie wystarczyły im dwa po-
siedzenia, przewidziane w 
programie „Forum". Zapropo-
nowali jeszcze jedno spotka-
nie z dziennikarzami i wy-
dawcami z Kraju już po za-
kończeniu „Forum". Odbyło 
się ono w siedzibie Stowarzy-
czenia Dziennikarzy Polskich 
w Warszawie i było równie 
interesujące jak dwa poprzed-

Na „Forum" przybyła rów-
nież p. Loda Halama z Lon-
dynu, słynna tancerka przed-
wojennej sceny. Była pełna 
życia i humoru i zawsze mile 
widziana w każdym gronie. 

Pan Ryszard Nowakowski 
przyjechał z USA po raz pier-
wszy wraz ze swą żoną Ame-
rykanką do ojczyzny swych 
dziadków — Polski. Zachwy-

Rozśpiewane były autobusy, 
wiozące uczestników „Fo-
rum" z Warszawy do Krako-
wa. Ileż to starych piosenek 
przypominano sobie i śpiewa-
no w drodze! Niezmordowa-
nym organizatorem śpiewu i 
solistą okazał się p. Zdzisław 
Piechocki ze Szwecji, nazy-
wany „Pingwinem", ale nie-
małą konkurencję robił mu 
też p. inż. Michał Hłasko z 
Paryża i p. Wilhelm Proszow-
ski z Belgii. 

Najstarszym uczestnikiem 
„Forum" był p. Wincenty Ko-

żuch z Danii, liczący 84 lata. 
Jest on od ponad 50 lat dzia-
łaczem polonijnym, a do Da-
nii przyjechał spod Częstocho-
wy w 1913 roku. Posiada 
on Srebrny i Złoty Krzyż Za-
sługi oraz Odznakę Tysiącle-
cia. Na „Forum" nie opusz-
czał ani jednego posiedzenia. 

Piętnastoletni Stefan Za-
rzecki z Brukseli nie był u-
czestnikiem „Forum". Towa-
rzyszył ojcu — p. Janowi Za-
rzeckiemu, reprezentujące-
mu z racji swej działalności 
handlowo-przemysłowej i 
Francję, i Belgię. Mimo że 
Stefan Zarzecki nie znał ję-
zyka polskiego, wiernie towa-
rzyszył ojcu na wszystkich po-
siedzeniach i imprezach. Oj-
ciec mówił o synu: Niech 
się przyucza, niech pozna Pol-
skę i jej język — to jest ko-
nieczne. A syn pierwszym 
spotkaniem z krajem urodze-
nia swych dziadków był za-
chwycony. 

Dla uczestników „Forum" z 
północnej Francji miłe i ser-
deczne było spotkanie z I se-
kretarzem Komitetu Woje-
wódzkiego PZPR w Krakowie. 
Podejmował on uczestników 
„Forum" kolacją w sali Bu-
dryka w kopalni soli w Wie-
liczce. A był nim we własnej 
osobie, mile do dziś wspomi-
nany wśród Polonii — były 

Gorące brawa, pełne wzruszenia gratulacje dla mar-
kiza Kucharskiego na Zamku Królewskim, gdzie w 
Sali Stanisławowskiej wystawiono ofiarowane przez 
niego eksponaty — zabytkowe biurko króla Stani-
sława Leszczyńskiego oraz trzy cenne portrety. Pierw-
szy od prawej p. markiz Eugeniusz Kucharski 
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Uczestnicy „Forum" zwiedzili wnętrza Zamku Królewskiego. Oprowadzał ich (w jasnym pła-
szczu) dyrektor Biura Obywatelskiego Komitetu Odbudowy mgr inż. Wojciech Lipiński 

APEL 
FORUM 
POLONIJHEGO 

M y , uczestnicy Fo rum po lon i jnego 1974, z w r a c a m y się do 
wszystk ich naszych braci i sióstr na świec ie z go rącym 
w e z w a n i e m : Po lska to matka nasza i naszych p r zodków. 
D b a j m y o j e j dobre imię . p i e l ę gnu jmy wspó lny nam i r o -
dakom w K r a j u dorobek t radyc j i narodowych, naukowych 
i kulturalnych. R o z w i j a j m y duchowe i mater ia lne war tośc i 
wnoszone przez P o l a k ó w do ogó lno ludzk ie j skarbnicy w i e -
dzy i postępu. Ł ą c z m y i z espa la jmy nasze dążenia, z amia ry 
i działania w t y m właśn ie celu. 

N iech nasza gotowość serca służy pod t r z ymywan iu n ie -
r o z e rwa lnych w i ę zów , łączących wszystk ich ludzi po lsk iego 
pochodzenia za granicą i r odaków w K r a j u j ako c z ł onków 
te j samej rodz iny , choć rozdz ie l i ł y ją losy historii. K r a j , 
z k tó rego się w y w o d z i m y , by ł przez w i ek i symbo l em umi -
łowania wolności , to lerancj i , natchnieniem dla innych spo-
łeczeństw wa lczących o wolność. „ Z a Wolność Waszą i N a -
szą" p r ze l ewa l i P o l a c y k r e w na wszystk ich kontynentach, 
z pracy ich rąk wyras ta ł o bogac two i zamożność państw, 
do k tórych rzuci ł ich bieg d z i e j o w y c h wydarzeń . 

M i l i ony P o l a k ó w w poszukiwaniu chleba, pracy i w o l -
ności osiedl i ły się w e wszystk ich zakątkach ziemi. Stara l i 
się oni u t r z y m y w a ć j ę z y k i w i a r ę o j ców, w i e rn i e służyć 
k r a j o m swego osiedlenia, nie przesta jąc j ednak być go rą -
cymi patr io tami od leg łe j , lecz umi ł owane j nade wszys tko 
o jczyzny . W p i e rwsze j i d rug i e j w o j n i e św ia towe j , w . s z e -
regach W o j s k a Po l sk i ego i w armiach koa l i c y jnych ob f i c i e 
zrosi l i swo ją k rw ią pola b i t ew. Z k r w i te j przez naród 
polski i przez nich prze lane j wyros ła niepodległa o jczyzna. 

W latach h i t l e rowsk ie j okupac j i , w czasie mordu i po-
żogi, t e r roru i eksterminac j i narodu polskiego świadomość 
wspó lno ty K r a j u i Po lon i i dodawała wszys tk im P o l a k o m 
sił w wa l c e o wo lność i zwyc i ęs two . 

Dziś możemy być dumni, że odbudowana ze zgl iszcz w o -
j ennych Po lska z a j m u j e godne mie j sce wśród innych pańs tw 
i na rodów świata, że rośnie j e j autorytet i znaczenie. N i e ch 
świadomość tego przyświeca wszys tk im naszym poczyna-
niom. Jesteśmy obywa t e l am i różnych k r a j ó w , ż y j e m y w r ó ż -
norodnych warunkach i ustro jach społecznych, reprezentu-
j e m y różne pog lądy po l i tyczne i zapat rywania , lecz wspó l -
na jest nam troska o dobre imię Po lsk i i Po laka, o po zyc j ę 
Po loni i zagranicznej . O to, aby w dobie w y s i ł k ó w ca łe j 
ludzkości o ut rzymanie i u t rwa len ie pokoju, o zgodną 
wspó łpracę m iędzynarodową , nie zabrakło i naszych starań. 

P r zekona l i śmy się, że Po lska dzisiejsza pragnie dalszego 
r o z w o j u wspó łpracy ze wszys tk imi rodakami , ze wszys tk imi 
p o c z u w a j ą c y m i się do po lsk iego rodowodu, bo z j ednego 
pnia wyroś l i śmy , bo ponad istnie jące różn ice s i lnie jsze są 
w ięz i , k tóre nas łączą. T r a k t u j e m y sukces Po lsk i , polskich 
t w ó r c ó w i uczonych, w y n a l a z c ó w i inżyn ie rów, spor towców, 
p racow i t ego i u ta lentowanego ludu polskiego tak j ak w ł a s -
ne, podobnie j ak K r a j z uznaniem i radością w i ta awans 
społeczny, kul tura lny i z a w o d o w y Poloni i . 

D rodzy Rodacy i P r zy j ac i e l e , niech s łowa te, sk i e rowane 
z bohatersk ie j stol icy Po lsk i — Wars zawy , t ra f ią do W a -
szych serc. N i e ęh zna jdą oddźw i ęk na jak i zasługują. 

Jedna z grup uczestników „Forum 1974" w trakcie zwiedzania urzekającego zabytku śred-
niowiecznej architektury — Collegium Maius Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie 

eony był Warszawą, Krako-
wem, a po zakończeniu „Fo-
rum" pojechał zobaczyć pol-
skie Wybrzeże. Denerwował 
się tylko, gdy brakło mu nie-
raz polskich słów, by wyjaś-
nić coś w rozmowie. Powie-
dział, że musi lepiej nauczyć 
się mówić po polsku i w 
przyszłym roku, gdy znowu, 
przyjedzie do Polski, będzie 
się można o tym przekonać. 
Lepiej z językiem polskim ra-
dził sobie p. Jan Knitter z 
USA — również z trzeciej ge-
neracji emigrant polski, zna-
jący już trochę Kraj i zapo-
wiadający jeszcze w końcu 
bieżącego roku swą wizytę w 
Warszawie. 

Na „Forum" zawiązały się 
między przedstawicielami róż-
nych krajów znajomości i 
przyjaźnie. Wymieniano ad-
resy, wizytówki, zapraszano 
się wzajemnie do swoich kra-
jów. Pan Julian Królikowski 
z Paryża pod koniec pobytu 
w Warszawie doszedł do wnio-
sku, że gdyby chciał odwie-
dzić wszystkich swych no-
wych polonijnych przyjaciół 
w Szwecji, Stanach Zjedno-
czonych, Kanadzie, Austra-
lii, Szkocji czy Austrii, mu-
siałby chyba przestać praco-
wać. Z żalem więc stwierdził, 
że nie jest to, niestety, mo-
żliwe, ale przy różnych okaz-
jach na pewno dojdzie do 
spotkań z nowymi przyja-
ciółmi. A więc do zobacze-
nia! UKA 

m^mmM 

R f 
Oto pamiątkowe zdjęcie uczestników „Forum Polonijnego 1974" z Francji i Belgii. Niestety, nie wszyscy na nim są o b e c -
n i Od lewej: p. Kotras z Tuluzy, p. Królikowski z Paryża, p. Kaczmarkiewicz z Tuluzy, dr Stefański z połnocnej Francji. 
Pośrodku pani Chantai Stefańska, obok p. markiz Kucharski (w okularach), z tyłu za nim pani Orlik, obok niej z tyłu 
p. Jerzy Orlik z Roubaix, inż. Bronder z Belgii, obok pani Brenneisem z Liège, za nią p a n s t ^ o P o m t e t l a r z o u n e z o k r ę g u 
paryskiego oraz p. Guzowski z Grenoble. Zd , Ę c ia : C A F . R Y S Z A R D D U T K I E W I C Z 



Występ krakowskiego Lajkonika podczas uroczystego otwarcia Igrzysk w Barbakanie 

Igrzyska Sportowe 
J. Wojdanowska z Australii zapala znicz Igrzysk Polonijnych 

Krakowa w ciągu dwóch dni 
rywa l i zowało w dziewięciu dy-
scyplinach sportu ponad 400 u-
czestników reprezentujących 14 
kra jów. Startowali zarówno 
przedstawiciele Poloni i f ran-
cuskiej i czechosłowackiej, jak 
i australi jskiej, amerykańskiej 
i kanadyjskie j . Wie lu z nich prze-
było tysiące ki lometrów, aby po 
raz p ierwszy zawitać do Polski 
i wz iąć udział w Igrzyskach. 

Impreza ta ma już swoją tra-
dycję. Przed 40 laty w Warsza-
w i e odbyły się Igrzyska Po la -
ków z Zagranicy i Wolnego 
Miasta Gdańska. W Krakowie , 
wśród zaproszonych gości zna-
lazło się aż sześciu uczestników 
ówczesnych Igrzysk. Ci starsi 
dzisiaj panowie, mieszkają wszys-
cy w Polsce, ale niegdyś repre-
zentowali Polonię wie lu kra jów. 

Dobry poziom 

sportowy 

Celem Poloni jnych Igrzysk 
Sportowych było przede wszyst-
kim uczestnictwo, spotkanie mło-
dzieży poloni jne j z całego świa-
ta, zapoznanie się ze starym 
Kra j em. N ikt nie l iczył na w ie l -
kie wyniki . Tymczasem w wielu 
dyscyplinach były one nadspo-
dziewanie dobre, a poszczególne 
konkurencje miały bardzo zacię-
ty przebieg. 

Na jw i ększym zainteresowa-
niem cieszyły się oczywiście roz-
g rywk i w piłkę nożną, do któ-
rych zgłosiło się aż osiem dru-
żyn (m. in. Poloni i francuskiej , 
czechosłowackiej, kanadyjskie j i 
klub „ O r ł y " z Chicago). Umie -
jętności młodych piłkarzy by ły 
bardzo dobre, wie lu z nich mo-
głoby z pewnością znaleźć mie j -
sce w zespołach l igowych. Osta-
tecznie w turnieju zwyc ięży ł ze-
spół Poloni i z Czechosłowacji , 
w y g r y w a j ą c w f inale z „Or łami " 
Chicago. 

Krakowsk ie Igrzyska miały 
również swo je gwiazdy. Należa-
ła do nich bez wątpienia Irena 
Debrunner, córka Polski i S zwa j -
cara z Zurychu, bardzo dobra 
pływaczka, która startowała już 
w mistrzostwach świata. M imo 
fatalnych warunków atmosfe-
rycznych uzyskała ona w wyści -

Byli obecni również i weterani — uczestnicy pierwszych Igrzysk Polonijnych w roku }934. 
Od lewej: Franciszek Sierocki, Malinowski, Duda, Jurczek, Wołoszczyński i Ochendal 

Z prawej drużyna Polonii francuskiej I, która zajęła 2 miejsce w turnieju siatkówki 

uz we wczes-
nych godzinach wieczornych 
t łumy mieszkańców K rakowa 
ciągnęły w stronę Barbakanu. W 
średniowiecznych murach ob-
ronnych prastarej stolicy Polski 
odbyła się n iezwykle piękna im-
preza — otwarcie I Po loni jnych 
Igrzysk Sportowych. 

Oprawa otwarcia była podnio-
sła i fascynująca. Poszczególne 
sceny i występy nakreśliły j ak-
by skrótową historię Polski i 
Krakowa. Odbywało się to przy 
akompaniamencie muzyki i pięk-
nej gry świateł. 

Na otwarc ie przybyl i : przewod-
niczący Głównego Komitetu Ku l -
tury Fizycznej i Turystyki Bo-
lesław Kapitan, sekretarz gene-
ralny Towarzys twa „Po lon ia " 
Wies ław Adamski prezydent K r a -
kowa Jerzy Pękala, który pow i -
tał uczestników i gośei Igrzysk 
w imieniu gospodarzy miasta. 
Uroczystość zakończył prze-
marsz uczestników z pochodnia-
mi na krakowski Rynek, gdzie 
złożyl i wieńce na płycie Tadeu-
sza Kościuszki. 

Rozmawia l iśmy z wie loma 
młodymi Po lakami urodzonymi 
w dalekich krajach i po raz 
pierwszy goszczącymi w K r a j u 
swoich o jców. Wszyscy byl i za-
chwyceni i wzruszeni p ięknym 
pokazem i gościnnym przy jęc iem. 
To, co zobaczyliśmy w Krakow i e 
utwierdza nas w przekonaniu, że 
możemy być dumni z naszego 
polskiego rodowodu — twierdzi l i 
zgodnie. 

I taki właśnie był cel I Po lo -
ni jnych Igrzysk Sportowych, 
zorganizowanych w Krakow i e w 
dniach 17—19 lipca przez T o w a -
rzystwo „Polonia" , Polski K o m i -
tet Ol impi jski i redakcję „P r ze -
glądu Sportowego" . N ic tak jak 
sport, zarówno poprzez sukcesy 
Po laków na stadionach świata, 
jak i udział poloni jnej młodzie-
ży w e wspólnych spotkaniach w 
K r a j u — nie wiąże Po laków za-
mieszkałych na całym świecie. 

Na stadionach . i pływalniach 



Start do biegu 100 m. W środku (z brodą) Turbaczewski z 
Francji, uznany następnie za najlepszego lekkoatletę Igrzysk 

gu na 100 m stylem motylko-
w y m czas 1.11,6, a więc wyn ik 
gorszy zaledwie o 0,5 sek-. od ak-
tualnego rekordu Polski. Poza 
t ym wygra ła ona jeszcze konku-
renc ję 100 m stylem dowolnym. 

Drugą wyróżnia jącą się zawod-
niczką była Janina Wo jdanow-
ska urodzona w Australi i , w i e -
lokrotna mistrzyni tego kra ju w 
rzucie oszczepem juniorek, obec-
nie czołowa seniorka. To właś-
nie j e j przypadł w udziale za-
szczyt zapalenia znicza Igrzysk 
podczas uroczystości otwarcia w 
Barbakanie. 

Zawody przebiegały w p r a w -
dzie pod znakiem zaciętej r y -
wal izacj i , ale atmosfera była 
wspaniała. Humorów uczestni-
kom nie zepsuła nawet pogoda, 
która wyraźn ie nie dopisała w 
p ierwszym dniu zawodów. Z im-
no i deszcz zostały zrekompenso-
wane życz l iwym i serdecznym 
przy jęc iem krakowskie j publicz-
ności. 

Polonia francuska 

na czele 

Reprezentacja Poloni i francus-
kie j składała się z ponad 100 
osób i była najl iczniejsza na 
Igrzyskach. Do Krakowa przy-
jechali piłkarze, siatkarze, ko-
S7ykarze, tenisiści stołowi, lekko-
atleci, a nawet przedstawiciele 
bractw kurkowych. Była to ekipa 
nie ty lko liczna, ale i bardzo sil-
na, która odniosła kilka pięk-
nych zwycięstw. 

Największą bodaj niespodzian-
kę sprawil i koszykarze z depar-
tamentu Nord. Przy jechal i oni 
pod wodzą byłego wielokrotnego 
reprezentanta Polski i O l impi j -
czyka Janusza Wichowskiego, 
który od trzech lat przebywa w e 
Francj i i przekazuje tam swoje 
bogate doświadczenia sportowe. 
Jego wychowankowie pokonali 
w Krakow ie bardzo silną repre-
zentację spartakiadową miasta. 
Już ten wyczyn świadczy o ich 
dużych umiejętnościach. Na j l ep -
si ich zawodnicy to: Raymond 
Słotwiński, Bruno Bielawski, 
Jean Kl imczak, Georges Wi lczyk 
i P ierre Minta. 

Na t ym nie zakończyła się o -
cr.ywiście passa zwycięstw Roda-
ków z Francj i . Tak więc turniej 
tenisa stołowego wygra ła Mar ie 
Zajchbwska, a w konkurencj i 
mężczyzn do lat 40 aż trzy pier-
wsze miejsca zajęl i reprezentan-
ci Poloni i francuskiej. 1) F ryde -
r y k Makowski , 2) Richard Grze l -
czyk, 3) Anto ine Basmadjin. 

Doskonale zaprezentowała się 
również drużyna piłkarska, cho-
ciaż nie zajęła czołowego mie j -
sca. Wśród pi łkarzy wyróżnia ł 
się zarówno sylwetką jak i am-
bicją pan Henr i Balia wraz z 
synami Rudim i Henrykiem. Pan 
Balia z Mar ł y (departament 
Nord ) jest zasłużonym i znanym 
działaczem, pełni m. in. funkc ję 
sekretarza Komitetu K r a j o w e g o 
Stowarzyszenia „France-Pologne" . 
Już dwukrotnie w minionych 
latach brał wraz z żoną udział 
w Sejmikach Działaczy Po lon i j -
nych Polskiego Komitetu Ol im- Ambitna i dobrze grająca drużyna piłkarska Polonii fran-
pijskiego. Poza n iezwykle ak- cuskiej podczas przerwy w meczu, w środku Henri Balia 
tywną działalnością wśród P o -
lonii, na rzecz Funduszu Ol im-
pi jskiego i w wie lu innych ak-
cjach, wc iąż z zapałem uprawia 
czynnie ukochaną piłkę nożną, a 
dzielnie mu asystują obaj sy-
nowie. T o się nazywa sportowa 
ży łka! 

I Po lon i jne Igrzyska Sportowe 
zapoczątkowały stałą, cykliczną 
imprezę tego rodzaju. A więc do 
zobaczenia na boiskach za dwa, 
może za cztery lata. Tak ie ży -
czenie wyraża l i wszyscy uczest-
nicy krakowskie j imprezy, a za-
akceptowal i j e organizatorzy. 

(HJ) 

Zdjęcia'* 

M I E C Z Y S Ł A W Ś W I D E R S K I 

Koszykarze z departamentu Nord, którzy w Krakowie zademonstrowali świetną formę. Z lewej trener Janusz Wichowski 

Wiele emocji dostarczył mecz drużyny Polonii francuskiej 
z Australią. Na zdjęciu Tadeusz Fogiel podczas akcji 

Wśród piłkarzy wyróżniał się pan Henri Balia, zasłużony dzia-
łacz polonijny z Marły wraz z synami — Henri i Rudim 



P R O S T O Z P O I S K J 

Gospodarka 
„ G E N E R A Ł P O P Ł A W S K I " S P Ł Y -
N Ą Ł N A WODĘ. W Stoczni Gdań-
skiej im. Lenina odbyło się wodo-
wanie kole jnego semikontenerowca 
o nośności 12 tys. ton dla Polskich 
L in i i Oceanicznych. Statki te j serii 
noszą imiona żołnierzy — bohaterów 
ludowego Wojska Polskiego. Z w o -
dowana jednostka otrzymała nazwę 
m/s „Generał Popławski" , nadaną 
je j przez Mar ię Popławską, żonę b. 
dowódcy I Armi i W P . 

W porcie rybackim w Gdyni pod-
niesiono banderę na najnowszym 
trawlerze-przetwórni zbudowanym 
w Stoczni Gdańskiej im. Lenina 
m/t „Gemini " . Jest to już 34 u-
uprzemysłowiony statek oceaniczny 
największego polskiego armatora 
rybackiego „Da lmor " w Gdyni. 

O P O L S K I E D O M Y Z W Ł A S N E J 
F A B R Y K I . Sześć tysięcy izb rocz-
nie będzie można zbudować z w ie l -
kopłytowych e lementów Opolskiej 
Fabryk i Domów. Przewidu je się, że 
roboty zostaną zakończone w 1975 r., 
a już z początkiem przyszłej pięcio-
latki staną w Opolu pierwsze domy 
wzniesione z e lementów wyprodu-
kowanych w fabryce. Tempo więc 
rekordowe i wymaga jące od wszyst-
kich przedsiębiorstw, które znajdu-
ją się na placu budowy, wy j ą tko -
we j koncentracji. Szczególnie od-
nosi się to do kluczborskiego przed-
siębiorstwa budowlanego spełniają-
cego ro lę generalnego wykonawcy . 

N A J W I Ę K S Z Y Z B I O R N I K N A 
K I E L E C C Z Y Ź N I E . W miejscowości 
Chańcza w pow. staszowskim rozpo-
częto budowę jednego z na jw ięk-
szych na Kie lecczyźnie zbiorników 
wodnych. Powstanie on na rzece 
Czarnej Staszowskiej. Zbiornik 
spełniać będzie także ważne funk-
cje przec iwpowodz iowe oraz popra-
w i zaopatrzenie mie jscowego ro l -
nictwa w wodę. 

Nauka 
E L E K T R O N I K A M O R S K A — to no-
wa specjalność naszego przemysłu. 
Budowane w polskich stoczniach 
statki wyposażane są w cały zestaw 
urządzeń radionawigacyjnych, tele-
komunikacyjnych, teletechnicznych i 
hydroakustycznych, produkowanych 
przez zakłady podległe Z jednocze-
niu „TJnitra", a także w telefony 
morskie i łącznice, dostarczane 
przez przedsiębiorstwa przemysłu 
teletechnicznego. Pociąga to za so-
bą konieczność zapewnienia spraw-
nego serwisu technicznego i zagwa-
rantowania ,statkom z polskich 
stoczni szybkiej i f achowe j obsługi 
tych skomplikowanych urządzeń. O -
becnie przemysł elektroniczny, za 
pośrednictwem f i rmy „Un i -
tech" zapewnia już fachową obsłu-
gę zainstalowanych na statkach u-
rządzeń w portach 20 k ra j ów wszyst-
kich kontynentów. 

W U R Z Ą D Z E N I A C H O D P Y L A J Ą -
C Y C H stosowanych dotychczas, 
współpracujących z maszynami gór-
niczymi, jako środek pomocniczy 
stosuje się rozpylanie wody. P ra -
cownicy Zakładów Konstrukcyjno-
Mechanicznych Przemysłu W ę -
g lowego - w Gliwicach ulepszyli to 
urządzenie. Zwiększa ono sprawność 
odpylania do prawie 100°/o. Istota 
wynalazku polega na wykorzystaniu 
znanego z jawiska oziębiania się ga-
zów podczas gwał townego rozprę-
żania. Do przewodu prowadzącego 
zapylone powietrze, między wt rys -
kiwaczem wody a f i l trem, wmonto-
wano silnie przewężoną dyszę. W 
rozprężającym się i oz iębiającym 
tuż za dyszą mokrym i zapylonym 
powietrzu para wodna osiąga stan 
przesycenia. W stanie tym każda, 
nawet najmniejsza cząstka pyłu sta-
j e się ośrodkiem, na którym po-
wsta je nowa kropelka. Mokre i 
ciężkie cząstki pyłu są już łatwo 
wychwy tywane przez zwykłe f i l t ry . 
Sposób ten został opatentowany. 

Tëchmka 
K O M P L E K S O W A A U T O M A T Y Z A -
CJA S T A T K Ó W jest stałą troską 
zespołów naukowców. Oryginalny 
wkład w studia, badania i projekty 
rozwiązań problemu automatyczne-
go sterowania statków wnosi praca 
dr. inż. Józefa Lisowskiego z Insty-
tutu Elektroenergetyki i Automaty-
zacj i Politechniki Gdańskiej pt. „Me -
tody wyznaczania manewru statkom 
w sytuacjach kol izy jnych z 
uwzględnieniem warunków ste-
rowania optymalnego". W pracy 
podano model matematyczny i me -
todę rozwiązania problemu sterowa-
nia oraz spełniający wymagania 
praktyki program na maszynę cy-
f rową. 

Ż A R Ó W K Ę O Z M I E N N E J M O C Y 
skonstruował i zgłosił do opatento-
wania Stanisław Gołujuch — uczeń 
I I I klasy L iceum Ogólnokształcące-
go w Łańcucie. Jest to już nie 
pierwszy wynalazek uzdolnionego 
licealisty. Oby tylko na jego drodze 
do prawdz iwego biura konstrukcyj-
nego nie stanęła jakaś dwója ze 
śpiewu. 

N A W Y R O B Y S A N I T A R N E istnieje 
duże zapotrzebowanie ilościowe, ale 
i w tej dziedzinie zwraca się uwa-
gę na wzornictwo i kolorystykę. W 
czołówce k ra j owe j znajdują się Za-
kłady Ceramiki „Ko ło " , których 
wyroby w tym zakresie dorównują 
światowym standardom. W ostat-
nich dwóch latach, zmodernizowano 
i wprowadzono całą gamę unowo-
cześnionych umywalek typu „ A n -
na" o wymiarach 500, 550, 600 i 
650 mm oraz umywalek na postu-
mentach. Kolskie zakłady zainau-
gurowały też produkcję wy robów 
sanitarnych w kolorach: niebieskim, 
se ledynowym, różowym i żółtym. 
W tym roku rynek kra jowy otrzy-
ma 3300 ton kolskich wy robów ze 
znakiem „pingwina" . 

M A S Z Y N Y C Y F R O W E DO P R O -
G R A M O W A N I A rocznych zadań 

produkcyjnych zastosował — jako 
pierwsze w K r a j u przedsiębiorstwo 
budownictwa mieszkaniowego — 
Kombinat Budownictwa Mie jsk ie-
go w Radomiu. Systemem „P rokor " 
wyl icza się tam optymalny pro f i l 
produkcj i budowlano-montażowej 
kombinatu, system „Sagmo" zaś 
programuje produkcję pre fabryka-
tów budowlanych. Oba systemy cy-
f r owe opracowano w Pracowni 
Pro jektowania Systemów In forma-
tyki i Doradztwa Organizacyjnego 
w Budownictwie „Etopsystem". 

P R O D U K C J Ę N A J N O W O C Z E Ś -
N IEJSZEGO w K r a j u silnika wyso-
koprężnego „A-20" o mocy 300 — 
1000 K M (na l icencji Sulzera) po-
de jmują Puckie Zakłady Mechanicz-
ne. Silniki „A -20" znajdują szerokie 
zastosowanie w żegludze dalekomor-
skiej i rybackiej . Ich docelowa pro-
dukcja wyniesie 100 sztuk rocznie. 
Obecnie t rwa ją końcowe prace nad 
prototypem silnika, seryjna produk-
cja zacznie się w przyszłym roku. 
Niezależnie od tego w Pucku będzie 
się nadal wykonywać remonty u-
rządzeń stoczniowych na zlecenia 
stoczni remontowych oraz adapto-
wać silniki produkcj i przemysłu ma-
szynowego do jednostek morskich. 
Wartość produkcji tych zakładów 
sięga obecnie ponad 200 min zł rocz-
nie, do 1980 r. dzięki modernizacj i 
i inwestyc jom ulegnie podwojeniu. 

E L E K T R O N I C Z N Y D E F E K T O S K O P 
do badania zestawów kołowych lo-
komotyw i wagonów kole jowych o-
pracowano na Wydz ia le Transpor-
tu Wyższe j Szkoły Inżynierskiej w 
Radomiu przy współpracy z Cen-
tralnym Ośrodkiem Badań i Roz-
wo ju Techniki Ko l e j owe j . Wyna la -
zek pozwoli na skrócenie czasu po-
trzebnego do diagnozy jednego ze-
stawu kołowego z pół godziny do ki l -
ku minut. P rzy jego zastosowaniu 
wzrośnie również — o ok. 50%> — 
stopień dokładności badań defekto-
skopowych podwozi kole jowych. 

Kultura 
M A L A R Z E „ N A I W N I " . Otwarta w 
Zak ładowym Domu Kultury kopal-
ni „Wieczorek" wystawa prac ma-
larskich górników jest interesują-
cym przeglądem plastycznych w i z j i 
malarzy „naiwnych" , z których w y -
wodzi się również Teo f i l Ociepka. 
Wśród 33 obrazów dominują pe jza-
że oraz rodza jowe sceny, przedsta-
wiane jednak według indywidualne-
go stylu i sposobu widzenia każde-
go autora. 

S Z K O Ł A - P O M N I K . W Gnieźnie po-
wsta je oryginalny pomnik Tysiąc-
lecia Państwa Polskiego. Będzie to 
ośrodek szkolny, złożony z liceum 
ogólnokształcącego, muzeów począt-
ków państwa polskiego, sali w idow i -
skowej , pływalni , internatu. G łów-
ne wejśc ie do zespołu budynków 
zdobić będą orły polskie — wczes-
nopiastowskie i późniejsze, wzoro-
wane na starych pieczęciach i szty-
chach. Na frontonie liceum umiesz-
czony zostanie zegar z kurantem. 

Przew idu je się również zastosowa-
nie oryginalnych e lementów zdob-
niczych, w postaci kolorowych w i -
traży. Budowę szkoły-pomnika już 
rozpoczęto. W przyszłym roku goto-
w e będzie muzeum początków pań-
stwa polskiego i część budynku 
szkolnego. 

Niemało trudu kosztowało mnie 
wytłumaczenie mojemu młodszemu 
dziecku, dlaczego urządza się takie, 
dziwne dla niego, wyścigi, jak wy-
ścigi jachtów morskich. Statki pa-
sażerskie to owszem, powiada, prze-
wożą ludzi z kontynentu na konty-
nent i to musi być przyjemne. Mo-
torówki, ślizgacze, powiada, to też 
dobry sposób, bo podróż idzie szyb-
ko, ale żeby podróżować wiatrem? 

Widzisz, mówię na to, każdy lubi 
przygodę, ciszę, sport, zmaganie się 
z trudnościami. Przecież gdybyś ty 
nie lubił czytać, to byś się jeszcze 
nie nauczył. Przyjemnie jest poko-
nywać coś samemu, a jeśli się to 
uda, tym większe zadowolenie. Na-
uczyłeś się czytać i teraz sam po-
chłaniasz książkę za książką. To 
wciąga, prawda? Otóż, mówię, tak 
samo jest z jachtami, z pływaniem 
po morzach, czyżbyś zapomniał, jak 
ci opowiadałem o Krzysztofie Ba-
ranowskim, który sam opłynął na 
„Polonezie" kulę ziemską? 

Nie wiem, czy przekonałem młod-
sze, w każdym razie teraz już chęt-
niej zasiadało przed telewizorem i 
słuchało relacji z pięknej imprezy 
wodnej pod nazwą „Operacja Ża-
giel — 1974". 

Były to już X regaty na trasie 
Kopenhaga — Zatoka Gdańska, dłu-
gości 320 mil. 55 żaglowców ścigało 
się w trudnych warunkach, a zwy-
cięstwo, w najogólniejszym, ludz-
kim sensie przypadło wszystkim. 
Pięknie powiedział na ten temat 
przewodniczący Rady Państwa prof. 
Henryk Jabłoński, uczestnicząc w 
ceremonii wręczenia nagród: „Zwy-

cięzcami jesteście wszyscy, bo wszys-
cy wnieśliście ważny wkład w u-
mocnienie powszechnego szacunku 
dla najcenniejszych wartości ludz-
kich i za to należy się wam wdzię-
czność i uznanie". 

Myślę osobiście, że nie czysto 
sportowy, ale właśnie ogólnohuma-
nistyczny sens podobnych imprez 
zasługuje na głębszą refleksję. Pro-
fesor Henryk Jabłoński, przewod-
niczący komitetu honorowego tej 
pięknej imprezy wyraził ów sens 
tak: „Pragnę z najgłębszą satysfak-
cją stwierdzić, że realizacja hasła 
»Bałtyk morzem pokoju« poczyniła 
w ostatnich latach ogromne postę-
py, że umacnia się współpraca mię-
dzy krajami nadbałtyckimi, dając 
dobry wzór całej Europie i innym 
rejonom świata". 

Jest to szczera prawda, najpełniej 
materializująca się w fakcie wzmo-
żonego ruchu turystycznego mię-
dzy Polską, Szwecją i Finlandią, 
czemu — jak to już pisałem — 
sprzyja zniesienie wiz pomiędzy ty-
mi krajami. 

Kończę już — do zobaczenia, Mi-
li, nad Bałtykiem. MAREK 



ECONOMIE 
DE R I C H E S COUCHES DE M A R -
BRE D A N S L A R E G I O N DE K I E L -
CE. Des marbres verts, noirs, mar-
rons, veinés, aux riches couleurs, 
voi là ce que cache le sous-sol de la 
vo ïvodie de K ie lce dans les env i -
rons d'Iwaniska. On sait que la 
région est déjà le plus grand four-
nisseur en marbre de Pologne, mais 
la découverte fa i te par les géolo-
gues est d'importance capitale car 
il s'agit d'une richesse qui est éva-
luée à plusieurs mill iards de ton-
nes. 

L e bâtiment a un grand besoin en 
marbre, les valeurs esthétiques et 
pratiques de ce matériau sont bien 
connues. Avan t que l 'exploitation 
des couches ne démarre, il faut 
construire à Iwaniska une vo ie f e r -
rée et acquérir les terrains en les 
achetant aux proprétaires qui les 
possèdent. 

La localité d ' Iwaniska së trouve 
sur les f lancs des montagnes de la 
Sainte-Croix en un lieu qui ne pré-
sente aucune curiosité, dans un pay-
sage peu attractif. Cela a rassuré 
les amis de la nature de l 'endroit. 

CULTURE 
•UN C E N T R E A N T I Q U E DE L A 
FONDERIE . Les archéologues con-
naissent leur pleine saison en été 
alors que les conditions atmosphé-
riques leur permettent les fouilles. 
Aussi presque chaque jour peut-on 
apprendre quelque nouvelle sensa-
tion arrachée à la terre. Une des 
dernières est la découverte dans le 
Mazowsze occidental, de vestiges de 
la fonderie qui était pratiquée dans 
les temps anciens. A Pęcica, près de 
Pruszków, sur une surface d'environ 
70 m2, on a trouvé 36 fours pr imi-
tifs de terre employés pour la fonte 
du fer. A proximité se trouvaient 
des tas de mâchefer. Ces fours da-
tent de l 'époque dite romaine, soit 
du 1er au I V e siècle de notre ère. 

D'autres localités présentent des 
fours identiques. Ce sont Mi lanó-
wek, Grodzisk, Brwinów, Sochaczew. 
De l 'avis des archéologues ce ter-
ritoire était un centre important de 
la fonderie au début de notre ère, 
et les produits qui y étaient fabr i -
qués gagnaient des territoires loin-
tains. 
J E R Z Y L I S O W S K I P A R M I L E S 
L A U R E A T S DES P R I X D 'ETAT . 
Chaque année des pr ix d'état sont 
attribués à tous ceux qui se sont 
particulièrement distingués dans 
l 'exercice de leur métier. Dans le 
domaine de la culture on re lève le 
nom de Jerzy Lisowski qui traduit 
avec le même bonheur du français 
en polonais et du polonais en f ran-
çais servant ainsi les littératures 
des deux pays. 

C'est la première fois qu'un pr ix 
d'une tel le importance revient à un 
traducteur. Actuel lement Jerzy L i -
sowski travai l le au troisième tome 
de l ' „Antholog ie de la poésie f ran-
çaise" et à la traduction du „Jour-
nal de l ' Insurrection de Varsov ie " 
de Miron Białoszewski. 

Parmi les autres lauréats f igurent 
encore le metteur en scène Andrze j 
Wajda , le chef d'orchestre Andrze j 
Markowski et le populaire comédien 
Daniel Olbrychski. 

DIVERS 

DES A P P A R T E M E N T S E X P E R I -
M E N T A U X P O U R LES I N V A L I -
DES. Dans le quartier de Mokotów 
à Varsovie, dix appartements ont 
été conçus spécialement pour les 
invalides qui éprouvent des d i f f i cul -
tés à marcher. Ces locaux sont amé-
nagés de façon à ce que le locataire 
puisse se déplacer seul dans sa 
voiture roulante, et prof i ter au 
max imum de toutes les installa-
tions. 

Ces appartements se trouvent au 
rez-de-chaussée d'un immeuble, 
pour que le passage du logement à 
la rue se fasse sans encombres. La 
cuisine et la salle de bains ont une 
plus grande surface. Les baignoires 
sont peu élevées et munies de 
poignées spécialement conçues. 
D'autres poignées se trouvent dans 
les autres pièces et la cuisine. 

Ces locaux ont été projetés par 
l 'architecte Hal ina Skibniewska (qui 
est aussi v ice maréchale de la Diète) 
après consultation avec des méde-
cins spécialistes de la réadaptation. 
Si l 'uti l ité de ces appartements se 
vé r i f i e dans la pratique, d'autres du 
même genre seront construits. 

E N H Y D R O G L I S S E U R SUR L A 
V I S T U L E . Un hydroglisseur est 
entré en service à Varsovie. Ses 
premières croisières conduisent de 
Varsov ie à Kazimierz. I l peut em-
porter 70 personnes et son gros 
avantage est de n'être pas immobi-
l isé quand le f l euve est bas, grâce 
là son fa ible tirant d'eau. 

Jusqu'à présent di f férents bateaux 
assurent les croisières sur la Vistule. 
certains se rendent même jusqu'à 
Gdańsk. Si l 'hydroglisseur est au 
goût des passagers, la Compagnie 
de Navigat ion f luv ia le en acquérera 
d'autres. 

U N G A R Ç O N N E T DE V A R S O V I E 
L A U R E A T DU C O N C O U R S DE 
L ' U N I C E F . A u concours de dessins 
d'enfant organisé par l 'Unicef, un 
garçonnet de douze ans, Marek Ma-
lanowski de Varsov ie a reçu l'un 

des deux premiers pr ix de ce con-
cours international. 

L e jury avait à choisir parmi 600 
dessins envoyés de tous les pays du 
monde (chaque pays avait adressé 
les meilleurs dessins des é l iminatoi-
res nationaux). 

Comme récompense, Marek se 
rendra en Inde. En attendant, outre 
l 'école, il continuera à fréquenter 
la Maison de la Culture du quartier 
de Muranów où il s'adonne à sa 
passion. 

D ' A N C I E N N E S G L A I S I E R E S CEN-
T R E DE LO IS IRS . Non loin de 
Wrocław, dans les environs de Do-
masław, on vient d'entreprendre la 
construction d'un nouveau centre de 
repos et loisirs. A cet e f f e t on a 
utilisé les glaisières désaffectées de 
l 'endroit qui sont déjà très f r é -
quentées par les Wrocławiens pen-
dant la belle saison. 

Avan t le début des travaux, le 
fond des glaisières a été soigneuse-
ment inspecté. On prévoit la con-
struction d'une piscine, de bassins 
pour les pêcheurs à la l igne, de 
locaux gastronomiques et de maison-
nettes de camping. L e centre ac-
cueillera ses premiers visiteurs l 'an-
née prochaine au début de la saison 
estivale. 

EN 

COURANT... 
A Cracovie, le ravalement de plus 
de 200 maisons classées autour de la 
place du Marché et des rues avoisi-
nantes, tire à sa f in. Dans la plu-
part des maisons les intérieurs ont 
été entièrement restaurés ce Qui a 
conduit à d'intéressantes découver-
tes telles fresques, mosaïques, pla-
fonds en bois etc... 

P e n d a n t les de rn iè res vacances , 
q u e l q u e 10 000 étudiants é t rangers 
ont visité Ł ó d ź . P a r m i tous ces j e u -
nes qu i ont hab i té dans les cités 
un ivers i ta i res ou les hôtels d ' é tu -
diants, se t rouvent des représentants 
de la F rance , de l ' Ital ie, des Etats -
U n i s et de l ' U n i o n Sov ié t ique . 

La fabrique de moteurs électriques 
Tamel qui se trouve à Tarnów, est 
le plus grand producteur de Pologne 
des installations de fa ible et moyen-
ne puissances. Au cours des 25 der-
nières années l'usine a produit près 
de 2000 moteurs dif férents. L ' expor-
tation y est importante: plus d'1,3 
mil l ion de moteurs fonctionnent 
dans 40 pays du monde. 

La rentrée scolaire n'est plus bien 
loin. La cloche sonnera pour la pre-
mière fois dans 174 écoles primaires, 
6ï écoles professionnelles, 8 lycées, 
30 ateliers et 63 internats qui ac-
cueilleront 12 000 élèves. L e chi f f re 
total de ces bâtiments nouvel lement 
construits est de 350. 

Les importantes chutes de pluie de 
l 'été ont conduit à la découverte 
de nouvelles caves dans le sous-soi 
d 'Opatôw. Des fragments du laby-
rinthe souterrain ont provoqué en 
plusieurs points un affaissement de 
la chaussée. Rappelons que des tra-
vail leurs de l 'entreprise des travaux 
miniers de Bytom oeuvrent à ren-
forcer les viei l les caves de la v i l le . 

A Koszalin va être créé un centre 
consultatif de l'Ecole supérieure de 
Musique de Gdańsk. Cette heureuse 
initiative qui prendra son e f f e t an. 
début de l 'année universitaire per-
mettra le développement de la mu-
sique dans la voïvodie. Des cours 
du soir de musique vont également 
être créés. 

DU TEMPS 
Les renseignements par téléphone 

depuis longtemps sont en usage. 
Suivant leur importance pratique ils 
travaillent sans relâche ou de façon 
plus décontractée. L'heure eocacte 
est très demandée et la voix enre-
gistrée (très aimable) d'une dame 
appelée Zegarynka (de „zegar" = 
montre diraient Jérôme et Sylvie) 
est toujours présente. Viennent en-
suite les horaires des trains, les in-
formations etc... etc... Dernièrement 
une nouveauté de taille vient d'être 
introduite. Il s'agit de l'horoscope 
du jour par téléphone! A toute heu-
re du jour et de la nuit une voix 
suave fait connaître les bons mo-
ments et les mauvais que vous ris-
quez de rencontrer au cours de la 
journée. Pour l'instant c'est une cu-
riosité que chacun essaye, comment 
en sera-t-il quand l'horoscope s'avé-
rera inexact? Les réclamations se-
ront-elles acceptées? On peut en 
douter. Les spécialistes vous diront 
que le seul bon horoscope est non 
pas celui du signe en général, mais 
l'individuel avec jour et heure de la. 
naissance sans oublier l'endroit. Et 
les étoiles sont capricieuses, comme 
le temps de la saison. Prêtons une 
oreille indulgente à l'horoscope par 
téléphone et prenons uniquemnt ce 
qui nous convient. C'est la bonne 
méthode. 

Que ferons les automobilistes si 
on leur dit de ne pas prendre la 
voiture? Et les cyclistes? Ils trou-
veront bien le moyen de conjurer 
le mauvais sort, soyons en certains. 
Savez-vous que les automobilistes 
débutants collent une feuille verte 
sur la vitre arrière de leur voiture? 
Une feuille verte qui a tout de la 
feuille d'érable ce qui fit dire à une 
touriste de passage „qu'il y a beau-
coup de Canadiens e.n Pologne"! 
Rappelez-vous, si d'aventure vous 
roulez en Pologne, sachez que la 
feuille verte veut dire que c'est un 
„bleu" qui est au volant. Comme 
pour l'horoscope, montrez-vous in-
dulgent à son endroit. Dame! la 
dextérité ne vient pas en un jour! 

En direct de Pologne 



Savez-vous qu'ils étaient vingt-sept les ensembles folkloriques représentant la vaste 

famil le de la Polonia? Une fois de plus le grand rendez-vous s'est tenu a Rzeszów 

qui une fois de plus s'est montrée à la hauteur pour accueillir tous ces jeunes 

venus de treize pays d'Europe et d'Amérique, tous bien décidés à donner le meilleur 

d'eux-mêmes et ils l'ont prouvé. 

e I l l e Festival mondial des 
ensembles artistiques de la Polonia s'est tenu 
en jui l let dernier. A van t la grande f inale de 
Rzeszów, les ensembles ont été groupés dans 
les centres de Lublin, Rzeszów, Kie lce, Tarnów, 
"Wrocław et Zabrze où ils ont pu s'entraîner 
pour le concert f inal tout en bénéficiant de 
l 'aide des spécialistes polonais, autant choré-
graphes que musiciens. Ce premier temps du 
séjour polonais a été épuisant, i l fa l la i t tra-
vai l ler comme des professionnels, ce à quoi les 
jeunes n'étaient pas habitués, les fréquentes et 
intensives répétitions étaient entrecoupées de 
visites éclairs dans les rues, de vins d'honneur 
etc... Mais quand on a v ingt ans — un peu 
plus ou un peu moins — l'action de la fat igue 
est v i te éliminée. I l fa l la i t les voir quand i l 
leur arr ivait , le soir, de se produire en public: 
ils avaient répété dans la matinée, voyagé dans 
les chauds costumes folkloriques alors que 
l 'orage était dans l 'air et la chaleur intenable, 
attendu un long moment avant de grimper sur 
scène, toujours les pieds dans les bottes ou 
bottines... Et ils dansaient de tout coeur, légers, 
le sourire aux lèvres. Ensuite ils étaient encore 
capables de chanter longtemps à tue-tête ou de 
danser au son d'un orchestre moderne dans 
une Maison de la Culture avec les jeunes P o -
lonais qui les y accueillaient ou avec leurs 
collègues d'un autre groupe. 

"Une fois à Rzeszów l e pli était pris. L e loge-
ment était assuré dans la cité universitaire 
v idée de ses étudiants. L 'organisation générale 
était sans fa i l l e — peut-être quelques attentes 
trop longues ça et là avant le passage sur 
scène — l a cuisine appétissante et comme par-
tout ailleurs la gentillesse des hôtes faisait fon-
dre les coeurs des plus endurcis. Là encore des 
visites dans les entreprises industrielles de la 
voïvodie, dans les localités avoisinantes où on 
pouvait rôder son spectacle toujours suivi d'un 
dîner à toasts et allocutions. Un retour à minuit 
au bercail universitaire qu'on n'avait pas le 
temps de goûter à fond et de nouveau le lever 
aux aubes, à six heures trente... A tout cela 
i l faut a jouter la lessive et le repassage des 
tabliers et blouses pour avoir l 'aspect toujours 
frais et soigné sur scène. 

La scène. L e public. Les e f forts de tous étaient 
concentrés vers ce but unique: une apparition 

Les groupes de France et Belgique 
présents au Festival étaient: Kuja-
wiak de Montchanin, Orzeł Biały de 
Wittelsheim, Sokół de Carvin, Śląsk 
de Lyon, Kujawy de Harnes, Kra-
kus de Genk et Pieniny de Meas-
machelen. 

1 
Concert de gala à Varsovie, un 
couple de „Kujawiak" tourbillonne 
dans l'élan d'une danse silésienne. 

A Rzeszów l'ouverture du Festival 
a été marquée par un défilé de 
tous les ensembles dans les rues 
de la ville. Ici le passage de „Kra-
kus". 

Le lendemain de la représentation 
varsovienne l'ensemble „Śląsk" re-
gagnait Lyon. La majorité des mem-
bres est composée de Français de 
souche. Cela se retrouve dans d'au-

tres ensembles de tous les pays au-
tant d'Europe que d'Amérique 

l 'ensemble Pieniny sur la place de 
Mariensztat pour la dernière ré-
pétion avant le concert. Le quar-
tier calme connut ce jour-là une 
animation et un caractère gai, vi-
vant et détendu: certains dormaient 
sur les pelouses, d'autres se rafraî-
chissaient à la fontaine. C'était la 
grande foire de la Polonia. 

réussie qui engendrerait les chaleureux ap-
plaudissements. L e résultat obtenu méritait bien 
tous les sacrifices. Les habitants de Rzeszów 
n'ont pas été avares d'ovations, elles éclataient 
à tout moment, pour une f igure réussie, pour 
une chanson, comme expression de leur soutien 
pour tous ces jeunes si sympathiques, venus 
de si loin... 

Oui, tous étaient venus de loin pour le f e -
stival des danses polonaises. Mais ils tinrent 
aussi à montrer les danses de leur pays ce qui 
enchanta le public rav i de découvrir les r i -
chesses infinies du fo lk lore mondial, des danses 
provençales ou bretonnes aux danses indiennes 
d 'Amér ique en passant par les écossaises ou 
bavaroises. 

L 'apothéose du concert de gala avec remise 
des pr ix (tous les ensembles ont été récom-
pensés) f u t reprise à Varsov ie quelques jours 
plus tard. L e décor seulement avait changé. 
A la splendide salle de la Phi lharmonie de Rze -
szów décorée avec un goût exquis (la construc-
tion de la philharmonie a été achevée i l y a 
deux ans à peine), succéda la place du Marché 
du quartier de Mariensztat, le premier recon-
struit après la guerre — là encore le succès fut 
immense et le temps avait été de la partie. 

Auparavant tous les jeunes rencontrèrent 
leurs semblables polonais réunis à Varsov ie 
en Congrès, ils assistèrent aussi au déf i lé de la 
Fête nationale polonaise qui cette année a 
coïncidé avec le trentième anniversaire de la 
Po logne Populaire. 

L e séjour s'est achevé par un accord d'une 
grande importance. Tous les ensembles ont 
signé une sorte de jumelage avec un ensemble 
fo lk lor ique polonais. I l ne fa i t pas de doute 
que la coopération dans ce domaine sera des 
plus fructueuses. 

Les jeunes se sont dispersés, ils ont regagné 
la France, la Belgique, les Pays-Bas, le Dane-
mark, la Grande-Bretagne, la R F A , la Tché-
coslovaquie, la Suède, la Hongrie, les Etats-
Uhis d 'Amér ique et le Canada. 

L e I l I - e Fest ival mondial de la Polonia est 
en t e r r é V i v e le I V Festival, l 'année prochaine, 
à Rzeszów... W". N. 
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Phołos: M. S T A N K I E W I C Z 
A. W O Ź N I A K O W S K I eł C A F 
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A Rzeszów „Orzeł Biały" connut, 
comme tout le monde, la grande 
fièvre qu'engendre les spectacles à 
grande envergure. L a récompense 
était une salle comble et des ap-
plaudissements fournis. 

onad t y -
siąc młodych p r z yby ł o do 
Po lsk i z trzynastu k r a j ó w Eu-
ropy i A m e r y k i , aby uczestni-
czyć w I I I Ś w i a t o w y m Fe -
st iwalu Po lon i jnych Zespo ł ów 
Ar tys tycznych . Dwadz ieśc ia 
s iedem zespołów p r z y j e cha -
ło zaprezentować po lsk ie j pu-
bl iczności tańce i śp iewy , 
p r z y g o t o w y w a n e przez cały 
rok. P r z ed z lo tem w Rzeszo-
w i e p r z y g o t o w y w a l i się w 
różnych ośrodkach w K r a j u . 
W osiągnięciu j ak na j l epszych 
w y n i k ó w pomaga l i i m polscy 
choreog ra f ow i e i muzycy . 
T e m p o pracy by ło ogromne, 
młodzi p racowa l i n i c zym za-
w o d o w i artyści . P o c zą tkowo 
by ło ciężko, a le m łody w i e k 
i zapał po zwo l i ł y i m n ie t y lko 
w y t r z y m a ć próby, a le znaleźć 
czas i si ły na zw iedzan ie miast 
i okol ic oraz serdeczne spot-
kania. K i e d y się myślało , że 
są tak zmordowani , iż zasną 
stojąc, okaz ja i m i ł y nastrój 
sprawia ły , że na n o w o śpie-
wal i , tańczy l i i baw i l i się z 
m łodymi Po l akami spotkany-
mi w domach kultury. 

W Rzeszow i e pobyt b y ł w y -
pełniony po brzegi . Rano pró -
by w p iękne j sali F i lharmo-
nii, oddane j do użytku d w a 
lata temu; po południu dla 
n iektórych w y j a z d y w teren, 
w i z y t y w przedsiębiorstwach 
i w y s t ę p y przed publicznością, 
a w i e c zo r em spotkania i p r z y -
jęcia. Wraca l i po pó łnocy z 
kwia tami , podarkami , zmęcze-
ni, ale szczęśl iwi. Rano po-
budka o w p ó ł do s iódmej i 
na n o w o dzień c iężk ie j pracy 
i w ie lu przeżyć. W t ym 
wszys tk im trzeba by ło znaleźć 
czas, aby w y p r a ć far tuszki i 
chustki, w y p r a s o w a ć kostiu-
my, wyskoc zy ć na miasto coś 
kupić, choćby nawe t przed 
F i lharmonią , gdzie o d b y w a ł się 
l u d o w y ja rmark . 

W ładze Rzeszowa zrobi ły 
wszystko, aby pobyt ich by ł 
p r z y j e m n y i to się udało. K a -
żdy uczestnik będz ie w s p o m i -
nał dobre warunk i mieszka-
n iowe w domu akademick im, 
dobrą kuchnię i serdeczność, 
która tak g łęboko ich w z r u -
szała. 

Konce r t g a l owy w Rzeszo-
w i e odby ł się w uroczys tym 
nastroju. Jak podczas po-
przednich w i e c zo rów , publ icz-
ność p r z y j ę ł a w y s t ę p y ser-
decznie i d ługo ok lask iwała 
każdy zespół, każdy taniec i 
śpiew. I każdy zespół o t r zy -
mał nagrodę. N i e by ł o punk-
tac j i , bo warunk i p r z y go t owa -
nia i p racy w k ra ju zamiesz-
kania są różne, czasami bar -
dzo trudne. 

F inał rzeszowski został po-
wtó r zony w W a r s z a w i e na 
R y n k u Mar iensz tack im, p ier -
wsze j dz ie ln icy odbudowane j 
po wo jn i e , gdzie l ipy są już 
wysok i e i pachnące. Z r ynku 
w idoc zny jest Zamek K r ó l e w -
ski, ostatni odbudowany o -
b iekt na S t a r ym Mieście . K o n -
cert pod go ł ym n iebem by ł 
ok lask iwany nie mn ie j niż 
w Rzeszowie , a pogoda dopi-
sała. 

Młodzież polonijna brała 
też udział w defiladzie 22 l ip-
ca. Ostatni dzień miał duże 
znaczenie. Podpisano umowy 
0 współpracy między polskimi 
1 zagranicznymi zespołami. 
Ż y w y kontakt przyniesie na 
pewno duże korzyści przy 
podnoszeniu poziomu artys-
tycznego zespołów. 

Wszyscy wrócili do swoich 
krajów, do swojej codziennoś-
ci. pełni wrażeń i wspomnień. 
I I I Festiwal zakończył się. Do 
zobaczenia w Rzeszowie na 
I V Fes t iwa lu Zespo łów P o l o -
n i jnych ! 
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X MISTRZOSTWA SwiAÏÂ W Ptt.CE NOŻNEJ 

X MISTRZOSTWA SWKÏ* W PU.CE NOZNfci 

Zawsze interesujący temat 
na polskich znaczkach pocztowych: 
«X Mistrzostwa Świata w Piłce Noinej« 

Koperty pierwszego dnia obiegu 
są stemplowane 
okolicznościowym kasownikiem 
Tę serię, jak również wszystkie inne serie 
polskich znaczków pocztowych można nabyć 
w sklepach lokalnych kupców filatelistycznych 



POD ZNAKIEM „DARU POMORZA' 

towarzy ni 
» 
w Akwitanii 

Wzruszajqce wydarzenie 
Pobyt „Daru Pomorza" i jego załogi w Bordeaux był 

wydarzeniem, które bardzo wzruszyło wszystkich przy-
jaciół Francj i i Polski. 

K to zna stare Bordeaux i jego dzielnice portowe, tego 
na pewno zachwycił widok polskiego statku, jednego 
z najstarszych pływających żaglowców świata na Quais 
de la Douane, zacumowanego akurat naprzeciw Palais 
de Bourse. Schodząc zaś w dół Cours de l'Intendance, 
już niemal od Place de Gambetta perspektywę tej ol-
brzymiej reprezentacyjnej ulicy Bordeaux zamykał w i -
dok trzech masztów z rejami „Daru Pomorza". Żaglo-
wiec zawinął najp ierw na redę w Royan, a potem za-
cumował w porcie Bordeaux. 

Delegacja Stowarzyszenia „France-Pologne" pp. Jad-
wiga i Alain Recordeau oraz Tadeusz Michalski — 
powitała bardzo serdecznie kapitana Jurkiewicza i za-
łogę statku. W restauracji „L 'Entrecôte" przedstawicieli 
załogi „Daru Pomorza", przedstawicieli radia, telewizj i , 
miejscowej prasy — dziennika „Sud-Ouest" oraz tygod-
nika ,.La Vie de Bordeaux" — ugoszczono kolacją pełną 

ierwsze, organizacyjne zebranie Co-
mité Girondin de l'Association „France-Pologne", po-
wstałego z inic jatywy pp. N. Marcacci i J. Mounolou, 
odbyło się przed paru miesiącami. Mimo, iż Polacy, 
względnie osoby polskiego pochodzenia, są stosunkowo 
nieliczni i szeroko rozproszeni na rozległym obszarze 
Akwitani i , to już na pierwszym zebraniu udało się zgro-
madzić sporą liczbę aktywnych członków stowarzysze-
nia. 

K r a j o w y Komitet Stowarzyszenia „France-Pologne" 
reprezentował sekretarz generalny p. A lex Krakowiak. 
Już wstępna dyskusja wśród Francuzów i Polaków do-
wiodła. że można ożywić działalność Stowarzyszenia już 
w najbliższych miesiącach. Podczas zebrania wyświet lo-
no f i lmy o odbudowie Zamku Królewskiego w War-
szawie i o wizycie Edwarda Gierka we Francji. 

Po zakończeniu spotkania wybrano zarząd w składzie: 
przewodniczący — p. Marcacci, p. J. Mounolou, sekre-
tarz — pani Gaillard, skarbnik — panna M. T. Filipiak. 

Następne spotkania zarządu odbyły się w marcu i do-
tyczyły one głównie rozszerzenia aktywności w środo-
wisku studenckim w Bordeaux oraz delegowania przed-
stwicieli na Kongres „France-Pologne" do Paryża. Dele-
gatami zostali: p. N. Marcacci, pani J. Recordeau, pani 
Delabrouille, p. T. Michalski. 

Już wkrótce dzięki przychylności władz uniwersytec-
kich udało się zorganizować projekcję f i lmów dokumen-
talnych poświęconych losom polskich żołnierzy na f ron-
tach I I wo jny światowej. 

życzl iwych dyskusji o Polsce, a szczególnie o ostatnim 
rejsie „Daru Pomorza". Następnego dnia delegacja za-
łogi i of icerów z kapitanem Jurkiewiczem oraz konsu-
lem generalnym P R L w Paryżu Edmundem Waszczu-
kiem, przy licznym udziale członków Stowarzyszenia 
„France-Pologne" — była podejmowana w ratuszu mie j -
skim przez zastępcę mera Bordeaux p. Roberta Dufour. 
W swoim powitaniu i krótkim przemówieniu przypom-
niał wiekowe więzy przyjaźni, łączące Polskę i Fran-
cję. Pan Robert Dufour mówił też o znakomitym archi-
tekcie francuskim Wiktorze Louis, którego dziełem jest 
Teatr Wielki w Bordeaux (jeden z najczystszych wzo-
rów klasycyzmu) oraz Zamek Królewski w Warszawie. 

Odpowiadając na jego przemówienia, konsul generalny 
P R L p. Edmund Waszczuk wskazał na osiągnięcia Po l -
ski Ludowej , zwłaszcza w ostatnim dziesięcioleciu. Przy -
pomniał także, że tylko w roku 1973 do portu w Bor-
deaux zawitało 17 polskich statków handlowych o łącz-
nym tonażu 720 tys. ton. 

Gości podejmowano doskonałym winem, którym szczy-
ci się ten region. 

Kapitan Jurkiewicz of iarował merowi Bordeaux — 
p. Jacques Chaban-Delmas kulę armatnią z fortecy f ran-
cuskiej na Wyspach Karaibskich, ofiarowaną mu przez 
Folaka zamieszkującego tę wyspę. Z kolei zaś mer Bor-
deaux wręczył polskiemu kapitanowi pamiątkowy me-
dal miasta Bordeaux. Dekoracja odbyła się w czasie 
cocktailu na „Darze Pomorza". 

Tego samego dnia w jednej z sal Teatru Wielkiego 
otwarto wystawę graf iki polskiej. Wieczorem około 150 
osób było podejmowanych przez konsula generalnego 
P R L p. Waszczuka oraz kapitana na pokładzie statku. 
Nastrój był bardzo miły i serdeczny. Zainteresowanie 
statkiem było ogromne. Świadczą też o tym artykuły 
w miejscowej prasie. Dziennik „Sud-Ouest" zamieścił 
w swojej stałej rubryce „V ie Mari t ime" artykuł o hi-
storii polskiego żaglowca zatytułowany: „Un grand 
voilier polonais le „Dar Pomorza" demain dans le port". 
A oto tytuły innych artykułów w prasie miejscowej: 
„Bordeaux a l'heure polonaise", „Le trois-mâts polonais 
»Dar Pomorza« au quais de la Douane jusqu'à vendredi 
matin". 

Trzy dni statek był oblegany przez mieszkańców Bor-
deaux, a nawet dalszych okolic, w tym też Francuzów 
polskiego pochodzenia i stale przebywał na nim ktoś 
z Comité Girondin-Pologne. O dużym zainteresowaniu 
polskim żaglowcem świadczy też fakt, że przedłużono 
godziny jego zwiedzania do późnego wieczora. 

Nadszedł dzień rozstania. „Dar Pomorza" podniósł ko-
twicę i w asyście pilota, ze zwiniętymi żaglami popły-
nął w dół Garonny, żegnany serdecznie przez trójkę 
działaczy Stowarzyszenia „France-Pologne". Szczególnie 
imponujący był widok polskiego żaglowca ze wspania-
łego Pont d'Aquitaine. Mamy nadzieję, że polski żaglo-
wiec zawinie jeszcze do Bordeaux. Wszystkim Polakom 
oraz francuskim przyjaciołom Polski swoją wizytą spra-
wi ł ogromną radość. Przyjęc ie , jakiego doznali na jego 
pokładzie, było tego najlepszym dowodem. Na pewno 
dzięki jego wizycie grono działaczy Stowarzyszenia 
..France-Pologne" na terenie Akwitani i znacznie się po-
większy. Mówi się już o zorganizowaniu wiosną przy-
szłego roku „Tygodnia Polskiego" w Bordeaux. 

T A D E U S Z M I C H A L S K I 
Bordeaux 

„Dar Pomorza" (Fot. Władysław Sławny) 

P o l a c y i w s z y s c y i n t e r e s u j ą c y 
s ię P o l s k ą • j e j s p r a w i a m ! 
z r e g i o n u G i r o n d e ! 

Zawiadamiamy Was 
o utworzeniu w Bordeaux 
Comité Girondin 
de l'Association 

F R A N C E - P O L O G N E 

M A I S O N DE L 'EUROPE 
6, Cours de l'Indentance 
33000 B O R D E A U X 
tel. 48.84.97 

P o l o n a i s du s u d - o u e s t et 
s y m p a t h i s a n t s d e l a P o l o g n e 

Vous avez la possibilité 
de vous retrouver, 
au sein 
du Comité Girondin 
de l'Association 

F R A N C E - P O L O G N E 

M A I S O N DE L 'EUROPE 
6, Cours de l'Indentance 
33000 — B O R D E A U X 
tél. 48.84.97 

POLSKO-
FRANCUSKIE 
TO i OWO 

„K iedy zamykam oczy, 
patrzę na swoje serce, tam, 
gdzie są moje stygmaty 
miłosne, i mówię sobie: to 
jest moim światłem i nikt 
mi tego zabrać nie może". 
Tak brzmi jedno z pierw-
szych zdań „Szkarłatu" 
(„Ecarlate") — niewielkiej, 
liczącej sto dziesięć stron 
książki, która ukazała się 
w przededniu sezonu wa-
kacyjnego nakładem zna-
nego paryskiego wydaw-
nictwa Marcure de France 
i która z miejsca zdobyła 
sobie duży rozgłos. 

„Szkarłat" jest debiutem 

młodej, dwudzięstotrzy let-
niej autorki pochodzenia 
polskiego, Christine Pa-
włowskiej , która mieszka 
na południowym wschodzie 
Masywu Centralnego w 
górach Cévennes. Tę swoją 
pierwszą książkę napisała 
Christine Pawłowska pięć 
lat temu, a więc w osiemna-
stym roku życia. P i e rw-
szym czytelnikiem „Szkar-
łatu" był ksiądz z Lyonu, 
któremu Christine P a w -
łowska dała swój tekst do 
oceny. To właśnie ten du-
chowny wysłał „Szkarłat" 
do wielkiej paryskiej f i r -
my wydawnicze j Gall i-
mard, która z kolei prze-
kazała go wydawnictwu 
Mercure de France. 

O oryginalności „Szkar-
łatu" nie stanowi jego 
treść — Christine Pawłow-
ska opisała w nim bowiem 
po prostu swoje dzieciń-
stwo i młodość do piętna-
stego roku życia — lecz 
fakt. że ta debiutancka 

książka przynosi ze sobą' 
własną myśl, próbę włas-
nej metody, zarys własne-
go planu świata. Osią, wo-
kół której skupia się akcja 
utworu, są przeżycia we -
wnętrzne narratorki, a 
przeżycia te wyrażone są 
słowami tchnącymi jedno-
cześnie świeżością, pros-
totą i rozhukanym roman-
tyzmem. Właśnie tym ro-
mantycznym stosunkiem 
do rzeczywistości zjednała 
sobie Christine Pawłowska 
paryskich krytyków lite-
rackich. 

W Li l le odbyły się nie-
dawno temu regionalne e-
liminacje do konkursu gry 
na akordeonie o Puchar 
Prezydenta Republiki 
Francuskiej. W grupie mło-
dzieżowej wybiła się w 
tym turnieju na czoło mło-
da akordeonistka pocho-
dzenia polskiego z Auber-
chicóurt, panna Annick Ra-

źna, która nie tylko za-
jęła pierwsze miejsce, ale 
zdobyła również złoty me-
dal. 

Piękny sukces osiągnęli 
także w ostatnich czasach 
dwa j młodzi sportowcy po-
chodzenia polskiego z pół-
nocnej Francji — lekkoat-
leta Jazdońązyk z Douai 
oraz zamieszkały w tymże 
samym mieście piłkarz 
Jean-Pierre Matuszek. Jaz-
dończyk, który wziął u-
dział w zorganizowanych w 
Tourcoing mistrzostwach 
Nordu w lekkoatletyce, zdo-
był w tych zawodach ty-
tuł mistrza północnej Fran-
cji w biegu na 1500 met-
rów w kategorii juniorów, 
zaś Matuszek jest jednym 
z dwu piłkarzy (drugim był 
Francuz Marc Ledru), któ-
rym przypadł w udziale 
zaszczyt reprezentowania 
departamentów Pas-de-
Calais i Nord w urządzo-

nych w Paryżu ogólnokra-
jowych rozgrywkach pił-
karskich o tytuł najlepsze-
go młodego futbolisty. 

• 
Nakładem paryskiego 

wydawnictwa Garnier u-
kazał się dziesiąty tom 
„Korespondencj i" znamie-
nitej X IX-w ieczne j pisar-
ki francuskiej George 
Sand. Fakt ten zasługuje 
ha odnotowanie nie tylko 
dlatego, że George Sand 
była przyjaciółką Chopi- _ 
na i że spod je j pióra w y -
szedł wspaniały szkic o 
„Dziadach", ale również 
przede wszystkim z tej 
przyczyny, że epistolarna 
spuścizna tej nietuzinko-
we j autorki stanowi ko-
palnię wiadomości o fran-
cuskich koneksjach sze-
regu zeszłowiecznych emi-
grantów polskich i, co za 
tym idzie, ciekawy przy-
czynek do dziejów przy-
jaźni polsko-francuskiej. 



PANIE REDAKTORZE! 

Jestem w Poznańskiem. Przed chwi-
lą uraczyłem się talerzem autentycz-
nych poznańskich pyrek z wielkopol-
skim koperkiem (niebo w ustach!) i gę-
sim udem, a teraz patrzę, jak zefir, 
czyli ciepły wiaterek, przetacza na pol-
skich polach polskie światło. Patrzę i 
żałuję, że nie mam przy sobie które-
goś z naszych emigranckich mistrzów 
pędzla — na przykład pana Rajmunda 
Juśkowiaka z Bully-les-Mines, który 
zaprojektował znaczek upamiętniają-
cy półwiecze obecności polskiej we 
Francji, albo pana Antoniego Kocika 
z Roubaix, który w zeszłym roku wy-
stawił swoje obrazy i rysunki w War-
szawie. Żałuję, że ci nasi polonijni 
malarze nie mogą uwiecznić na płótnie 
krajobrazu, w którym zatapiam swoje 
spragnione Polski wychodźcze źrenice. 
Żałuję także, że nie mam przy sobie 
całej wielkiej rodziny czytelników na-
szego „Tygodnika". Pewien jestem, że 
gdybyście teraz stali obok mnie, nie 
moglibyście napatrzeć się temu zagłę-
biu zbożowemu starego naszego Kraju, 
jakim jest Wielkopolska. Pewien je-
stem, że na widok tej ziemi, która by-
ła kolebką polskiej państwowości i w 
której spoczywają prochy pierwszych 
Piastów, serce zadrżałoby Wam ze 
wzruszenia. 

Zresztą może Wy też bawicie w tej 
chwili w ojczyźnie i może spotkanie 
z narodem polskim, z mową polską, i 
pejzażami polskimi przyprawia Was 
o takie same emocje jak te, które ja 
w tej chwili przeżywam? Co? Tak, 
część z Was na pewno spędza waka-
cje w Polsce. Nie ulega wątpliwości, 
że te liczne francuskie auta, na jakie 

natykaliście się w trakcie ostatnich 
piętnastu dni w miastach i wioskach 
starego naszego kraju, przywiozły do 
Polski między innymi sporo starych 
emigrantów. Ale wszyscy chyba pol-
skich dróg nie przemierzacie. Wielu 
z Was zatrzymała pewnie w domu 
choroba. Może niejeden emigrant zre-
zygnował także w tym roku z wyjaz-
du do Kraju ze względów oszczędnoś-
ciowych. I na pewno ci wszyscy roda-
cy, którzy z takich czy innych przy-
czyn nie mogli odbyć tego lata piel-
grzymki do swojego gniazda rodzinne-
go — na pewno ci rodacy każdego 
dnia z niecierpliwością wyglądają li-
stonosza. Na pewno myślą o tych szczę-
śliwcach, którzy wyjechali na tygod-
nie letnie z naszych wychodźczych 
skupisk i którzy obcują teraz między 
Odrą a Bugiem z duchem polskiej zie-
mi. I na pewno oczekują od tych 
szczęśliwców kartek i listów. 

Nie wiem, ile już takich kartek i 
listów dotarło z Polski do Francji i 
Belgii. Może jeszcze niewiele, bowiem 
ludzie, którzy wyjeżdżają na wywcza-
sy, piszą zazwyczaj do krewnych _ i 
przyjaciół w ostatnim dniu wakacji, a 
na dodatek ograniczają się do donie-
sienia swoim korespondentom, że ich 
serdecznie pozdrawiają. *Na szczęście ja 
jestem inny. Ja, jak widzicie, nie za-
mierzam odkładać wszystkiego na o-
statnią godzinę. Ja w Polsce, jak za-
raz zobaczycie, języka w gębie nie za-
pomniałem. Rozsiądźcie się wygodnie 
na kanapie albo na leżaku i posłuchaj-
cie mojej relacji. 

Zjeździliśmy już znaczny szmat pol-
skiej ziemi. Byliśmy w pełnym zabyt-
ków i narodowych pamiątek Krako-
wie, gdzie — wiadomość ta zaintere-
suje niechybnie wszystkie polonijne 
babcie i wszystkich emigranckich dzia-
dusiów — można obecnie oglądać przed 
podwawelską Smoczą Jamą prawdzi-
wego smoka. Rzeźbę przedstawiającą 
tego legendarnego gada wykonał zna-
ny artysta Bronisław Chromy. Ma ona 
sześć metrów wysokości i jest podłączo-
na do miejskiego gazociągu, dzięki cze-
mu co dwie minuty zieje strumienia-
mi ognia, przypominając turystom ba-
jecznego potwora z czasów króla Kra-
ka. 

Przewędrowaliśmy także od końca do 
końca Pomorze Zachodnie, gdzie dowie-
dzieliśmy się między innymi, że pols-
kie meble okrętowe cieszą się dużym 
uznaniem również za granicą, że coraz 
częściej spotyka się je na okrętach 
pływających pod obcymi banderami i 
że ostatnio jedna ze stoczni norwes-
kich zakupiła w Polsce meble dla sze-
ściu statków. 

Czy byliście już kiedyś na Pomorzu 
Zachodnim? Jeśli nie, wiedzcie iż na 
południe od Szwajcarii Kaszubskiej, od 
Kartuz i Kościerzyny (spójrzcie na ma-
pę) rozciągają się tam Bory Tuchol-
skie. Na tych wielkich i bujnie zale-
sionych obszarach piaszczystych do-
trwał do dzisiaj potężny las cisowy — 
najlepiej zachowany w Europie rezer-
wat tych rzadkich już obecnie drzew. 
Jadąc na wybrzeże zajrzeliśmy do tej 
malowniczej okolicy i zagadaliśmy się 
tam z zięciem przy piwie z jednym 
leśniczym na temat polskich lasów. 
Ten nasz leśny ziomek poinformował 
nas, że lasy zajmują w Polsce prze-
szło osiem i pół miliona hektarów, to 
jest prawie trzydzieści procent po-
wierzchny Kraju. Powiedział także, że 
w Polsce' na jednego mieszkańca przy-
pada ćwierć hektara lasu i że w po-
równaniu z innymi krajami jest to 
dużo. 

Kiedy nasz leśniczy z Borów Tuchol-
skich udzielał nam tych fachowych 
wyjaśnień, mojemu zięciowi przypom-
niał się pewien francuski artykuł. Ar-
tykuł ten ukazał się w specjalnym 
dodatku, jakim w końcu kwietnia br. 
paryski dziennik „Lc Monde" uczcił 
trzydziestolecie Polski Ludowej. W ar-
tykule tym stało, że rzeczy, którymi 
Polska może zaimponować zagranicz-
nym turystom, jest w naszej ojczyźnie 
w bród, i że poczesne miejsce zajmu-
ją wśród tych rzeczy właśnie lasy. O-
gromne i zachowane w stanie niena-
ruszonym lasy. 

W artykule tym „Le Monde" o-
świadczał także, że Polska ma wszelkie 
dane po temu, aby w najbliższych la-
tach zapewnić sobie pozycję na mię-
dzynarodowym rynku turystycznym. 
Jest to święta prawda. Polska, która 
od zarania swych dziejów słynęła na 
cały świat z gościnności i która szczy-
ci się tyloma pomnikami przyrody i 
architektury, — Polska — widać to w 
Kraju na każdym kroku — robi wszyst-
ko, co możliwe, aby odwiedzający ją 
emigranci i cudzoziemcy doznawali nie 
tylko uczucia rozkoszy na widok jej 
piękna, ale także i uczucia zadowole-
nia. 

Mam nadzieję, że po przeczytaniu 
niniejszego sprawozdania siarczyście 
zaklniecie i poprzysięgniecie sobie, że 
w przyszłym roku żadna siła Was w 
domu utrzymać nie zdoła i że choćby 
nie wiem co, w przyszłym roku o tej 
porze podróżować będziecie po naszej 
ziemi rodzinnej. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 
JOZEF GRZYBEK 

PORADY 
STAREGO 
ZIELARZA 

Czy zioła 
sq ły lko dla starszych? 

Utarło się od niepamiętnych lat, że 
jeżel i w domu z jaw ia ją się zioła, to 
p i ja j e tylko babcia, rzadziej mama, 
a już syn czy córka — nigdy. Babcia 
p i j e zioła, bo musi, mama bo „w i e -
r z y " w nie (choć w gruncie rzeczy są 
już dla nie j niezbędne) a syn czy cór-
ka uważają , że zioła to przywi l e j star-
szych, a może nawet dowód starości. 

I na marginesie tego musimy zano-
tować takie oto l iczby: w okresie o -
statnich stu lat chemia farmaceutycz-

na wyprodukowała ponad 600.000 le-
ków na różne choroby gnębiące ludz-
kość. Zdawać by się mogło, że wsku-
tek tego liczba chorób zasadniczych, 
j ak i f o rm każdej choroby powinna by 
się zmniejszyć i to bardzo wydatnie. 

Dlaczego tak, niestety, nie jest? 
Każdy triumf chemii farmaceutycz-

nej przynosi ze sobą również i klęski. 
Olbrzymia większość l eków chemicz-
nych powoduje u jemne skutki ubocz-
ne, albo, szczególnie przy chorobach 
zakaźnych, hoduje nowe szczepy bak-
tery jne, uodpornione na dany lek. Tak 
było przy sulfamidach, które w la-
tach dwudziestych ogłoszono za na j -
większy triumf chemii, tak było po 
wo jn ie przy antybiotykach, które stop-
niowo również przestają być uważa-
ne za tak uniwersalne środki, za jakie 
je ogłaszano. 

A tymczasem — zioła lecznicze! Tu 
sprawa przedstawia się zupełnie ina-
czej. T e najstarsze środki lecznicze, 
jak ie ludzkość zna, w o lbrzymie j w ięk-
szości są nadal skuteczne, nie powo-
dują ujemnych skutków ubocznych i 
działają zawsze wie lokierunkowo. 

Otóż ziele (liść, kwiat , korzeń czy 
cała roślina) przedstawia sobą nieraz 
całą aptekę: dość powiedzieć, że w ru-
mianku pospolitym (Petite camomil le ) 
jest około osiemnastu znanych środ-
ków działających, a w dziurawcu (Mi l -
lepertuis o f f i c ina l ) dwadzieścia kilka i 
tak dalej. Gdy środek chemiczny ude-
rza chorobę w jeden j e j choćby na-
wet bardzo czuły punkt — środek zio-
ł owy uderzy w e wszystkie. A że or-
ganizmem ludzkim rządzi prawo w y -
boru, które działa t ym lepiej , im or-
ganizm jest młodszy, więc organizm 
wybiera sobie to, co w danej sytua-
c j i zdrowotne j jest mu bardziej po-
trzebne, a inne składniki niepotrzebne 
— wydala. 

I tu dochodzimy do sedna sprawy: 
im wcześniej zaczniemy stosować zioła 
w celach zapobiegawczych, im wcześ-
nie j w ogóle zadbamy o zdrowie, tym 
lepie j i pewnie j odsuniemy wszystkie 
choroby wieku podeszłego i zabezpie-
czymy się przed przymusem stosowa-
nia tych ziół wtedy, gdy nam jakaś 
konkretna już choroba zacznie doku-
czać. M 

P A N F R A N C I S Z E K W I E Z I A K — 
F L I Z Ę ( A R D E N N E S ) 

W czasie okupacji rozebrano mój 
dom i na to miejsce postawiono oborę, 
ale w ten sposób, że jedna ściana obo-
ry znajduje się na gruncie sąsiadki. 
Ona korzysta z całej obory, a podatek 
płaci moja rodzina. Ponieważ obora 

potrzebuje remontu, sąsiadka propo-
nuje naprawić swoją połowę lub wy-
remontować całość i przywłaszczyć so-
bie oborę. W 1958 roku Biuro Likwi-
dacyjne przyznało mi tę oborę w za-
mian za zniszczone budynki. Obecnie 
chciałbym wrócić do Polski, wybudo-
wać mieszkania i usunąć sąsiadkę z 
mojej części. 

Na j l ep i e j byłoby tę sprawę załatwić 
ugodowo, ażeby uniknąć kosztów pro-
cesu, no i również dla utrzymania do-
brych stosunków z sąsiadką. Ponieważ 
obora należy do Pana, należałoby od-
kupić kilka metrów ziemi, które na-
leżą do sąsiadki, gdyż — jak Pan 
wspomina — jedna ściana obory zo-

stała pobudowana na j e j gruncie W 
razie niemożności dojścia do z g o d y n a -
lezy ustanowić pełnomocnika 2 upo-
ważnieniem do uregulowania prawne j 
sytuacji tego budynku na drodze są-

D o w r ? , V . ; ; e H e I ^ j e d n a k P a n ma^ zamiar 
zaczekać do ^ f J U V m ° ż e byłoby 
obecność, 1 ° co 'za tvm ' P a ń s k a 
„ „aj . , „ „ ' ™ z a tym idzie koniecz-ność zagospodarowania się beda sta-

c T a W t i W a r y e l 6 m e n t dla rózs t rzygnS-
kiedv Pan m'Wr 'b- obecnej sytuacji, 
f ' e d h y a r 7 ? mieszka za granicą, sąd mo-
^ ™ a Z l e j b r a ć P ° d uwagę potrzeby 
^ ° n ° m i F z n e sąsiadki, aniżeli Pańskie 
roszczenia wyn ika jące z prawa włas-

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 
Czytając „Rady od serca" i ja 

postanowiłam napisać kilka słów. 
Sprawa dotyczy dwóch „Samot-
nych wdów" . To znaczy Samot-
nej Wdowy , o której dyskusja 
trwa i drugiej samotnej pani, 
lat 70, podpisującej się inicjała-
mi C. S. ( T P z dnia 14 kwietnia). 
Jeśli obydwie samotne Panie 
życzy łyby sobie, aby je odwie -
dziś, to proszę napisać pod po-
danym adresem. Może te Panie 
mieszkają gdzieś blisko nas 
(Rhône). Parę słów o sobie. Je-
steśmy Polakami, małżeństwem. 
Ja mam 48 lat, mąż 54. Pracu-
jemy. Wierzę, że Paniom samot-
nie żyć smutno między obcymi. 
M y także mieszkamy wśród ob-
cych. A więc czekamy na decy-
z j ę i na adresy. A . Ka. 

D R O G A P A N I ! 
Dziękuję za list i za ofertę. 

Samotne Panie — jeśli są zain-
teresowane tą propozycją, z pe-
wnością do mnie napiszą. A ja 
chciałabym przy tej okazj i po-

, święcić kilka słów właśnie sa-
motności na obczyźnie. Jest to 
szczególny rodzaj samotności. Zu-
pełnie inny, niż ten, który do-
kucza ludziom ży j ącym wśród 
swoich. Lekars twem na tę p ierw-
szą samotność jest najszerszy, 
najbl iższy kontakt z rodakami. 
Temu m. in. służy nasz „ Tygod -
nik". Jego Czytelnicy stanowią 
wie lką polską rodzinę. W tych 
regionach, gdzie istnieją w i ęk -
sze polskie skupiska, problem 
samotności prawie nie występuje. 
Natomiast tam, gdzie ż y j e jedna 
czy dwie rodziny polskie odczu-
wa się od razu brak towarzy-
stwa. Jeszcze inna jest samot-
ność kobiet, które weszły w zwią-
zki małżeńskie z Francuzami, a 
przedtem ży ły tylko w środowi-
sku polskim. A l e są to najczęś-
ciej młode kobiety i na pewno 
potrafią się dostosować do nowe j 
sytuacji. A N N A 

D R O G A P A N I A N N O ! 
Czytałem o tej sierocie i wzru-

szyła mnie j e j historia, ponie-
waż znałem podobną tragedię 
sprzed lat. Była u nas w Polsce 
sierota, nic nie miała, ale była 
ładna. Syn bogatego gospodarza 
się w niej zakochał. Zobaczył ją 
na odpuście na św. Stanisława 
i namówił, żeby została jego żo-
ną. A le , że nic nie miała, gdy 
planowano wesele, uprosił j e j 
kuzyna młynarczyka, żeby przy-
jechał do jego rodziców i powie -
dział, że dziewczyna ma młyn. 
Była to nieprawda, ale młody 
gospodarz na nic nie zważał, 
ty lko patrzył na swą żonę. W 
trzy lata po weselu matka zaczę-
ła go molestować, żeby wszedł 
w posiadanie majątku żony. A 
syn powiedział : co w y chcecie, 
Mamo, wszystko co posiada, ma 
przy sobie. Dlatego sobie myślę, 
że i ta sierota z „Tygodn ika " 
powinna także powiedzieć, że coś 
posiada C Z Y T E L N I K 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 
Myślę, że dziś czasy są inne. 

Oczywiście niektórzy ludzie da-
le j patrzą ty lko na majątek 
i na pieniądze, ale młodzież ma 
do tych spraw zdrowszy stosunek. 
Ja osobiście w takiej sprawie 
jestem zwolenniczką mówienia 
prawdy. Uważam, że trzeba mieć 
godność i odwagę przyznania się 
nawet do własnego ubóstwa. Ono 
nie hańbi nikogo. Zwłaszcza, że 
w dzisiejszych czasach, uczciwie 
pracując, mając kwa l i f ikac je i 
niezły zawód, można zarobić i 
żyć dostatnio. A N N A 



OSTROŻNIE Z OGNIEM 
K i edy dziś rano siedliśmy do śniadania, radio podało, że piorun 

wzniecił gdzieś pożogę, która ogarnęła kilka hektarów lasu. Po 
francusku P O Ż O G A -— czyl i pożar — to I N C E N D I E (ęsandi), a W Y -
B U C H A Ć to É C L A T E R (yklaty). Bo po usłyszeniu te j wiadomości 
moja mama zauważyła, że w lecie zawsze wybuchają liczne pożary 
i że co roku giną w płomieniach nie ty lko tysiące drzew, ale także 
i dziesiątki ludzi. 

P o francusku P Ł O M I E Ń to F L A M M E ( f lam) a N I E O S T R O Ż N O Ś Ć 
to I M P R U D E N C E . Bo mama Sylwi i dodała, że jedną z przyczyn 
powstawania pożarów jest nieostrożność dzieci i młodzieży. „Jakże 
często — rzekła — zabawa zapałkami lub nieumiejętne obchodze-
nie się z urządzeniami elektrycznymi kończy się tragicznie". 

P o francusku Z A P A Ł K A to A L U M E T T E , a W Y C I E C Z K O W I C Z 
to E X C U R S I O N N I S T E . Bo następnie tatuś mo j e j kuzynki powie-
dział, że w lecie najczęściej wybuchają pożary w soboty i niedziele, 
wtedy , gdy na jwięce j przebywa w nich wycieczkowiczów. Zaś mó j 
tatuś podkreślił, iż zwyk ł y niedopałek rzucony na podszycie leśne 
sprawia, że dziesiątki hektarów lasu padają pastwą ognia. Po f ran-
cusku N I E D O P A Ł E K to M É G O T (mygo) P O D S Z Y C I E L E Ś N E to 
SOUS-BOIS (su bua), a O G I E Ń to FEU. 

Tatuś mó j wyt łumaczył nam także, że las może również spłonąć 
od lekkomyślnie pozostawionej w nasłonecznionym miejscu butelki. 
Po francusku S P Ł O N Ą Ć to F L A M B E R , N A S Ł O N E C Z N I O N Y to 
E N S O L E I L L É (ęsolejy) a C Z U J N Y to V I G I L A N T . Bo nasi rodzice 
twierdzą, że powinniśmy być czujni i pilnować siebie i innych. Po 
francusku P I L N O W A Ć to S U R V E I L L E R , a O S T R O Ż N O Ś Ć to P R É -
C A U T I O N (prykosją). Bo nasi rodzice mówią też, że ostrożność w 
obchodzeniu się z ogniem nigdy nie zawadzi. 

JEROME 

ATTENTION AU FEU 
Comme nous nous attablions pour prendre notre petit déjeuner, 

la radio nous apprit que la foudre avait provoqué un incendie et 
que cet incendie avait transformé plusieurs hectares de foret en un 
immense brasier. En polonais INCENDIE c'est POŻOGA (pojoga) ou 
POZAR (pojar), et ÉCLATER c'est WYBUCHAĆ. Parce qu'après avoir 
entendu cette information, la maman de Jérôme remarqua que 
l'été voit toujours éclater de nombreux incendies et que chaque 
année, des milliers d'arbres, comme aussi des dizaines de personnes, 
sont dévorés par les flammes. 

En polonais FLAMME c'est PŁOMIEŃ (pou-o-mi-eigne), et IM-
PRUDENCE c'est NIEOSTROŻNOŚĆ. Parce que ma maman à moi 
ajouta que les incendies sont fréquemment dûs à l'imprudence des 
enfants et des jeunes qui jouent avec des allumettes. 

En polonais ALLUMETTES c'est ZAPAŁKA (zapa-ou-ka), et EX-
CURSIONNISTE c'est WYCIECZKOWICZ. Parce qu'ensuite mon 
papa affirma que les incendies éclatent surtout pendant les week-
ends, c'est-à-dire les jours où les bois foisonnent d' excursionnistes. 
Quant au papa de mon cousin, il souligna qu'un simple mégot jeté 
dans le sous-bois peut mettre le feu à des dizaines d'hectares de 
forêt. En polonais MÉGOT c'est NIEDOPAŁEK (niè-dopa-ou-èque), 
SOUS-BOIS c'est PODSZYCIE LESNE (podchétchie-è lechie-nè) et 
FEU c'est OGIEN (ogui-eigne). 

Le papa de Jérôme nous expliqua aussi qu'une bouteille laissée 
inconsidérément dans un endroit ensoleillé peut également faire 
flamber toute une forêt. En polonais FLAMBER c'est PŁONĄC, 
ENSOLEILLÉ c'est NASŁONECZNIONY et VIGILANT c'est CZUJ-
NY (tchouille-né). Parce que nos parents pensent que nous devons 
être vigilants et nous surveiller nous-mêmes et surveiller les autres. 
En polonais SURVEILLER c'est PILNOWAĆ et PRÉCAUTION c'est 
OSTROŻNOŚĆ (ostroge-no-chie-tchie). Parce que nos parents disent 
aussi qu'on ne s'entoure jamais de trop de précautions quand on 
allume un feu. SYLVIE 

polskim 
motocykl u 

dookoła świata 

Marek Michel przed podróżą na rynku w Krakowie 

Pana Marka Michela 
znają już nasi Czytelnicy 
z ubiegłego roku, kiedy w 
drodze powrotne j z Indii 
do Polski zatrzymał się na 
krótko w Paryżu. T y m na-
szym Czytelnikom, którzy 
nie pamiętają wyp rawy , p. 
Michela przypominamy: 
Marek Michel, student 
Wydziału Zootechnicznego 
Wyższe j Szkoły Rolniczej 
w Krakow ie podróżuje na 
motocyklu polskiej produk-
cj i marki WSK-125. Rok 
temu przebył trasę przesz-
ło 20 tys. km z Polski przez 
południe Europy do A z j i 
Mnie jsze j i do Indii. K i e -
dy wraca jąc z A z j i do K r a -
kowa odwiedzi ł naszą re -
dakcję, zapytal iśmy go o 
plany na przyszłość. Od-
powiedział wówczas: „Bę -
dę nadal jeździł, ale chyba 
teraz już samochodem". 
Wie lk ie więc było nasze 
zdziwienie, kiedy p. Marek 
Michel ponownie zawitał 
do Paryża na... motocyklu 
WSK-125. 

— N o cóż, jakoś nie mo-

gę zdradzić mego wiernego 
druha. Znowu wyb ie ram się 
w podróż. T y m razem doo-
koła świata. Jadę trasą: 
K r a k ó w — Paryż — Tunis 
— Delhi — Singapur — 
Los Angeles — N o w y Jork 
— Kraków. Oczywiście od-
cinki morskie przebywać 
będę na pokładach stat-
ków... 

— Dlaczego zawsze j e -
dzie Pan przez Francję? 

— Móg łbym do Tunez j i 
dotrzeć inną trasą, ale 
przez Francję podróżuje 
mi się bardzo przy jemnie. 
P iękny kra j i życz l iwi lu-
dzie... 

— A jak studia? 
— Zdałem wszystkie e -

gzaminy i roku nie stra-
ciłem... 

— Czy możemy zrobić 
Panu zdjęcie? 

— Przykro mi, ale mu-
szę już jechać. W takiej 
podróży precyz ja jest na j -
ważniejsza. Do zobaczenia... 

— Życzymy szerokiej 
drogi — tak mówią w 
Folsce. — Powodzenia ! 

WYMIENIAMY 
KORES-
PONDENCJĘ 

Z B I G N I E W W I Ś N I E W S K I — 
ul. P i a s t o w s k a 100/D/78, 80-358 
G d a ń s k — m a 35 la t , z z a w o d u 
j es t n a u c z y c i e l e m . J e g o h o b b y 
t o f i l m y , k t ó r e sam n a k r ę c a i 
d o k t ó r y c h p i s ze scenar iusze . 
C h ę t n i e n a w i ą z a ł b y k o n t a k t z 
k i m ś o p o d o b n y m z a i n t e r e s o w a -
n iu . M ó g ł b y t a k ż e p i sać na t e -
m a t f o l k l o r u p o l s k i e g o . 

E L Ż B I E T A F A Ł K O W S K A — al . 
D e o t y m y 15/17 m . 22, 01-407 W a r -
s z a w a — 15-letnia uc z enn i ca , i n -
t e r e s u j e s i ę m u z y k ą , s p o r t e m , 
k s i ą ż k a m i m ł o d z i e ż o w y m i , b a r -
d z o c h c i a ł a b y k o r e s p o n d o w a ć z 
c h ł o p c e m l u b d z i e w c z y n k ą w j e j 
w i e k u z a m i e s z k a ł y m i w e F r a n c j i . 
B e l g i i l u b H o l a n d i i . 

Y O L A N D E J A N A S I K — ul . 
S z k o l n a 3/38 — 58-573 P i e c h o w i c e 
( p o w . J e l e n i a G ó r a ) — J*ai 18 ans, 
suis l y c é e n n e e t p r é p a r e l e bac -
ca l auréa t . L a cu l tu re f r a n ç a i s e 
m ' i n t é r e s s e a ins i q u e l e c i n é m a , 
l e spor t e t les l i v r e s sur la j e u -
nesse. J e c o l l e c t i o n n e aussi t i m -
b res -pos t e e t car tes pos ta les . 
J ' a i m e r a i s b e a u c o u p c o r r e s p o n d r e 
a v e c des j e u n e s de F r a n c e e t de 
B e l g i q u e . 

K A Z I M I E R Z S Z C Z Y P K A — 
43-422 C h y b i e 238, p o w i a t C i e s z yn , 
w o j . k a t o w i c k i e — m a 20 l a t i b a r -
d z o c h c i a ł b y n a w i ą z a ć k o r e s p o n -
d e n c j ę z e s w o i m i r ó w i e ś n i k a m i z 
F r a n c j i i B e l g i i a t a k ż e i n n y c h 
k r a j ó w . K o l e k c j o n u j e z n a c z k i 
p o c z t o w e , w i d o k ó w k i , p r o s p e k t y 
s a m o c h o d o w e . L u b i m u z y k ę m ł o -
d z i e ż o w ą , t u r y s t y k ę i f i l m . O d p o -
w i e na k a ż d y l ist . 

E D W A R D G O D L E W S K I — ul . 
K o ś c i u s z k i 5/4, 78-200 B i a ł o g a r d 
c h c i a ł b y k o r e s p o n d o w a ć z m ł o -
dz i e żą p o l o n i j n ą z F r a n c j i l u b 
B e l g i i . I n t e r e s u j e s i ę m e d y c y n ą , 
l o t n i c t w e m , g e o g r a f i ą i as t r ono -
m i ą , k o l e k c j o n u j e z n a c z k i p o c z -
t o w e , w i d o k ó w k i , p r o s p e k t y sa -
m o c h o d o w e i m a p y t u r y s t y c z n e . 
M a 23 la ta . Jeś l i k t o ś z j e g o e -
w e n t u a l n y c h k o r e s p o n d e n t ó w 
b ę d z i e z a i n t e r e s o w a n y p r z y j a z d e m 
d o P o l s k i , t o chę tn i e z ap ros i do 
s i eb i e . 



S T A N I S Ł A W A F L E S Z A R O W A - M U S K A T 

Dobrze — powiedziała. — N i e kłopocz 
się tym. Wszystko będzie. Drabina, wiadra 
i skrzynia. 

A jednak — ojciec usiłował się u-
śmiechnąć — przydałby mi się chłopak, to 
nie zajęc ie dla dz iewczyny. — Za pozno 
zrozumiał, jakie głupstwa gada, przywoła ł 
ją zaraz do siebie, ogarnął ramieniem i p rzy -
tulił do piersi. W gabinecie stali jacyś lu-
dzie, te le fon na biurku wciąż dzwonił , za 
oknem t rwał jarmarczny hałas i rwetes, a 
oni stali przy sobie bez żadnego słowa, bez 
oddechu nawet, wy łączeni ze wszystkiego, 
co ich otaczało. 

— Idź ! — powiedział wreszcie ojciec. — 
Idź! 

W domu oszalała Leosia smażyła konf i tu-
ry . Z renklod, gruszek i wiśni. Bo był to 
czas na konf i tury, nie na wo jnę ; na p r zy -
gotowania do z imy, zacisznej, przy c iepłym 
piecu, zasobnej, n iegroźnej i poczciwej , w e 
w łasnym domu — nie na marsze i postoje 
w n iewiadomych miejscach i na n iewiadomy 
czas. Z ogromnych rondli, stojących na ku-
chni, buchały cudowne wonie. Leosia, po-
chylona nad nimi, zanurzała drewnianą ł yż -
kę w przezroczyste syropy, badając ich ko-
lor i gęstość. Nad garnkiem, do którego zbie-
rała „ s zum" — smaczniejszy w e wspomnie-
niach z dziecinnych lat od konf i tur — uno-

sił się r ó j pszczół. — Dlaczego stoisz w 
drzwiach? — zawołała. — Przec iąg ! 

Wesz ła do kuchni, ale nawet wtedy , kie-
dy już siedziała na zydlu przy stole, miała 
wc iąż uczucie, że przygląda się j e j z daleka, 
że z daleka w idz i j e j sprzęty i ściany, że 
może przypomina sobie ty lko to, co już nie 
istnieje, co straciło wszelką szansę na to, 
żeby pozostać i trwać. 

A l e Leosia była na szczęście realna. W e -
pchnęła sobie pod białą chustę w y m y k a j ą c e 
się spod nie j włosy , odłożyła łyżkę. —- Aha ! 
— mruknęła. Dał ci go. 

Miała na myś l i mundur, który zobaczyła 
w j e j rękach. 

— Dał — potwierdziła. — I powiedział, 
że musisz zacząć nosić okulary. Mo le w y j a -
d ły dw ie dziury pod samym kołnierzem. 

Leosia wzruszyła ty lko ramionami. W y -
krochmalony fartuch na okrągłe j j e j posta-
ci cicho zaszeleścił. — P o co mi okulary? 
Zobaczy łam te dziury, jak ty lko o tworzy -
łam kufer . A l e myślałam, że on ich nie zo-
baczy. Ż e powiesi w szafie i na t ym się 
skończy. 

M ó w i ł y o o jcu zawsze „ on " , bo był j edy -
n y m mężczyzną w domu, a Leosia nie lubi-
ła tytułów. „ Panem doktorem" nazywała 
swego chlebodawcę ty lko przed chorymi, 
którzy popołudniami zapełniali poczekalnię, 
nanosząc kurzu w dni pogodne i błota, gdy 
padało. Od kilku dni poczekalnia stała pu-
sta, Leosia nie musiała narzekać na niepo-
rządek, ale nie była t y m uszczęśliwiona. 

— Powiedz ia ł mi, ż ebym zacerowała 
i przyniosła. Są w domu nici w t y m kolo-
rze? 

Leosia poczłapała bez słowa do swego po-
koiku za kuchnią. Wróci ła z pudełkiem, w 
k tó rym od lat trzymała przybory do szycia, 
nici, nożyczki, naparstki, kolorową lasetę 
i koronki, szydełka meta lowe i kościane -— 
skarby cenniejsze od najdroższych zabawek, 
gdy w długie z imowe wieczory , siedząc na 
okrągłych kolanach Leosi, dostępowało się 
łaski otworzenia pudełka i wysypania ich 
na stół. Teraz Leosia przyniosła j e gniewna 
i zasępiona. — Masz, poszukaj sobie — po-
wiedziała szorstko i nim zdołała znaleźć od-
powiednie nici, w y r w a ł a j e j pudełko z rąk 
i rzuciła pod kuchnię, między drewniane po-
lana, ułożone w drucianym koszu. Z e szczę-
k iem rozsypały się po podłodze naparstki i 
guziki; nici, kordonki i włóczki potoczyły 
się miękko, a Leosia uderzyła w w ie lk i płacz, 
w rozdzierający, nieutulony lament. M ie -

szając konf i tury zawodziła na cały dom: — 
I komu ja to smażę? Dla kogo ja to robię? 
P o co, Jezusie kochany? P o co? 

N i e wiedz ia ły w t edy obydwie , nie mog ły 
wiedzieć, tę mądrość ma się dopiero przy 
końcu drogi, a nie na j e j początku, że gdy -
by ojciec mógł przywdziać swój mundur, 
pogryz iony przez mole podczas pięknych lat 
spoczywania w kufrze, gdyby mógł go p r zy -
wdziać i nosić, gdyby móg ł w nim wa lczyć 
i leczyć żołnierzy i być z nimi tam, gdzie 
należało się być żołnierzom — by łaby to na j -
piękniejsza sprawa z tych, które mog ły się 
przydarzyć ludziom w t y m kra ju już jutro, 
pojutrze, za dwa dni. 

Nad garnuszkiem ze słodkim „ s zumem" 
unosił się wciąż ró j pszczół, ale nie by ło 
teraz słychać ich brzęczenia, w y d a w a ł y się 
nieme i n ieprawdziwe, jak cała kuchnia, j e j 
sprzęty i ściany, na które znowu patrzyła 
z daleka, z tak daleka, jakby to by ło ty lko 
przypominanie czegoś, co już nie istnieje, 
cc straciło wszelką szansę na to, żeby pozo-
stać i trwać. 

L istu od Andrze ja nie by ło także i naza-

jutrz, w ogóle już n igdy nie było żadnego 
listu od Andrze ja . Ojc iec nocował teraz w 
szpitalu, gdzie na strychu urządzano w po-
śpiechu dodatkowy oddział. Łóżka zarekwi-
rowano w internacie szkoły rolniczej . K i e -
rownik biegł za samochodem i krzyczał, że 
protestuje, że za dwa dni rozpoczyna się no-
w y rok szkolny, że to rozbój i brak prawo-
rządności. 

-— Drog i panie — powiedział mu ojciec 
ze smutnym niesmakiem, wypycha jąc go za 
d r zw i — pan nic nie rozumie. A cała pana 
praworządność będzie jutro gówno warta. 

Panie z Ko ła Po lek szy ły prześcieradła 
i powłoczki, dziewczęta z P W robi ły banda-
że. Upał trwał , nad drogą wiodącą do szpi-
tala unosił się biały kurz, na niebie nie by ło 
ani j edne j chmurki i wciąż jeszcze nie za-
nosiło się na deszcz. 

Już nikt nie mówi ł , że to niemożl iwe, ale 
w oczach ludzi była jeszcze nadzieja. 

— Mamo — Agnieszka odwraca g łowę, 
poruszone t ym ruchem włosy zasłaniają j e j 
policzek — pokażemy panu Majdanek teraz, 
czy w drodze powrotne j? 

N i e zauważyła, k iedy minęl i Lubl in i w y -
jechali z miasta na płaską równinę, nad 
którą wznosił się — zewsząd widoczny — 
pomnik ku pamięci o f iar obozu zagłady. W 
ostrym słońcu wczesne j pory dnia i roku 
ogromne głazy mia ły barwę i fakturę spo-
pie lałych kości. 

— Mamo ! •— podnosi głos Agnieszka. — 
Py tam, czy pokażemy panu Ma jdanek teraz, 
czy k iedy będz iemy wracać? 

— Jego spytaj , co wol i . 
— Zda j e się, że w ogóle nie ma na to 

zbyt w i e lk i e j ochoty. 
— Powiedz ia ł ci to? 
— N ie dosłownie. Zauważy ł mimochodem, 

że jako f i lmowca interesuje go g łównie 
współczesność. 

-— Taktownie to wyraz i ł . 
— Ja też tak myślę. 
Rozmawia ją po polsku, co jest n iewąt -

p l iw ie niezbyt uprze jme wobec Włocha, ale 
Agnieszka n iewie le sobie z tego robi. Od -
wrócona ku matce skinęła g łową w jego 
kierunku. 

— N o w ięc co mam mu powiedzieć? 
— Nic . N iech jedzie dalej . 
— Dobrze. A l e wóz ! — dodaje. -— W i -

działaś, i le mie l i śmy na liczniku przed L u -
blinem? Sto osiemdziesiąt! Nieg łupi by ł ten 
car. 

— Jaki car? 
— N o ten, co położył o łówek na mapie, 

wyznacza jąc drogę z Wars zawy do Lublina. 
I carowie mogą się na coś przydać. 

Powtó r zy ł a to zaraz po włosku, i Renato 
się śmieje. -— Tak — m ó w i — nam nasze 
autostrady zostawił Mussolini. A N iemcom 
Hit ler . — I choć to nie łączy się z tematem, 
pyta nagle: — Pani siostra jest zamężna? 

Agnieszka mi lknie na długą chwilę. Czu-
je za plecami napięte oczekiwanie matki na 
to, co odpowie. 

— Właśc iw ie nie — mruczy niechętnie. 
Dlaczego pyta o Helenę? Ona tu siedzi przy 
nim, zdecydowała się na tę wycieczkę, choć 
kompl ikowało to j e j w i e l e spraw, a on pyta 
o Helenę, pyta o nią i akurat interesuje go 
sprawa, o k tó re j nie rozmawia l i najchętniej . 
Widziała, że o t r zymawszy odpowiedź nie 
wy jaśn ia jącą niczego, chciał jeszcze o cos 
zapytać, ale zaniechał tego zamiaru. He j , 
panie! chciała zawołać. N iech pan sobie ty l -
ko nie wyobraża jakichś głupstw. 

Helena odzywała się wczo ra j niewiele. 
Podczas całego wieczoru zamieniła z Wło -
chem nie w i ę ce j niż kilka zdań. Rozmawial i 
po angielsku, stypendium w Stanach zna-
komicie ustawiło j e j język, mogła teraz czy-
tać po angielsku wszystkie dzieła o swoich 
ukochanych kartof lach, o hodowli z iemnia-
ka, którą studiowała. T y l k o że już j e j to nie 
by ło potrzebne. Rano dostała list z Chica-
go — zawsze w takich dniach była bar-
dz ie j tam niż tuta j i nie miało się z n ie j 
w ie lk iego pożytku przy stole; musiały bawić 
Włocha obydw ie z matką, choć i matka 
wczo ra j nie bardzo się do tego nadawała... 

— Słyszałaś, o co pytał? — odzywa się 
znów po polsku. 

(c. d. n.) 



a wśród rezerwowych znaleźli 
się: Tomaszewski, Żmuda, Deyna 
i Lato. • 
Wszędzie cieszyła się opinią na j -
sympatyczniejszej , najbardzie j 
przystępnej ekipy na mistrzo-
stwach. (J. S.) 

CZY TEN ROK PRZYNIESIE 
SZCZĘŚCIE SZERMIERZOM? 

Polscy szermierze mogą się po-
szczycić wspaniałym doprawdy 
bilansem osiągnięć na mistrzo-
stwach świata. Oto wywa lczy l i 
na tych corocznych imprezach w 
białej broni aż 42 medale, w 
tym 10 złotych, 15 srebrnych i 
17 brązowych. 

A l e start na ostatnich, ubieg-
łorocznych mistrzostwach świa-
ta w szwedzkim Goeteborgu nie 
należał do zbyt udanych. Jedy-
nie męska drużyna f loretowa 
potrafi ła zdobyć medale i to ty l -
ko brązowego koloru, a pamię-
tamy przecież znakomity występ 
polskich f lorecistów na I g r zy -
skach Olimpijskich w Monachium 
w 1972 roku, kiedy to Wito ld 
Woyda i świetnie prowadzona 
przez niego drużyna wyw ie ź l i z 
o l impi jskie j planszy dwa złote 
medale. 

L ipcowe mistrzostwa świata 
w szermierce, które przeprowa-
dzone były w Grenoble, są przez 
polskich szermierzy traktowane 
jako próba rewanżu za Goete-
borg. Stać ich bowiem na wie le 
więce j niż to pokazali w Szwecj i . 
N ie wspominamy już fantastycz-
nego pokazu Po laków podczas 
Mistrzostw Świata 1963 roku 
w Gdańsku, kiedy to zaję l i w 
ogólnej punktacji Pucharu N a -
rodów pierwsze miejsce (2 złote 
medale, 3 srebrne i 1 brązowy), 
ale przecież i w 1969 roku w Ha -
wanie Polacy uzyskali 4 medale, 
w 1970 roku w Ankarze — trzy 
i znowu w 1971 r. w Wiedniu — 
cztery. 

Od roku zmieniło się k ierow-
nictwo Polskiego Związku Szer-
mierczego. Obecnie prezesem 
Związku jest, startujący w dal-
szym ciągu na planszy, szablista 
wszechczasów, o niespożytych 
siłach, Jerzy Pawłowski , a w ice -
prezesem do spraw sportowych 
— Wito ld Woyda. Można więc 
liczyć, że kierowany przez dwóch 
złotych medalistów olimpijskich 
związek odzyska dawne znacze-
nie na międzynarodowej planszy 
i — jak to było w zwycza ju za-
wodników Pawłowskiego i W o y -
dy — sukces zacznie gonić suk-
ces. 

P ierwsze miesiące sezonu 1974 
przyniosły już kilka wartościo-
wych osiągnięć polskich szer-
mierzy. 

Na pierwszy plan wybi l i się o -
czywiście floreciści, przedstawi-
ciele broni, która obecnie jest 
numerem 1 w polskiej szermier-
ce. Na czoło wysunął się Jerzy 
Kaczmarek z warszawskie j L e -
gii, który wygra ł w Paryżu bar-
dzo silnie obsadzony turniej o 
Challenge Rommel, przy czym 
Marek Dąbrowski był w f inale 
czwarty, a utalentowany junior 
Lech Martewicz -— szósty. Daw-
no stolica Francj i nie widziała 
aż trzech Po laków w f inale tego 
ciężkiego turnieju (warto dodać, 
że w pół f inale walczyło tam aż 
sześciu Polaków, a... żaden Fran-
cuz). W drużynowym turnieju 
f lorecistów w Monachium Po l -
ska zajęła drugie miejsce, dając 
się wyprzedz ić Włochom, j edy -
nie wskutek odniesienia kontuzj i 
przez Kaczmarka i Dąbrowskiego 
(Francja była trzecia). 

Jerzy Pawłowski , który ogra-
nicza się już tylko do startów 
indywidualnych, zajął drugie 
miejsce (za Sidiakiem — ZSRR ) 
w wie lk im warszawskim turnie-
ju o Puchar P K O l . 

Doskonały młody szpadzista 
Marcel i Wiech z katowickiego 
Baildonu zdobył brązowy medal 
w Stambule na mistrzostwach 
świata juniorów (L. Martewicz 
był I V we f lorecie, a L . Jabło-
nowski I V w szabli). 

Krystyna Tchórzówna z kato-
wickiego G K S była finalistką 
Pucharu Jeannty w Paryżu — 
za jmując V I miejsce, a Grażyna 
Staszakowa •— j e j koleżanka klu-
bowa — V w Martini Cup w 
Turynie. 

Plansze francuskie zawsze były 
szczęśliwe dla polskich szermie-
rzy. T o w Paryżu, w hali Stade 
de Coubertin, Jerzy Pawłowski 
po raz pierwszy w 1957 roku zo-
stał mistrzem świata w szabli, 
powtarzając ten sukces w 1965 
roku na tej samej sali. K t o wie, 
co przyniesie więc Pałac Sportu 
w Grenoble... (JJ) 

POLSKA JEDENASTKA 
PIŁKARSKA 
NA MISTRZOSTWACH 
ŚWIATA 
Składała się z 22 zawodników 
reprezentujących 10 klubów, 5 z 
nich gra w krakowskie j Wiśle, 4 
w Górniku, po 3 w Leg i i i Stali 
Mielec, 2 w Ł K S , po j ednym w 
Ruchu Chorzów, Odrze Opole, 
Gward i i Warszawa, Lechu Po -
znań i Śląsku Wrocław. 
• 
Najczęście j występowała w skła-
dzie: Tomaszewski, Szymanowski, 
Żmuda, Gorgoń, Musiał, Kasper -
czak, Deyna, Maszczyk, Lato, 
Szarmach i Gadocha. Na zmiany 
wchodzi l i : Gut, Cmikiewicz, 
Kmiec ik i Domarski. • 

Była najmłodszą drużyną w tur-
nieju, przeciętna wieku ekipy 
polskiej wynosiła 24,8 roku. Dla 
porównania: najstarsi byl i W ło -
si. których przeciętna osiągnęła 
aż 28,9 roku. 

Miała w swoim składzie trzech 
20-latków. Są to: Władys ław 
Żmuda, Marek Kusto i Zdzisław 
Kapka. N iewie le więce j , bo 22 
lata, ma bramkarz Andrze j Fis-
cher. 
• 
Dwukrotnie obchodziła podczas 
turnieju imieniny. Solenizantami 
byl i : Janowie Tomaszewski i Do-
marski oraz Władys ław Zmuda. 
Z K ra ju otrzymali torty. 
• 

Jako jedyna drużyna mistrzostw 
może się pochwalić bramkarzem, 
który dwukrotnie obronił rzut 
karny (w meczach ze Szwecją 
i RFN) . Jest to oczywiście Jan 
Tomaszewski. 

Wzbudziła powszechny podziw. 
Dziennikarze wybra l i do „ j ede -
nastki marzeń" Roberta Gadochę, 

NAJLEPSI POLSCY 

SPORTOWCY X X X - L E C I A 

• K M B 

ELŻBIETA 

DUŃSKA-KRZESIŃSKA 
Startując na Igrzyskach Ol im-

pijskich w Helsinkach jako 18-
letnia dziewczyna zyskała przy -
domek „Złota Ela". Na j p i e rw 
dlatego, że długim blond wa r -
koczem zawadzała o piasek na 
skoczni w dal, później zaś ze 
względu na złoty medal o l im-
pijski. Wówczas, w Helsinkach 
zajęła w f inale skoku w dal X I I 
miejsce wyn ik iem 5.65 m. 

W cztery lata później na Ol im-
piadzie w dalekim Melbourne 
pani Ela (wówczas już Krzes iń-
ska — żona znakomitego tyczka-
rza, również o l impi jczyka) była 
faworytką konkursu. N i e za-
wiodła licznych rodaków w A u -
stralii i wygrała konkurencję 
wynik iem 6.35 m równym ó w -
czesnemu rekordowi świata. 

Na swo je j trzeciej i ostatniej 
Olimpiadzie, w roku 1960 w R z y -
mie zdobyła medal srebrny re -
zultatem 6.27 m. K t o w i e zresztą 
czy nie powtórzyłaby wyniku z 
Melbourne. Do ostatniej kole jk i 
skoków znajdowała się bowiem 
na pierwszej pozycj i . Zagrażała 
j e j jedynie Rosjanka Krepkina. 
N ie mogła sobie jednak poradzić 
z rozbiegiem i ciągle „pal i ła" 
skoki. Wówczas Ela podeszła do 
niej, udzieliła rad i wskazówek. 
Krepkina w ostatniej serii w y -
sunęła się na I miejsce i j e j 
przypadł złoty medal. 

Elżbieta Duńska-Krzesińska w 
swo j e j karierze wywalczy ła w i e -
le sukcesów. Była rekordzistką 
świata, akademicką mistrzynią 
świata, zdobyła dwa medale w 
mistrzostwach Europy (1954 — 
brązowy, 1962 — srebrny), nie 
licząc wie lu tytułów mistrzyni 
Polski. Była przy t ym sportsmen-
ką bardzo wszechstronną, biła 
rekordy Polski w skoku w z w y ż 
i w dal, świetnie biegała płotki, 
startowała w wielobojach. 

Dzisiaj w ślady mamy idzie 
córka, również Ela, która zdra-
dza duży talent do sportu. E l -
żbieta Krzesińska natomiast, z 
zawodu lekarz-stomatolog, leczy 
zęby sportowcom, jest trenerką 
i działaczką lekkoatletyki w 
warszawskim klubie Skra. 

(h j ) 

AKTUALNOŚCI 
POLSKIEGO SPORTU 

Mecz lekkoatletyczny pań i panów Po l -
ska — RFN , który odbył się na stadionie 
w Ausburgu, zakończył się pięknym z w y -
cięstwem Polek i przykrą, bo wysoką po-
rażką polskich lekkoatletów. Reprezenta-
cja kobiet tr iumfowała 148 : 124, zaś pa-
nowie przegrali 191 : 239. Ty l e statystyka. 
Same wyniki zawodów kobiecych Po l -
ska — R F N _ — wykazały niezbicie, iż 
Polki są w bardzo dobrej formie, a ma-
jąc taką gwiazdę jak Irena Szewińska są 
groźne dla każdej reprezentacj i państwo-
we j . Pani Irena zwyciężyła pewnie i to 
w pięknym stylu na 100 i 200 m, a j e j 
bieg w sztafecie był porywający . Jej ko-
leżanka Krystyna Kacperczykowa osiąga-
jąc w biegu na 400 m ppł 56,51 pobiła 
rekord świata. Inne panie też wypadły 
dobrze, a więc zwyciężczyni na 100 m ppł 
Nowak, w kuli Chewińska czy wracająca 
do f o rmy tr iumfatorka w rzucie oszcze-
pem Jaworska. W sumie więc reprezen-
tantki Polski pokazały świetną formę. Go -
rze j było z panami: Jedynie Bronisław 
Mal inowski pierwszego dnia zawodów 
tr iumfował w rekordowym czasie biegu 
na 10 km (28.25,2), doskonali bracia W o -
dzyńscy na 110 m ppł oraz polscy tycz-
karze: Ślusarski, Buciarski, Kozakiewicz , 
Cybulski w skoku w dal, trójskoczkowie, 
czy Szordykowski na 1500 m. Wszystko 
to jednak było za mało i w rezultacie nie 
dało większych efektów. Polska drużyna 
lekkoat letów daleka jest od czasów, gdy 
stanowiła prawdz iwy postrach państwo-
wych reprezentacj i świata. Dobra forma 
kilku zawodników nie może przesłonić sła-
bego poziomu większości reprezentantów. 

W rozgrywkach piłkarskich o Puchar L a -
ta polskie drużyny osiągnęły następujące 
rezultaty. Wisła K r a k ó w — Spartak Trna-
wa 2 : 2, Górnik Zabrze — M S V Duisburg 
3 : 3, Legia Warszawa — I F K Noorkoeping 
2 : 0, Sturm Graz — Ł K S 3 : 4. 

P i łkarze Ruchu Chorzów rozegrali towa-
rzyski mecz z p ierwszo l igowym Sparta-
kiem Trnawa (Czechosłowacja). Zwyc i ę -
żyl i polscy piłkarze 3 : 0. 

W Toruniu zakończył się e l iminacyjny 
turniej tenisowy kobiet o Puchar Annie 
Soisbault. Zwyc ięży ły Szwedki, które w 
ostatnim meczu pokonały Rumunki 2 : 1. 
Po lk i zwyc ięży ły Węgierk i 3 : 0. 

Pó ł f ina łowe spotkania piłkarskie o Puchar 
Polski wyłoni ły zwyc ięzców Ruch Cho-
rzów i Gward ię Warszawa. Obie te druży-
ny walczyć będą w f inale Pucharu Polski. 
Mecze pół f inałowe zakończyły się właści-
w ie zgodnie z przewidywaniami. Stal Rze-
szów na swoim boisku uległa Gwardi i , a 
Ruch pokonał Górnika Zabrze. To drugie 
spotkanie było dramatyczne i mimo do-
g rywk i wynik brzmiał 2 : 2. Dopiero rzuty 
karne zadecydowały o zwycięstwie Ruchu 
7 : 6. 

Jubileuszowe 50 mistrzostwa Polski w lek-
kie j atletyce pań i panów odbyły się na 
stadionie „ Sk r y " w Warszawie. Naj lepsze 
wynik i osiągnęli — jak było do przewi -
dzenia — wśród kobiet: Szewińska, Szu-
bert, Jędrejak, Nowakowa, a pośród męż-
czyzn: bracia Wodzyńscy, Siciński, Joachi-
mowski, Malinowski, Ślusarski, Buciarski, 
Kozakiewicz i Katus. Mimo że obecnie nie 
są to czasy słynnego „wunderteamu", pa-
nie i panowie mogą przywieźć z Rzymu, 
gdzie odbędą się mistrzostwa Europy, co 
na jmnie j 8 medali. W sumie więc polscy 
lekkoatleci pną się znów na czoło tabel 
europejskich w wielu konkurencjach. 

W turnieju piłkarskim „Czterech stolic" 
(Warszawa, Moskwa, Bukareszt i Sofia), 
który odbył się na boiskach polskich z o -
kaz j i X X X - l e c i a P R L -— pierwsze m i e j -
sce zdobyli pi łkarze Moskwy, którzy w f i -
nale pokonali Warszawę 3 : 0. W walce o 
trzecie miejsce Bukareszt zwyc ięży ł So-
f i ę 1 : 0. 



la boutique polonaise 

poleca 
następujące pozycje: 

2 5 , r u e D r o u o t 
7 5 0 0 9 PARIS 

t e l . : 7 7 0 - 8 3 - 3 7 
C.C.P. PARIS: 1 8 9 - 4 6 - 6 8 

Adam Bajcar — Przewodnik Turystyczny Polska 7,00 F 
Adam Bajcar — Pologne Guide Touristique 9,25 F 
Les Guides Bleu — Pologne 37,00 F 
Przewodnik po Polsce — Wyd. Sport i Turystyka 20,00 F 
Polska — Wyd. Sport i Turystyka 12,35 F 
Kraków — Przewodnik 8,90 F 
Warszawa — Przewodnik 6,25 F 
Przewodnik po upamiętnionych miejscach walk i męczeństwa 15,00 F 
La Pologne. L ieux de lutte et de martyre. Guide 16,00 F 
Comment le dire en polonais? Lex ique 6,00 F 
Mapa samochodowa Polski 5,00 F 
Mapa turystyczna Polski 7,00 F 
Mapa samochodowa Europy 10,00 F 
Pobrzeże Gdańska 4,00 F 
Wielkie jeziora mazurskie 4,00 F 
Pobrzeże Bałtyku 6,15 F 
Pojezierze Kaszubskie 4,00 F 
Plan Bydgoszczy, Plan Gdyni i Sopotu, Plan Rzeszowa, Plan Szcze-
cina — każdy 4,00 F 
Plan Gdańska, Plan Krakowa, Plan Poznania, Plan Warszawy, Plan 
Wrocławia — każdy 4,50 F 
Jerzy Tomalak — Słownik polsko-francuski 344 str. 12,00 F 
Szwykowski-Tomalak — Słownik francusko-polski i polsko-fran-
cuski 670 str. 28,45 F 
Kazimierz Kupisz, Bolesław Kielski — Podręczny słownik francu-
sko-polski 1036 str. w płóciennej oprawie 36,60 F 

Do cen wymienionych doliczamy koszty własne przesyłki pocztowej 
Stale posiadamy na składzie duży wybór książek dla dzieci, młodzieży 
i dorosłych. Mamy też duży wybór płyt nagranych w Polsce i we Francji. 

B. DOWOJNA-RIENAIME 
TŁUMACZKA PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZSZYCH SĄDACH W PARYŻU 
Tłumaczenia urzędowe ważne w całej Francji 

23, quai de la Tournelle P A R I S (5e) 
TELEFON : O DE on 41-17 

M E T R O : P O N T - M A R I E 

iwwiïiïiwffwa^ • ; ••s 
j ï 

S! 2 3 , r u e Ta i tbout P a r i s I X - 6 m « 
Tél . 8 2 4 - 4 2 - 0 2 
M é t r o : C h a u s s é e d'Antlr» 

K 
O 

K A S A O P I E K I S . A . 

• Udziela wszelkich intor-m^cjł oso-
biście, telefonicznie I korespon-
dencyjnie. 

Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI 
na towary PKO oraz pieniądze dla rodzin 
• znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
i wypłaty w gotówce sa dokonywane 
w miejscu zamieszkania odbiorcy. 

Przekazuje wpłaty n 
osób zaproszonych z 

a koszty podróły dla 
z Polski do Francll. 

M Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz 
załatwia wszelkie inne operacje bankowe. 

• Na łądanie wysyłamy prospekty, cenniki 
i materiały informacyjne. 

U S Ł U G I R K O s ą 

n a j b a r d z i e j k o r z y s t n e . 

R O D A K U ! Chcesz z j e ś ć i w y p i ć p o p o l s k u , w s t ą p do 

R E S T A U R A C J I 

w S k l e p i e P o l s k i m ( f i r m a ' B r z o s t e k ) 

p r z y 11, r u e J o u f f r o y , P a r i s 17-ème, te l . 622-55-52 
M é t r o : W a g r a m — R o m e — M a l e s h e r b e s ; A u t o b u s : nr . 31 z G a r e du N o r d z P l a c e s 
C h a r l e s d e G a u l l e l ub n r . 53 z P l a c e d e l ' O p é r a , p r z y s t a n e k k o l e j o w y : Po jn t -Car -
d ine t . 

Chcesz u r z ą d z i ć p r z y j ę c i e z o k a z j i : c h r z c i n , K o m u n i i Ś w i ę t e j , i m i e n i n c z y w e s e l a , 
d z w o ń do nas. A j e ś l i chcesz o t r z y m a ć p r o d u k t y p o l s k i e i z P o l s k i w d o m u , nap isz 
z a r a z a dos tan i esz w y k a z t o w a r ó w z c e n a m i i w a r u n k a m i p r z e s y ł k i . 

S k l e p c z y n n y o d 10 d o w i e c z o r a . W n i e d z i e l ę n i e c z y n n y . 

i ( / i » f o o » f f i o u j v # # * # - # # # r i t i ^ o f i v 
* 

L o d ó w k i , m a s z y n y d o p r a n i a • i n n e 
a r t y k u ł y g o s p o d a r s t w a d o m o w e g o 

L E M 6 - P I C A R D E T C - i e 
16, Place de la Liberté; 423, rue de Lannoy 
TELEFON: 75.44.01 ROUBAIX (NORD) 

W Y T N I J I P R Z E Ś L I J D O R E D A K C J I 

N a z w i s k o ( N o m ) I m i ę ( P r é n o m ) 

A d r e s ( A d r e s s e ) 

P r a g n ę z a p r e n u m e r o w a ć T Y G O D N I K P O L S K I na 1 r o k 
6 m i e s i ę c y — 3 m i e s i ą c e . 

J e v o u d r a i s m ' a b o n n e r à la S E M A I N E P O L O N A I S E p o u r 
1 an — 6 m o i s — 3 mo i s . 

(Niepotrzebne skreślić — Rayer les mentions inutUes) 

P23, rue Taitbout, Paris 9 e 

Tél. 824-42-02 
Métro: Chaussée d'Antin 

KLA BANK 
POLSKA KASA 

O OPIEKI S. A. 
A PARIS 

a le p l a i s i r d ' i n f o r m e r s a c l ientè le, que 

c o n f o r m é m e n t à la nouvel le rég lementa t ion des 

changes ( J o u r n a l Of f ic ie l n ° 185 du 10.08.1973) 

! e n t r é e en v igueur le 9.08.1973, les règ lements 

à d e s t i n a t i o n de l ' é t r a n g e r e t a u p r o f i t 

; de n o n - r é s i d e n t s , s o n t a u t o r i s é s d a n s la l im i te 

| de f r . 1.500,- s a n s a u c u n j u s t i f i c a t i f . 

| L e s t r a n s f e r t s à t i t r e de s e c o u r s s o n t a u t o r i s é s 

| d a n s l a l imi te de f r . 1.500,-

i p a r d e m a n d e u r e t p a r mo i s . 
j 



N A CELE 
SPOŁECZNE 

Zebrane przez p r z y j a -
ciół datki z okaz j i za-
warc ia z w i ą z k ó w ma ł -
żeńskich o f i a rowa ły , 
z w y c z a j e m francuskim, 
na cele opieki społecznej 
małżeństwa: He lena P i e -
trzak — Rober t Merc i e r 
i Mon ique Cieślak — 
Bernard Sledziński w 
Houvroy -sous-Lens ; Eu-
genia Janasiak — M i -
chel Pruvost , Pa t r y c j a 
Baszyńska — Erie Foua-
che i N i co l e K e m p a — 
François Bastien w L a l -
la ing ; Joël le K o w a l s k a 
— Francis Łopa towsk i 
(Brebières) , A n n i e - M a -
r ie Stępińska — Jean-
Luc Renard i Sonia M i -
ka — Jean Stachorski 
(Breb ières ) w Co rbe -
hem; Mon ique Du f l o t — 
Christ ian Paw l i ck i i E -
v e l yne K i j e w s k a — D i -
dier Vo lant w Hers in -
Coupigny ; Reg ina K i -
czyńska — Jacques Jó -
z e f ow i c z i Danie l l e W a -
chowiak — Jeart-Clau-
de Fruchar t w Mar l e s -
les -Mines ; A n n i e S imo-
neaux — L e o n M a ć k o -
w iak w Hén in -Beau-
mont; El iane Gont ie r — 
Danis Ga jn ik w N o e u x -
les- Mines; An i ta M a j o -
rek — Miche l Ho l l eb e -
ke w L i é v in . 

SZKOLNE 
D Y P L O M Y 
Z A W O D O W E 

Lens . Pomyś ln i e zdali 
egzamin na poz iomie 
B.E.P. w tu te j szym l i -
ceum technicznym w za-
kres ie mécan ic i en-mon-
teur: p. Jan A n d r z e j e w -
ski, p. R ichard A n d r z e -
j ewsk i , p. H e n r y k C i -
chocki, p. Francis C z e r -
niak, p. Ryszard K a z -
mierczak, p. Micha ł 
Ozog, p. Er ie Parzysz , 
p. Jean-P i e r r e Sobański 
i p. J . -Luc Wi tkowsk i , 
zaś w zakres ie con-
structeur des chaudrons: 
p. Christ ian Batsik, p. 
Pat r i ck K l emczak , p. 
J.-Louis N o w a c k i i Jean 
Wi lk . 

A v i o n . D y p l o m y B.E.P. 
w zakresie sténodactylo 
o t rzymal i pod koniec ub. 
roku szkolnego p. N a d i -
ne Ka l i szewska , p. A l i -
ne Misiaszek, p. Pa t r i -
cia Borow iak , p. Chan-
tai Smig l ewsk i i p. M o -
nique Wozniak , a w za-
kres ie agent administra-
t i f : p. Domin ique Do -
nieczko, p. Bernard 
F lorczak, p. Nad ine 
Krzemińska , p. Jean-
Luc K w i o t e k , p. He l ena 
Mik l icz , p. A n d r z e j N o r -
cerciak, p. Bernadet te 
W a r d y n i p. Bernadet te 
Nikol ińska. 

Sallaumines. Dyp l o -
m y na poz iomie C A P w 
zakresie urządzeń m i e -
szkaniowych uzyskal i 
ostatnio: L y d i a Grab r -
ska, M a r i e - A g n è s M u -
szalska, Eve l yne Gr ze l -
ka, Claudine P a w ł o w -
ska, Jeannine Prze tak , 
Nad ine Dankowska, Je-
annine Prusak, Sabine 
K ie l c , Br ig i t t e Mizga , 
L i l i ane Mal inowska . 

Noeux- les-Mînes. D y -
p lom B E P w tute j szym 
l iceum technicznym w 
zakresie p r a c o w n i k ó w 
admin is t racy jnych o -

t rzymal i pp.: Pat r i ck 
L u d w i k o w s k i i Mar t ine 
Ciesielska, w zakresie 
s tenogra f i i i maszyno-
pisania: Sy l v i e Bo ro -
wiak , A r i e t t e Glapa, 
Br ig i t te Mac i e j ewska , 
M a d y Switalska, Zo f i a 
Wó j c i k , Michè le Z i e -
l ińska, Lys iane Jusz-
czak i L y d i a Juszczak, 
zaś w zakresie ks ięgo-
wości p. Mon ique Pa les -
niok i p. Christ iane Ja-
kubiak. 

An iche . W tute j szym 
co l lège technique d y -
p lomy B E P w zakresie 
admin is t racy jnym o t r zy -
mal i : Gérard Jurasik i 
Sy l v i e P i eszczyg łowa, 
w zakresie ks ięgowości 
i s tenograf i i oraz ma -
szynopisania: pp. Chr i -
stiane Pietras, Lys i ane 
P i larczyk , Chantai Jo-
pek, Mon ique Robak i 
Domin ique Zborowska . 
D y p l o m y na poz iomie 
C A P w zakresie ks ię-
gowośc i i s tenogra f i i : 
pp. Pa t r y c j a P r zed lac -
ka, Ann i ck Wi lczyńska , 
G i lber t And r z e j ewsk i , 
Mar t ine Kon ieczny , Jan 
Banaszak, La tka -Depa -
ris i Chantai Spławski , 
Edyta N o w a k , a dyp lo -
m y C A P w zakresie e -
lektromechanik i : pp. 
Francis Adamczak , D i -
d ier Bartczak, M a r c 
Brzeziński , Pasca l Jagu-
siński, Bernard K o t e r -
ba, Bernard Kubasiak, 
René Madal iński , Marc 
Ma j e r ow i c z , Joël N a -
wrock i , Gérard Zych, 
J ean -Marc Żurek , A n -
drze j P ie t ruszka ; dyp lo -
m y mechanik i ogó lne j : 
pp. Domin ique B i g d o w -
ski, A n d r z e j K r z e s z o w -
ski, Gé ra rd Sarna, Joël 
Sowska, J . -C laude 
Grzemsk i i A l a i n W y r -
wiński , Bernard W i ś -
n i ewsk i i A l a i n F o r m a -
nek. 

Z Ł O T E 
G O D Y 
WESELNE 

Verquigncul. Z łotą 
rocznicę swoich zaślu-
bin obchodzi ło ostatnio 
w tu te j s zym meros tw ie 
małżeństwo Luc ienne 
Denker — Stanis ław 
Ro j . Serdeczne życzenia 
dalszych zd rowych i 
szczęś l iwych lat życia 
w r a z z t r a d y c y j n y m i u-
pominkami z łoży ł Jubi -
la tom osobiście mer 
miasta p. Gévaer t . P o -
n i eważ Jubilaci biorą 
c iąg le jeszcze ż y w y u-
dział w życiu społecz-
nym po lsko- f rancusk im 
mie j s cowa orkiestra u-
rozmaic i ła przy j ęc i e , w 
k t ó r y m wz ię l i udział 
p r aw i e wszyscy radni 
mie j scy . 

KIERMASZ 
POLSKI 
Wingles. Tute jsze sto-
warzyszen ie Cerc le P o -
lonais urządzi ło ostatnio 
swó j t r adycy jny k i e r -
masz polski. L i c zne w y -
stępy młodz i e żowego ze -
społu w śpiewach i tań-
cach urozmaic i ły to spot-
kanie po lsko- f rancuskie . 
N i e brakło równ ież po l -
skich specjalności kul i -
narnych. K i e rmasz za-
kończy ł bal przy po l -
skie j muzyce ludowe j . 

NA 
O D B U D O W Ę 
Z A M K U 

X I I I Okręg Związku 
Kupców i Rzemieślni-
ków Polskiego Pocho-
dzenia przeznaczył k w o -
tę 1000.— f ranków na 
odbudową Zamku K ró -
lewskiego w Warszawie. 

DZIECIĘCY 
K O N K U R S 
ŚPIEWU 

Bruay-en-Artois. W 
ramach konkursu śpie-
wu, urządzonego w cza-
sie loka lnego święta w 
L i l l e r s p i e rwsze mie j sce 
w kategor i i dz iec ięce j 
za ję ła Weron ika K a -
mińska, zaś w kategor i i 
j un i o rów W a l e r y K a -
miński by ł 7. Zaznaczyć 
należy, że obo j e zawsze 
z a j m u j ą czo łowe m i e j -
sca w ramach konkur-
sów śp iewu urządzanych 
w pó łnocne j Franc j i . 
Ż y c z y m y dalszych suk-
cesów. 

ECHA 
W A L N Y C H 
ZEBRAŃ 

La l la ing . M i e j s c o w e 
s towarzyszenie sporto-
w e Dyna w y b r a ł o na 
członka zarządu p. T e -
resiaka, a p. I z ydo r c z y -
ka na k i e rownika tech-
nicznego. 

Labeuvrière. Sędzią 
spo r t owym w sekc j i 
pi łki nożne j s t owar zy -
szenia E.S.L. został po -
nown i e w y b r a n y p. Dur -
czewski . 

E G Z A M I N Y 
N A WYŻSZE 
UCZELNIE 

Douai. D o Ecole N a -
tionale des Mines zosta-
li p r zy j ę c i : Georges R a -
ta jczak, Bernard Du l ę -
ba, Bruno Nerkowsk i , 
F r y d e r y k Nachon, F r y -
deryk P o k r y w k a , B e r -
nard Swoboda, Danie l 
Strubel, Patr ick T o m -
czak i D id ie r Z iętek. 

KONKURSY 
Sains-en-Gohelle. W 

k lasy f ikac j i sumarycz -

ne j strzelań t owar zys -
kich za ubieg ły sezon u-
rządzanych przez A m i -
cale La ïque , w ka tego -
ri i sen iorów mie j sce 3 
za j ą ł p. Dominiak , ben ia-
m i n ó w p i e rwsze K o t k o -
w iak , m i n i m ó w .3 M a y 
a 4 Moszkowski . W ze-
stawieniu pucha rowym 
dla ben iaminów p i e r w -
szym by ł Bo row iak 
przed Ko tkow iak i em , w 
kategor i i m i n i m ó w Do -
min iak za ją ł m ie j sce 3. 

Bruay-en-Artois . Sto-
warzyszen ie bul is tycz-
ne „ L e s Imbat tab l es " 
urządzi ło ostatnio na za-
kończenie sezonu w i o -
sennego konkurs t owa -
rzyski . W kategor i i con-
cours au cadran p. R a -
kowieck i za ją ł mie j sce 
4, p. M . Poz l ew i c z 5, p. 
A . Poz l ew i c z — 6, p. 
M a j c h r z a k 7. W kate -
gor i i concours à la case 
p. B łachowski by ł 6, p. 
A d a m o w a 7 i p. S z y m -
czak 9. 

NIECH 
Z D R O W O 
ROSNĄ! 

Rodz iny naszych R o -
daków powiększy ły się. 
Ostatnio urodzi l i się: 

D O U R G E S : Chr is -
tophe Paw lac zyk , Sy l -
v ian Papa jak . R A I M -
B E A U C O U E T : A n n e -
M a r i e Białek. B A R L I N : 
M a r j o l i e Maćkowiak . 
A V I O N : Ste fania P e -
riszcz. L I E V I N : S te fan 
Stanieć, Dav id U r b a -
niak, A rnaud Stasko-
w iak , He lena Z imny . 
A N G R E S : Gwenae l l e 
Jackowska. O S T R I -
C O U R T : Natha l i e S z w e -
da, Se rge Ożarowski . 
M A R L E S - les - M I N E S : 
Ste fan ia Assońska, M a r c 
Pruski . A N N E Q U I N : 
François Ławn iczak . 
B R U A Y - en - A R T O I S : 
Cor inne Kuszek, S ta-
n is ław Babiński, Y a n -
nick Woźn iak (Barl in) . 
A U C H E L : F r y d e r y k 
K w a s e k . B E T H U N E : 
Franek Durczewski . 
L I E V I N : Ste fania P łu t -
niak. 

STO LAT 
DLA 
N O W O -
ŻEŃCÓW! 

K u radości Rodz in i 
P r z y j a c i ó ł małżeństwa 
zawar l i ostatnio: 

L E F O R E S T : M a r i e -
Therese Macrez i Chr i -
stian Jasieński. D O U R -
GES: Danie l l e L eg rand 

Dnia 22 lipca 1974 roku zmarł w Warsza -
wie w wieku lat 80 

W Ł A D Y S Ł A W K R Ó L 
reemigrant z Francji. Pracował tam począt-
kowo w północnym zagłębiu węglowym, po-
tem w Roubaix i długie lata w Paryżu, 
gdzie posiadał wielu przyjaciół. Przed dwu -
nastoma laty powrócił na stałe do Ojczyzny. 

Cześć Jego pamięci! 
K lub Polaków z Zagranicy 

w Warszawie 

i A n d r z e j N a j decki. L A 
C O M T E : Mur i e l Chu-
dersky i Christ ian P r u -
nel. M O N T I G N Y - e n -
O S T R E V E N T : Nad ia 
Jankowiak i Louis M a -
jo rczyk , Domin ique 
Szymczewska i Louis 
Pera . L I B E R C O U R T : 
Agn i e s Covach i R y -
szard Powonzka . L A L -
L A I N G : A n n e - M a r i e 
Kaczo r ek i Pao l o G r i -
gioni, Chantai Guepar t 
i Z b i g n i e w Muszyński . 
M O N T I G N Y - e n - C A M -
B R E S I S : Jacquel ine 
Gi leńska i Claude H a -
maz. C O U B C E L L E Z -
l e z - L E N S : Miche l ine 
L a m a i t r e i M a x i m e M a -
sztalerz, Joce lyne Four -
neau i Rober t S e r a f i -
nowski . S I N - l e - N O B L E : 
Mar t ine Sendecka i A l -
ber t Debrossy. G U E S -
N A I N : Lys iane Z a m y s -
lewska i M iche l M a -
ys. N O Y E L L E S - s o u s -
L E N S : Mar i e -Jeanne 
Tyborska i Jean-P i e r r e 
Pai l lart , Bernadet te 
Be lka i Jean M o n c o m -
ble, Teresa Soko łowska , 
i Pa t r i ck Degent , Ann i e 
Popow i c z i Ryszard L e -
sniarek, Leocad i e M u s -
kała i Maur ice Wal las , 
Ghis la ine De lpouve i 
Christ ian Babich. N O -
E U X - l e s - M I N E S : Do -
min ique He l l ebo id i 
Jean-Claude P i larczyk , 
A n n e Mar i e K e m p a i 
Ryszard Kaczmarek , 
M iche l l e Gayo t i R a y -
mond Trzaskowsk i , 
Christ ine Nag l ik i M i -
chel Col in (Mazingarbe) . 
B R U A Y - en - A R T O I S : 
Janina Kuchno i Geo r -
ges Lorscheid, M a r i e -
France Du fay i Francis 
Nowack i , Reg ine Lu lka 
i Bernard Gaert ing, Jac-
quel ine Marc in iak i 
Jacques Valent in. OS-
T R I C O U R T : Wanda 
Z ió łkowska i Bernard 
Mout ier , Jeannine Jen-
drze jczak i H e n r y k M a -
jewsk i . B E T H U N E : A n -
nie L e f e b v r e i Georges 
Nowack i , Claudine B e r -
nault i W i l l i am K l o -
nowski . A N I C H E : Sonia 
Huszak i Wa ł ek P i e róg . 

Z ŻAŁOBNEJ 
KARTY 

Z żalem donosimy, że 
ostatnio odeszli od nas: 

A N I C H E : Władys ław 
Lewandowski. H O U -
D A I N : Laurent P ławiń -
ski, lat 59, Marian No -
wak. C A L O N N E - R I -
C O U A R T : Lucien Bu -
rzyński, lat 64. V E R -
Q U I N : Józef Stróżyk. 
R O O S T - W A R E N D I N : 
Stefan Kurylak. G C E S -
N A I N : Józef Ratajczak, 
lat 78. D O U R G E S : Fran-
ciszek Magdziarek, lat 
82, Franciszek Banach, 
lat 79. L E N S : Jakub 
Więckowski, lat 59. N O -
EYELLES - sous - LENS : 
Bolesław Świątkowski, 
lat 42. E L E U - d i t - L E A U -
W E T T E : Czesław Las -
kowski, lat 64. B A R L I N : 
Zofia Nadolny z domu 
Szkudlapska, lat 60. 
P O R C E L E T T E : Ge r -
truda Górkiewicz z do-
mu Piotrowska, lat 63. 
F R E Y M I N G - M E R L E -
B A C H : Alojzy Koncina, 
lat 76. BOUSSE : Jan 
Bezwerczuk, lat 50. 

Rodzinom Zmarłych 
składamy serdeczne w y -
razy współczucia. 



J U M f i X I K l & i 

P r o s i m y o d g a d n ą ć 13 w y r a z ó w 
8- l i ter o w y c h o p o d a n y c h n i ż e j 
z n a c z e n i a c h i w p i s a ć j e d o o k o ł a 
l i t e r w k ó ł k a c h . P o c z ą t e k i k i e -
runek w p i s y w a n i a p o s z c z e g ó l n y c h 
w y r a z ó w w s k a z u j ą s t r za łk i . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : A ) 
n a j w i ę k s z y m o r s k i p o r t h a n d l o -
w y P o l s k i n a d Odrą , B ) z a m o ż -
ność i dos ta t ek , w y s o k a s topa 
ż y c i o w a , C ) g o r ą c e dn i , ok r e s 
u p a ł ó w l e tn i ch , D ) n a l e p k a na 

t o w a r z e l u b o p a k o w a n i u , E ) c z ł o -
w i e k f a ł s z y w y , d w u l i c o w y , h i p o -
k r y t a , F ) c h o r ą g i e w , b a n d e r a , 
p r o p o r z e c , G ) w y r ó b z m n i e j 
c e n n y c h m a t e r i a ł ó w n a ś l a d u j ą c y 
d r o g i e w y r o b y , H ) p r y w a t n y t a j -
n y w y w i a d o w c a , I ) s ługus na 
o b c y m ż o ł d z i e , K ) t y t u ł p o m o c -
n i c z e g o p r a c o w n i k a n a u k o w e g o , 
L ) p a r y s k i g a w r o s z , M ) ż o ł n i e r -
ska k a r a f k a , N ) k r ą ż e k sp raso -
w a n e g o l e k u , p a s t y l k a . 

SPIRALA 
Z PRZYSŁOWIEM 

R o z p o c z y n a j ą c od l e w e g o g ó r -
n e g o r o g u i p o s u w a j ą c s ię w 
k i e r u n k u s t r za łk i d o ś r o d k o w o 
p r o s i m y w p i s a ć j e d n y m c i ą g i e m 
17 w y r a z ó w o p o d a n y c h n i ż e j 
znac z en i a ch , m a j ą c na u w a d z e , 
ż e os ta tn ia l i t e r a j e d n e g o w y r a r 
zu jes t j e d n o c z e ś n i e p i e r w s z ą 
l i t e rą n a s t ę p n e g o w y r a z u . L i t e -
r y , k t ó r e s i ę z n a j d ą w k w a d r a -
t a ch z k r o p k a m i c z y t a n e w k i e -
r u n k u w p i s y w a n i a dadzą t eks t 
p r z y s ł o w i a . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) 
n a d ę t y z a r o z u m i a l e c , z a d u f e k , 2) 
c ó rka k r ó l a , 3) r ę c z n a h a r m o n i a 
z k l a w i a t u r ą j a k w f o r t e p i a n i e , 
4) n a j e ź d ź c a , a g r e so r , 5) r ę c zna 
b roń b a n d y c k a , w z m a c n i a j ą c a 

u d e r z e n i e p ięśc ią , 6) w ó z e k o 
j e d n y m k ó ł k u d o w o ż e n i a z i e m i 
l u b c eg i e ł , 7) s ędz ia p o l u b o w n y , 
r o z j e m c a , 8) k o n w e r s a c j a , 9) r o -
d z a j w o j s k , u z b r o j o n y c h w d z i a -
ła, 10) i n s t y t u c j a p r z e c h o w u j ą c a 
d a w n e d o k u m e n t y , p i sma u r z ę -
d o w e i ak ta , 11) p r z y s ł o w i o w y 
p r z y s m a k , b e z k t ó r e g o m o ż e s ię 
o b e j ś ć c y g a ń s k i e w e s e l e , 12) n i e -
m o w l ę , k t ó r e d o p i e r o co p r z y -
sz ło na św ia t , 13) k o r o n o w a n y 
w ł a d c a , 14) t a k s o m e t r w t a k s ó w -
ce , 15) i n a c z e j a rbuz , 16) n i e d o -
p a l o n a r e s z tka pap i e r o sa , o g a r e k , 
17) k l o w n , b ł a z en , w e s o ł e k . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y n a d s y ł a ć 
p o d a d r e s e m r e d a k c j i w c i ągu 
14 d n i o d d a t y uka zan i a s ię n u -
m e r u z d o p i s k i e m na k o p e r c i e 
„ R o z r y w k i u m y s ł o w e " . W ś r ó d 
C z y t e l n i k ó w , k t ó r z y nadeś lą b e z -
b ł ę d n e r o z w i ą z a n i a , r o z l o s u j e m y 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

Rozwiązanie zadań z numeru 30 
P O L S K I E M I A S T A L O G O G R Y F K O Ł O W Y 

P O Z I O M O : 1) P a s e k , 6) o p e -
ra , 7) C h e ł m , 8) p i r a t , 9) oko , 
10) t u m a n , 12) e t ap , 13) k o -
n ik , 17) doba , 19) w a l e t , 21) 
b u f o r , 22) a ra , 23) dusza , 24) 
łuska, 25 f r y g a . 

P I O N O W O : 1) p o c i o t e k , 2) 
s i e r o ta , 3) k o m p o t , 4) m e t r , 
5) k a r t o n , 11) M a n i f e s t , 13) 
k a b a ł a , 14) - k u r h a n , 15) s w a -
da , 16) k lasa , 18) o p a ł y , 20) 
t r a f . 

J U B I L E U S Z 
D O W E J . 

P O L S K I L U -

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) 
p a j ą k , 2) p lusz , 3) p o b ó r , 4) 
p l isa , 5) p o l o r , 6) p l e w y , 7) 
p lusk , 8) pas j a , 9) p o z ó r , 10) 
pup i l , 11) p roso , 12) pa l t o , 13) 
posag , 14) p i k l e , 15) pn i ak , 16) 
p i l o t , 17) p łuca , 18) pud ł o , 19) 
p r o c h , 20) p o w a b , 21) p i e g i , 
22) p a j a c . 

DU 17 A U 2 3 
A O U T 

PREMIERE CHAINE 
24 H E U R E S S U R L A U N E — 13.00; 19.45 
24 H E U R E S D E R N I E R E — à la f i n du p r o g r a m m e 
M I D I T R E N T E E T E — 12.30 ( d i m a n c h e , lund i , m e r c r e d i , v e n d r e d i ) 
L E F F R A N C O P H O N I S S I M E — 12.30 ( m a r d i , j e u d i , s a m e d i ) 
C H A M P I O N N A T S D ' E U R O P E D E N A T A T I O N à V I E N N E — 15.55 

(du m a r d i au v e n d r e d i ) 
P O U R L E S P E T I T S — 19.10 (sauf l e d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf l e d i m a n c h e ) 
„ U N C U R E D E C H O C " — 20.15 ( sau f s a m e d i et d i m a n c h e ) 
S A M E D I 17 A O U T 
17.35. „ L e t ra î t r e * ' n ° 3 
20.15. L a v i e des a n i m a u x 
20.30. „ A g a t h e ou l ' a v e n i r r e v é " d ' H é l è n e M i s s e r l y 
21.40. L a m u s i q u e e t nous ; „ L ' o p é r a a u j o u r d ' h u i " ; 
22.25. C a t c h 
D I M A N C H E 18 A O U T 
12.00. L a s é q u e n c e du spec t a t eu r 
13.20. R é p o n s e à t ou t 
13.45. D ' h i e r e t d ' a u j o u r d ' h u i 
14.30. S p o r t — é té 
17.15. „ L e c h e v a l i e r des T o u c h e s " — un f i l m T V réa l . J ean -

C l aud e B o n n a r d o t 
18.50. C o n c e r t 
19.20. D i s c c r a m a 
20.15. S p o r t s d i m a n c h e 
24.45. „ L e s V a i n q u e u r s " — un f i l m de C a r i F o r e m a n a v e c 

G e o r g e H a m i l t o n , G e o r g e P a p p a r d , J e a n n e M o r e a u R o m y 
S c h n e i d e r , P e t e r F o n d a 

L U N D I 19 A O U T 
14.30. „ L e s d i sparus de S a i n t - A g i l " — u n f i l m de Chr i s t i an -

J a q u e 
20.30. „ E l i s a b e t h R " n ° 5 „ L ' i n v i n c i b l e A r m a n d a " 
22.00. C inéas t es t é m o i n s d e l eu r t e m p s n ° 4 

„ L e s m a t h é m a t i q u e s m o d è r n e s " 
M A R D I 20 A O U T 
13.35. Je v o u d r a i s savo i r . . . 
20.30. L a l i b é r a t i o n d e P a r i s — u n e ém i s s i on de J e a n - J a c q u e s 

B l o c h 
22.10. M u s i q u e sur l a u n e 
M E R C R E D I 21 A O U T 
20.30. L a v i e s e n t i m e n t a l e f r a n ç a i s e n ° 3 
21.30. „ L ' h o m m e au c o n t r a t " d e J a c q u e s A r m a n d n ° 2 
J E U D I 22 A O U T 
20.30. „ M a l i c r o i x " d ' a p r è s H e n r i B o s c o r éa l . F . G i r 
22.00. A b o u t p o r t a n t : P é t u l a C l a r c 
V E N D R E D I 23 A O U T 
20.30. „ C i m a r r o n " n ° I „ L a l é g e n d e d e Jud S t a r r " . 
21.45. 24 H e u r e s sur l a U n e : „74 " 

DEUXIEME CHAINE - COULEUR 
( N ) — N o i r e t B l a n c 
D E S C H I F F R E S E T D E S L E T T R E S — 19.00 (sauf l e d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S ( C ) ou ( N ) — 19.20 (sauf l e d i -

m a n c h e ) 
„ M A L A V E N T U R E " — „ D a n s l ' i n t é r ê t des f a m i l l e s " — 19.44 

(sauf l e d i m a n c h e ) 
I N F 2 — 20.00 et à la f i n du p r o g r a m m e 4 

S A M E D I 17 A O U T 
20.35. „ I n t e r v i l l e s " 
21.50. „ L e c o m t e Y o s t e r a b i en l ' h o n n e u r " n ° 6 
22.40. j a z z à C h a t e a u v a l l o n 1973 
D I M A N C H E 18 A O U T 
15.40. „ L ' e s c a d r i l l e P a n t h è r e " — un f i l m d ' A n d r e w M a r t o n 
17.00. „ L e s secriéts des c h e f s d ' o e u v r e " 
17.30. T é l é - S p o r t s 
18.30. „ H o m m e s de l a m e r " n ° 5 
19.30. L e s a n i m a u x du m o n d e 
20.35. O p é r e t t e : „ T a b o u c h e " de Y v e s M i r a n d ę e t A l b e r t W i i -

l e m e t z . 
22.20. C i n é - C l u b : C y c l e U S A A n n é e s 60 

„ W i l l i e B y " — un f i l m d ' A b r a h a m P o l o n s k y 
L U N D I 19 A O U T _ . „ ,, 
20.35. „ L ' O d y s é e sous m a r i n e d e l ' E q u i p e du C o m m a n d a n t C o u -

s t e a u " n ° 3: „ L a v i e sous un o c é a n de g l a c e " 
21.35. L e caba r e t de l ' h i s t o i r e 

14.toR D , fL l° m a s q u e de f e r " — un f i l m d e R i c h a r d P o t t i e r 
20.35. L e s doss iers de l ' é c r a n : * 
( N ) , .Valse d e P a r i s " — un f i l m de M a r c e l A c h a r d ( P i e r r e F r e s -

n a y , Y . P r i n t e m p s , J. C h a r o n ) 
(C ) D é b a t : „ L a f i l l e d e M m e A n g o t e s t - e l l e m o r t e ? " 
M E R C R E D I 21 A O U T . 
20.35. A u t h é â t r e ce s o i r : „ S i n c e r e m e n t " de M i c h e l D u r a n 
J E U D I 22 A O U T 
20.35. „ A l e x a n d r e B i s " n° 5 „ L ' A t o u t " 
21.30. L a s e m a i n e d e C o w e s 
V E N D R E D I 23 A O U T 
20.35. „ F a c t e u r C r e s u s " d e L o u i s R o g n o n i e t P i e r r e B i l l a r d 
22.05. I t a l i q u e s : „ V i v a D o l l a r s " 

TROISIEME CHAINE - COULEUR 
M E R C R E D I 21 A O U T 
I N T E R 3 A N N O N C E S — 19.15 et 20.25 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf l e d i m a n c h e ) 
J E U N E S A N N E E S : R E G A R D S S U R L A M O N D E — 19.40 (sauf 

l e d i m a n c h e ) 
I I N T E R 3 — J. T . — â la f i n du p r o g r a m m e 
S A M E D I 17 A O U T 
5 519.euJd. . eBFOO l ' t é émm 
19.55. J e u d ' é t é : „ T r o i s f o i s v i n g t a n s " 
20.30. T h é â t r e : „ H i s t o i r e du R o i K a b o u l 1er et du M a r m i t o n 

G a u v a i n " de M a x J a c o b 
21.30. M u s i q u e : „ L ' e n t e r r e m e n t d ' u n m u s i c i e n d e j a z z " 
D I M A N C H E 18 A O U T 
19.40. „ L e s E c l a i r e u r s du c i e l " n ° 2 „ B r o u i l l a r d " 
20.40. R e p r i s e : L e P a l e et la P a r a d e : „ L e s F o r a i n s " 
L U N D I 19 A O U T 
19.55. ( N ) C o u r t - m é t r a g e : L a u r e l e t H a r d y 
20.25. L a s e m a i n e en i m a g e s 
20.30. „ A d o u b l e t o u r " — un f i l m d e C l aud e C h a b r o l ( A n t o n e l l a 

L u a l d i , B . L a f o n t , J . -P . B e l m o n d o ) 
M A R D I 20 A O U T 
20.30. D r a m a t i q u e : „ E t p e r s o n n e n e p o u v a i t la s a u v e r " 
21.20. „ L ' o e i l app r i v o i s é ' * n ° 8 
21.40. D é c o u v e r t e : „ T i l l end S o n g " 
M E R C R E D I 21 A O U T 
19.55. M u s i q u e : Jazz 3 
20.30. H i s t o i r e : „ I I y a t r e n t e ans — la L i b é r a t i o n " : „ L a l i b é -

r a t i o n d e T o u l o u s e " 
21.20. I n i t i a t i v e s : A l i v r e o u v e r t 
J E U D I 22 A O U T 
19.55. D é c o u v e r t e : „ H o m e " 
20.30. D i v e r t i s s e m e n t : „ M o n d i a l e m e n t v o t r e " 
21.20. V a c a n c e s en F r a n c e 
V E N D R E D I 23 A O U T 
19.55. D i v e r t i s s e m e n t : „ M a r u e " 
20.30. F i l m „ C o d i n e " — un f i l m d ' H e n r i C o l p i 

Program audycj i codziennych 
w języku francuskim. 
7.00 — 7.30 31 i 41 m 

12.30 — 12.44 25 i 32 m 
19.00 — 19.30 31 i 41 m 
21.00 — 21.30 31 i 41 m 
21.30 — 22.00 49 i 50 m 
22.30 — 22.55 31 i 41 m 

Szczególnie polecamy W a m : 
• P r z e g l ą d p r a s y c o d z i e n n e j — 

12.30. 
• „ O c z y m m ó w i ą w P o l s c e " i 

K r o n i k a S p o r t o w a — p o n i e -
d z i a ł e k 21.00 i 21.30. 

• „ S k r z y n k a l i s t ów s ł u c h a c z y " — 
w t o r e k 21.00 i 21.30, ś roda 19.00 
i 22.30 o ra z c z w a r t e k 7.00 i 
12.30. 

® „ C h ł o p c y i d z i e w c z ę t a w P o l -
s c e " — p i e r w s z a i t r z e c i a ś ro -
d a m i e s i ą ca 21.00 i 21.30. 

• „ T y d z i e ń w P o l s c e " — sobo ta 
19.00 i 22.30. 

• „ Ś w i a t p r a c y " — p i e r w s z y i 
t r z e c i p i ą t e k m i e s i ą ca — 19.00 
i 22.30. 

• M a g a z y n F i l m o w y — os ta tn i 
c z w a r t e k m i e s i ą c a — 21.00 i 
21.30. 

• „ A g e n c j a au to r ska p r o p o n u j e " 
— p i e r w s z a sobo ta m i e s i ą ca — 
21.00 i 21.30. 

• „ Z a k ą t k i W a r s z a w y » ' — d r u g a 
i c z w a r t a sobo ta m i e s i ą ca — 
21.00 i 2130. 

Poza tym Radio W a r s z a w a 
nada je : 
• K o n c e r t C h o p i n o w s k i c o d z i e n -

n i e o d 13.30 d o 14.00 na f a l a c h 
25, 31, 49 i 200 m , p o w t a r z a m y 
w n o c y n a f a l a c h 41, 49 i 200 m . 

• K o n c e r t m i ę d z y n a r o d o w y od 
14.00 d o 15.00 na f a l a c h 25, 31, 
49 i 200 m . 

• K o n c e r t m u z y k i l e k k i e j od 1.30 
d o 3.00 na f a l a c h 41, 49 i 200 m . 

de ses émissions quotidiennes 
en langue française: 
7.00 — 7.30 31, 41, 18 m 

12.30 — 12.55 25, 31 m 
19.00 — 19.30 31, 41 m 
21.00 — 21.30 31, 41 m 
21.30 — 22.00 49, 50 m 
22.30 — 22.55 31, 41 m 

Nous vous proposons tout 
p ar ticulièrement : 
A nos r e v u e s d e p resse q u o t i d i e n -

nes à 12.30. 
• „ D e q u o i p a r l e - t - o n e n P o -

l o g n e " e t la C h r o n i q u e S p o r -
t i v e — l u n d i à 21.00 e t 21.30. 

• „ L e C o u r r i e r des A u d i t e u r s " — 
m a r d i à 21.00 e t 21.30, m e r c r e d i 
à 19.00 e t 22.30 a ins i q u e j e u d i 
à 7.00 e t 12.30. 

• „ G a r ç o n s e t F i l l e s d e P o l o -
g n e " — les 1er et 3'e m e r c r e d i s 
du m o i s à 21.00 e t 21.30. 

• „ L a S e m a i n e en P o l o g n e " sa -
m e d i à 19.00 et 22.30. 

• „ L e M o n d e du T r a v a i l " — les 
1er et 3e v e n d r e d i s du m o i s à 
19.00 e t 22.30. 

• „ P o l o g n e - F r a n c e " et r e t o u r " — 
le 1er v e n d r e d i du m o i s à 
21.00 e t 21.30. 

• L e m a g a z i n e du F i l m — le 
d e r n i e r j e u d i du m o i s à 21.00 
e t 21.30. 

• „ L ' A g e n c e des A u t e u r s p r o p o -
s e " — l e 1er s amed i du m o i s 
à 21.00 e t 21.30. 

• „ A u x q u a t r e co ins d e V a r s o -
v i e " — les 2e e t 4e samed i s 
du m o i s à 21.00 e t 21.30. 

Radio Varsovie vous o f f re en 
outre: 
• U n C o n c e r t C h o p i n tous les 

j o u r s d e 13.30 à 14.00, dans les 
bandes des 25, 31, 49 et 200 m 
r é p é t é la nu i t de 1.00 à 1.30 
dans les bandes des 41, 49 et 
200 m . 

9 U n C o n c e r t I n t e r n a t i o n a l de 
14.00 à 15.00 dans les bandes 
des 25, 31, 49 e t 200 m . 

• U n C o n c e r t d e m u s i q u e l é g è r e 
d e 1.30 à 3.00 dans les bandes 
des 41 t 49 m ainsi q u e sur 
200 m . 



M. Malanowski zdobywca pierwszej nagrody 

UNICEF 

Dzieci 
Zakończył się konkurs 

rysunków dziecięcych 
ogłoszony w ponad 60 
krajach przez UNICEF . 
K r a j o w e jury, które o-
bradowało w Warsza-
wie , wybra ło spośród 
200 nadesłanych prac 
10 naj lepszych rysun-
ków. Wybór by ł trud-

-dzieciom 
jury poza regulaminem 
postanowiło wyróżnić 
dodatkowo jeszcze dwa-
dzieścia innych oryg i -
nalnych prac. Wszystkie 
rysunki można było o -
bejrzeć na wystawie w 
warszawskim Pałacu 
Młodzieży. Autorzy dzie-
sięciu naj lepszych prac 
otrzymali nagrody rze-
czowe ufundowane przez 
Ministerstwo Oświaty i 
Wychowania oraz W a r -
szawskie Wydawn i c -
two Prasowe R S W 
„Prasa — Książka — 
Ruch". 

Do siedziby UN ICEF , 
do Genewy nadesłano 
600 rysunków, ale na j -
wyższą ocenę jury o -
trzymała praca 12-let-
niego Marka Ma lanow-
skiego z Warszawy. M a -
rek maluje od piątego 
roku życia i należy do 
kółka malarskiego w 
Domu Kultury. 

— Zupełnie się nie 
spodziewałem nagrody 
— mówi — ze swo j e j 
pracy by łem niezadowo-
lony, trochę mi nie w y -
szła... A l e cieszę się, że 
zdobyłem pierwszą na-
grodę... 

Rysunki polskich 
dzieci zyskały sobie 
wysoką ocenę na róż-
nych konkursach pla-
stycznych. Wie lokrot -
nie już zdobywały za-
szczytne wyróżnienia. 
W tym roku nagrodami 
ufundowanymi przez 
U N I C E F są wspaniałe 
podróże do: Indii, 
Włoch, Nowego Jorku, 
Jugosławii. 

Prace, które wpłynę-
ły na konkurs, zostaną 
wydane w formie pocz-
tówek okolicznościo-
wych, propagujących 
cele organizacji , a skro-
mny zysk, uzyskany z 
ich sprzedania, przeka-
zany zostanie na zakup 
żywności dla dzieci, któ-
re j e j potrzebują. (eb) 

Z d j ę c i a : 
R Y S Z A R D P R Z E W O R S K I 

Uroczystość wręczenia nagród uczestnikom konkursu 

ny, bowiem każdy rysu-
nek był pięknie w y k o -
nany i w n iezwykle 
subtelny sposób, właś-
c iwy ty lko dzieciom, u-
kazywał temat. Treś-
cią prac było zilustro-
wanie ba jk i Petera U -
stinova „Ma ły P r e z y -
dent". W tej sytuacji 



PIĘKNO ZIEMI POLSKIEJ 

Uroda polskiego 
Wybrzeza Uroczy zakątek na biwak nad jeziorem Mezowo kolo Kartu:: 

Latarnia morska w Rozewiu z 1731 roku 

ybrzeże Gdań-
skie to region Kraju, którego walorów 
turystycznych i wj^poczynkowych nie 
trzeba reklamować. Od Krynicy Morskiej 
Mierzeją Wiślaną, przez Sopot i półwysep 
Hel po Łebę ciągnie się pasmo nadmor-
skich ośrodków wypoczynkowych, w któ-
rych każdy turysta, bez względu na po-
rę roku, znajdzie mniej lub bardziej 
komfortowe możliwości przenocowania i 
wyżywienia. 

Ale nie tylko morski brzeg, szerokie 
plaże, wydmy łebskie i uroki Sopotu god-
ne są polecenia. Wybrzeże Gdańskie, to 
również rozległa Nizina Żuławska i ma-
lownicze Pojezierze Kaszubskie, kraina 
lasów, jezior i krętych rzek ocienionych 
starodrzewiem. Szlaki śródlądowe wybrze-
ża gdańskiego łączą się Wisłą i Kanałem 
Elbląskim z regionem tysiąca jezior — 
Mazurami. 

Ziemia gdańska to również region wy-
jątkowo zasobny w zabytki architektury. 
Perlą architektury gotyckiej i renesanso-
wej jest zabytkowy zespół miejski Gdań-
ska, monumentalny zamek malborski, 
Gniew, zespoły zamkowe Kwidzynia i 
Sztumu, starówki Elbląga i Pucka. Nie-
mal każdy zakątek województwa szczyci 
się posiadaniem budowli o bogatym hi-
storycznym rodowodzie. Zainteresowanie 
turystów budzą również współczesne po-
mniki historii — Westerplatte, Sztutthof, 
Złota Góra, Kępa Oksywska, Poczta 
Gdańska. Historia na Wybrzeżu harmo-
nijnie sąsiaduje z nowoczesnością. Trój-
miasto to przecież z rozmachem rozwija-
jąca się aglomeracja, rozległy plac bu-
dowy nowoczesnych osiedli mieszkanio-
wych, w których strzeliste punktowce 
urozmaiconym układem urbanistycznym 
kojarzą się z rozfalowanym morzem. 

Atrakcją każdego sezonu jest żegluga 
statkami „białej floty" po Zatoce Gdań-
skiej (w bieżącym roku wzbogacona rej-
sami wodolotów na półwysep Hel). 

Ryglowy dom podcieniowy, jeden z mniej znanych zabyt-
ków Gdańska, wg opinii historyków pochodzi z XVII w. 

Pokrzyżacki zamek w Kwidzyniu, wzniesiony w latach 
1320—40, łączy sią z katedrą w jeden masyw architektoniczny 
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